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Dzienałk Poznański
wyehodei codrienuio s wyjątkiem poeiedaiaików i dli 

poświętnych.
Jęaemplawe pojedyacae spraedają się w eksp: pt 3 lffr<

(Jena ogłoszeń (inseratów);
d wierssa drobnego 1 egr. 6 fon. — Reklamy od wierni 

drobnego 8 igr, (ind. tłem.)
Listy

¿o redakcji; administracji i ekspedycji winny byi 
frankowane.

Wtorek, 19 listopada 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pcsnanin 8 tal. 15 sgr., w monarchii pruski 
8 tal. 1 sgr. 8 foE., w Austryi 6 guldenów, w Awm 
eseeh 8 tal 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 t. sa 
w Bsweeyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wio 
wcek 28 fr., W Rsymie 30 fir., vr Sswąjearyi 25 ir., w Ber 

gii 16 ft., w Turcji 28 fr,, w Ameryce 6 doL 
Przedpłata I ogłoszenia

Pwyjmują się w ekspedycji; prsedpłatę prsjjraująw mo 
narehii pruakiij ot as w państwach do swiąsku poesto 
wogo niemiOeko-anstryack, naleiących nrsędy pocsto we 
W innych krzach saś tylko naase agentury, sa któryel 
poiredi 1«fcwem (sobi nii.) mołna takie przesyłać Ogk 

eseni* do ekspedyeri Ddez. Posnańakiego. 
Rękoplama

nadsyłane redakcji nie swraeają aię i będą 
nisacaoae.

ivfiu; Kary Ą [rieieekt, Sdmkbrfteke 7 l Janka « Samlfhanaan, Jankwstnwse U. -
Bazylei - W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Llbratrla da Ła<»aianr<, Ruede Tournaa No, IG i pułkownik RaozkovsM Rue du Pont

W Wroclawi
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Afeneye do ppzyjmowanSa a$ło«K«ó: N i« tą 
SSsssse Ur. Friedrichsstrasse 60, A. Retemoyer, H. Albreoht 
Chwaliszewie, S. fteysaw, A GrnsłOiyńsal, na W. GarbaracK 
Zabłocki; w Gołańczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowacki:
W. Łnbeckt; w Kościanie: Józef Olszewski; w Kostrzynie: 
piennie: Patrykowskt: w Międzyrzeczy: Marcin Zirawskl;
Pobiedziskach: J. K. Orooholskl; w Rawiczu: Janożakowski,

w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: Ł. Olszewski; w Toruniu 
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P02MAŃ, 16 listopada.
Koeln. Ztg w paryskićj korespondencji z 15bm., 

oraz wiedeński telegram do Sttdd. Presse z 16 bm., 
potwierdzają wiadomość, udzieloną nam przez naszego 
korespondenta pod datą 13 bm., o odmownćj odpowie
dzi gabinetu St. James na okólnik pana de Moustier, 
zapraszający mocarstwa europejskie na ^konferencją. 
Stidd. Presse dodaje również, że i Rosya pod tym 
tylko warunkiem przyjęłaby zaproszenie, jeżli wszystkie 
bez wyjątku mocarstwa wezmą udział w konferencyi. 
Zdaje się zatóm nie ulegać wątpliwości, że i co do od
powiedzi rosyjskićj, korespondent nasz paryski dobrze 
był poinformowany.— O ile sądzić można z pokojowego 
tonu mowy tronowćj króla Wilhelma,:Prusy nie są cał- 
kićm przeciwne projektowi francuskiemu, jakkolwiek u- 
stęp dotyczący kwestyi rzymskićj tak jest oględnie i 
zręcznie zredagowany, że może być na dwie tłomaczony 
strony. Wywołał on tćż zarówno w Paryżu jak we Flo
rencyi pomyślne wrażenie.— Wojska francuskie tymcza
sem, mimo okólnika jenerała Menabrei, usiłowań p. 
Lamarmory, wskazówek niedwuznacznych Nordd. A lig. 
Ztg i prasy angielsUćj, dotąd nieopuszczają państwa 
kościelnego; a nawet przybyły do Civitavecchii w tćm 
samćm dniu, w którym Monitor zapowiedział bliskie 
ustąpienie korpusu ekspedycyjnego, świeże posiłki, ce
lem uzupełnienia lak w kadrach. (Zobacz pod rubryką 
Francyi.) Organ hr. Bismarcka nie traci przecież na
dziei, że i w tym drażliwym punkcie uda sie gabineto
wi tuileryjskiemu porozumieć z Włochami, mianowicie, 
że według ostatnich telegramów miał rząd francuski w 
istocie przesłać do Florencyi warunki nowćj ugody, na
der dla Włochów korzystne.

Jeszcze nie załatwiona kwestya rzymska, a już ze 
Wschodu coraz to groźniejsze nadchodzą doniesienia. 
Dyraisya pana Garaszanina, prezesa ministrów w Bialo- 
grodzie, w pierwszej zaraz chwili wydawała nam się nie
zbyt pokojowym symptomatem. Jakoż telegram dzisiej
szy donosi nam, że Serbia gotową jest do wypowiedzenia 
wojny W. Porcie, jeżli znana sprawa o statek „Germania“ 
nie będzie w myśl jćj żądań załatwioną. Wiadomości 
wreszcie przesłane z Białogrodu do Allg. Ztg nio są 
zdolne wzbudzić w nas zaufania w trwałość przyjaznych 
pomiędzy Turcyą a Serbią stósunków. I tak piszą pod 
dniem 8biu. do wspomnionego dziennika, że Mitad-basza, 
jenerał-gubernator Bółgaryi, otrzymał rozkaz ze Stam
bułu, by wszystkich muzułmanów swego wilajatu uzbroił. 
Ponieważ zaś dotknięci tym rozkazem szemrzeć mogą, bo 
podobne uzbrojenie jest rzeczą uciążliwą, rozkazano więc 
ulemom, ażeby ci w meczetach nauczali i objaśniali, iż 
Bółgarowie na wiosnę powstaną, że zatćm religia naka
zuje ogólne uzbrojenie, by muzułmanizm nie został tak 
wytępiony w Bółgaryi, jak go już wytępiono w Serbii 
i Rumunii. Korespondencje z Białogrodu w Allg. Ztg 
nie są wprawdzie zbyt pewne, ale mogą na uwagę zasłu
giwać. Otóż w jednćj z nich donoszą także, że w Bośnii 
wzburzenie coraz większe, a ogromne podatki i sposób 
ich pobierania powiększają niezadowolnienie.

Dziś zagai cesarz Napoleon sesyą ciała prawodaw
czego i senatu; jutro otwarty będzie -parlament angielski, 
27 b. m. kortezy hiszpańskie. Izby włoskie zapewne do
piero w grudniu zostaną zwołane.

Wiadomości urzędowe.
Staatsauzei ger ogtasza uch w a’ę ministerstwa stanu 

z dnia 31 października, dotyczącą odebrania przysięgi od urzę
dników wiadz sądowych w nowo nabytych częściach menarchii.

Korespondencje Dziennika Pozn.
tterlłn, 17 listopada.

(M) Izba poselska nie miała wczoraj plenarnego po
siedzenia; najbliższe zwołanćm jest na poniedziałek o 1 
godzinie. Tymczasem wydziały gorliwie zajmują się ru
gami, dając pierszeństwo wszystkim tym sprawom wy
borczym, przeciwko którym nie założono żadnej protesta- 
cyi ze strony wyborców. Izba musi bowiem uznać 217 
wyborów za ważne, zanim podług regulaminu ukonstytu
owanie się nastąpi. Z powodu krótkiego odstępu czasu 
między dniem wyborów a terminem zwołania sejmu, b?r- 
dzo wiele akt wyborczych dotąd nie nadeszło. Z wyborów 
poznańskich prawdopodobnie zaczepionym zostanie wybór

Literatnra obca.
Borks Evaageligaher Kalender für die Provini Posen, auf da« 
Schaltjahr 1«S8, herausgegeben von Dr. K. Schneider, Waisen

haus- and Seqiinardirectsr in Bunrlau.
Jeżeli w odcinku pisma ¡naszego wspominamy o pu- 

blikacyi powyiszćj, nie czynimy tego bynajmnićj ze 
Względu na literacką jćj wartość, jak zaraz z góry o- 
świadczyć winniśmy; ale raczćj ze względu na jćj uwagi 
godną tendencyą z jednej, na znajdujące się w niej 
dalćj statystyczne daty z drugićj strony. Kalendarz 
ten, przedsięwzięcie patronowane widocznie przez pie- 
tystyczno-konserwatywny protestancki ¡kierunek, noszące 
na każdćj swćj stronnicy najwyraźniejsze cechy tak je
dnćj, jak drugićj dążnośei, wyścigające się na przemian 
w ebjawach kościelno-protestanckićj pobożności i poli
tycznego lojalizmu, rozchodzi się w 6000 egzemplarzach 
na cale Poznańskie a jest obliczone głównie na ludność 
wiejską i małowiejską niemiecko-rprotestancką w naszym 
kraju. Mogłoby się zdawać, że tendencyą po'dobnego 
przedsięwzięcia, obliczonego li tylko na masy, zapełnio
nego dalćj pobożnemi psalmami i budującemi powiast
kami moralno-ręygijnćj treści, nie przekroczy granic 
swego zadania i że wyznając zasady kościelne i polity-

pp. Teinpelhoffa i Witta w Mur. Goślinie i pp. Rochntza i 
Reckego w Łabiszynie, jeżeli wyborcy z owych okręgów , 
nadeślą dowody na nieregularuości, o których pisał Dzień, i 
Pozn. Doświadczenie dotychczasowe atoli na nieazczę- : 

Gicie okazuje, te zazwyczaj skorsi jesteśmy do wyrzekań 
ogólnikowych, aniżeli do stwierdzenia i poparcia naszych 
skarg przez dowody należyte. Nikomu nie wolno w tćj 
mierze oglądać się na drugiego. Komukolwiek wiadomćm 
jest zajście, będące w sprzeczności z przepisami prawnemi, 
mogące tćm samćm unieważnić wybór posła lub obiorcy, 
winien jest takowe spisać i wraz z dowodami na ręce de- 
legacyi naszćj w Berlinie przesłać. Dopełnienie tego obo
wiązku jest tylko prostćm zużytkowaniem opieki prawa 
publicznego, ztąd nikomu za czyn karygodny poczytanem 
zostać nie może. — Kolo poselskie polskie, pomnożone 
przez przyjazd pp. Wł. Wierzbińskiego, J. Łaszew- 
skiego i oczekiwanego jutro p. W. Brezę, zamierza po
dobno jutro się ukonstytuować i rozpocząć regularne po
siedzenia.— Układy, które się toczą od pewnego czasu 
między dyrekcyą kolei żelaznćj górno-szląskićj i minister
stwem handlu, nie doprowadziły już wprawdzie, jak o 
tćm w tych dniach donosiła tutejsza Bor s. Ztg., do udzie
lenia koncesyi na budowę drogi żelaznćj z Poznania do 
Bydgoszczy, z poboczną komunikacyą do Inowrocławia 
i Torunia, jednakże otwierają dość pewne widoki na urze
czywistnienie w niezbyt odległćj przyszłości tego dla pół
nocnej części W. Księstwa tak pożytecznego projektu. Po
nieważ chodzi o gwarancyą 4 procentową akcyi w ilości 
14 milionów na budowę tćjże kolei potrzebnych, projekt 
przedłożonym zostać musi izbom; wtedy to posłowie nasi 
będą mieli sposobność bronienia interesówprowincyi, gdy
by się potrzeba tego okozała. Że w takim razie nie pomi
ną zwrócić uwagi izby na nierównie większe korzyści ula 
miasta Poznania i w ogóie dla handlu W. Księstwa z bu
dowy drogi żelaznćj Poznańsko-Słupeckićj płynące, 
jest prawie rzeczą niewątpliwą. — Z ogólnćj polityki eu- 
ropejskićj mogę wam donieść na podstawie wiarogodnĆj 
informacyi, że projekt konferencyi w Paryżu nie przekro
czył dotąd stadium przedwstępnych badań gabinetów, gió- 
wnym szkopułem pozostaje niepewność przyjęcia uchwał 
proponowanćj konferencyi przez dwór Rzymski, bez 
którój to pewności obrady nie miały! y żadnego prakty
cznego celu. Austrya, będąca obecnie w najściślejszym 
stósunku z Francją, oświadczyła natych miast swą goto
wość brania udziału w zamiarach cesarza Napoleona, 
Prusy nie odmówiły lecz pragną czekać na dalszy roz
wój sprawy.

SE Litwy, 11 listopada.
ttt Kwestya zmoskwiczenia kościoła katolickiego, 

a zarazem i wszystkich wyznań w tym zaczarowanym 
kraju, zwanym ofieyalnie Zachodnim, istniejących, jest obe
cnie na porządku dziennym. W celu dopięcia tego celu, 
tworzą komitety, nawiasowo mówiąc grubo płatne, które 
roztrząsaniem tćj kwestyi zajmują się; wydają uczone 
broszury, które ją rozważają; wreszcie w prasie piszą 
ogniste, a przytćm rozumne artykuły, które kwestyą 
tę, rozwiązać usiłują. iCałą tę pracę i usiłowanie do
skonale pemimowolnie streścił Gołos w artykule 
swym wstępnym w numerze z dnia 6 b. m. zamie
szczonym. W nim pomimowoli, powtarzam, scharakte
ryzował prawosławie i duchowieństwo prawosławne, a 
zarazem poraź pierwszy uderzył czołem przed naszćm 
duchowieństwem i katolicyzmem, na które dotąd błotem 
rzucał. W artykule tym powiada, iż należy koniecznie 
z katolicyzmu i innych wyznań wyrugować język pol
ski lub niemiecki, ale moskiewskiego języka zaprawa- 
dzić nie można, dla tego, że prawosławna cerkiew, w 
obrzędach swoich językiem tym nie posługuje się. Ję
zyk stare-cerkiewny, inacićj słowiański, jest językiem, 
przez jaki cerkiew do ludu przemawia,. Usunąć go nie
podobna— kupiectwo i cały lud moskiewski, powstał
by przeciw temu i znów zaczęłyby się rozkoły, se
kt y,schizmy itp.,co wszystko reforma N i k en a z podobnych 
formalnych przyczyn wywołała. Wreszcie języka tego 
usuwać nie można i dla idei- słowiańskićj, dla słowiań
szczyzny słowem; język bowiem ten na dziś jest jedy- 
nćrn ogniwem, jaki łączy Moskwę z Słowiańszczyzi ą. 
Ale język ten ma tę niedogodność, iż coraz więcćj, w 
miarę jak cywilizacja rozwija się, jest niezrozumiałym, 
tak że można powiedzieć, iż go dziś lud wcale nie ro
zumie. Język więc cerkiewny jest pierwszą przeszkodą 
do zaprowadzenia do innych wyznań języka moskiew
skiego wówczas, kiedy nim sama cerkiew prawosławna 
nie posługuje się. Wreszcie gdyby nawet pominąć tę prze

ezne, jakie mu się wyznawać podoba, wstrzyma się prze
cież od szczepienia i siania niechęci plemionno-polity- 
cznych, zwłaszcza, że wychodzi ze sfer gorszących się 
tak bardzo mięszaniem rzeczy kościelnych z polityczne- 
mi i udziałem osób duchownych w sprawach publicznych, 
choćby nawet ten udział był wolnym od wszelkich po
lemicznych czy wojowniczyc':- tendencyi i objawów. Na
turalna ta pretensya do publikacji tege rodzaju ¡znaj
duje się jednakże mocno zawiedzioną, a Kalendarz 
Borka, zamiast rozjaśniać pojęcia niższych sfer tutej- 
s ćj ludności niemieckićj o przeszłości i teraźniejszości 
polskićj, zamiast szerzyć prawdę i szczepić ze stanowi
ska ehrześciańskiego pokój i miłość bierze sobie wi
docznie za cel czernić polskość i przeszłość polską w 
obliczu sfer nie dość oświeconych, aby własną kry
tyką były zdolne przeniknąć i ocenić przesadę i nie
prawdę opowiadanych sobie rzeczy. Obecny rocznik 
Barkowego Kalendarza daje tego znów wielce charakte
rystyczną próbkę. Po kilku moralno-religijnych powiast- 
kach, po biografii J^na Aeaosa Komenhisza, po kilku
nastu pobożnych pieśniach a bezpośrednio tuż obok 
psalmu „Lobe den Herrfi“, znajdujemy w tegoro- 
rzuim Kalendarzu Borka rozprawę niewiadomego au
tora O upadku Polski. Potrzebę podobnćj rozprawy 
rozumielibyśmy w wydawnictwie, jak obecnćm ; zrozu
mielibyśmy nawet, gdyby bez szczególnćj przychylności 
dla Polaków, a trzymając się tradycyjnego stanowiska

szkodę i pomimo nićj wprowadzić język moskiewski, jako 
powszechny do innych wyznań pod berłem rosyjskićm 
istniejących, to na tćm wyznania te skorzystaćby tylko 
mogły. Prawie z najwyższą pewnością przepowiedzieć 
można, że wówczaas prawosławni, a nadewszystko inte- 
ligencya moskiewska przestałaby uczęszczać do cerkwi i 
napełniałaby kościoły i kirehy, gdzie ciągnęłaby ich 
muzyka, ławki do siedzenia, a wreszcie, gdzie 
.rażde słowo byłoby dla nich zrozumiałćm, co i ludby 
¡¡oc ągnęło i gdzie wykształceni i wymowni kaznodzieje,
za pomocą słowa żywego i zrozumiałego, staraliby się dla a najzupełnićj, przy podobnych jajr dotąd czynnikach zde 
swych wyznań korzyści ztąd ciągnąć i prozelityzm szerzyć. 5 moralizowanych i upadłych moralnie, straconą.
Wygrana ich byłaby tćm pewniejsza, ile, że niezaprzeczoną
jest prawdą wyższość umysłowa duchowieństwakatolickiego 
i protestanckiego nad prawosławnćm. Ci wychodzą z se- 
minaryum, i to wadliwie urządzonych; tamci z akademii 
1 uniwersytetów, ztąd tćż mają górę w spółeczeństwie.
Atak więc niemoakwiczyć obce wyznaniaźle; ©oskwiczyć 
zaów dla gamego prawosławia niebezpiecznie. W takióm 
więc smutnćm połażeniu, radzi Gołos, wybrać pośrednią 
drogę; a mianowicie: usunąć z obcych wyznań muzykę 
i ławki do siedzenia, jako n&jzdradliwsze środki do chwyta
nia prawosławnych; a wreszcie do obrzędów, podobnie jak w 
cerkwi prawosławnćj,-zaprowadzić język cerkiewny; moskie
wskiego dozwolićdyłko-ażywać do wykładu religii i głosze
nia kazań. Reformy tćj katolicy i inne wyznania nie po
winny brać za złe, dla tego, że ona dotykać nie będzie 
ich dogmatów, a tylko usunie niektóre formy, aieodpo- 
wiednie duchowi słowiańskiemu; a nadewszystko usunie 
szkodliwe wpływy z Berlina i Wiednia wychodzące. Re- 
forw^ ta jest konieczną w interesie państwowym, dla 
kLćrśgi! wszystko i działać i poświęcać należy. Reformata, 
przytćm powróci Słowiańszczyznie te miliony, które od 
nićj skutkiem katolicyzmu i innych wyznań napływowych 
odpadły. Widzicie więc, iż nieprzyjaciel w zaciekłości 
swćj nie mógł nigdy napisać zjadliwszó) fili piki przeciwko 
prawosławiu, jak to uczynił uajprawosławniejszy Gołos 
i jego putroni. Jakaż to .potęga tego prawosławia, kiedy 
niebezpieczną jest dla niego muzyka, a nadewszystko owe 
ławki, które z taką wściekłością z kościołów unickich 
■suwają. Wreszcie co to za religia, którćj nikt nie rozu- 

■ <e i którćj duchowieństwo ciemne i niewykształcone?
Teraz zrozumiecie, że do podpierania jćj potrzebny ko
deks karny i bagnety. A jednakże starają się nam wci
skać gwałtownie to, co dla nich samych jest niezrozumia- 
łćm i przymusowćm. Jak się sprawa ta skończy — nie
wiadomo, to pewna jednak, że wnioski Goło su nie będą 
przyjęte, bo słusznie powiedział Gołos, moskwiczyć ka
tolicyzm i inne wyznania niebezpieczie dla prawosła
wia. Istotnie, ta Litwa, ten odwiecznie kraj mos
kiewski, to zaczarowane państwo; od ziemi i do po
wietrza wszystko moskiewskie, a jednak moskiewszczy- 
zny tam wszczepić niepodobna. Bo nietylko z religią są 
podobne przeszkody, ale czego tylko tkną się Moskale, 
wszędzie napotykają na ten bierny opór, który, pomimo 
swćj bierności, niesłychanie trudny jest do przełamania. 
Złupić, zrabować, spustoszyć i zgoła zaprowadzić po
rządek, przy którymby nawet trawa porość nie mogła, 
bardzo łatwo; ale przeinaczyć natnrę ludzką, przemienić 
organizm spółeczny -- bardzo trudno; siła brutalna nic 
tu nie wskóra. Jak wiecie, jeszcze niecnćj pamięci Mu- 
rawiew, w zapalczywości wynarodowienia nas, pozapi
sywał z matuszki Rosyi seciny nauczycieli do tak zwanych 
szkół narodowych. Towar to tak znakomity, że dziś 
sami Moskale chętnieby go pozbyli się, gdyby tylko mogli. 
Wszyscy nauczyciele należą do duchownego stanu (klasy, 
tj. rodzą się z popów), a wykształcenie swe odbierali 
w seminaryach, które, nie mówiąc nic już o naukowym 
kierunku, i pod względem moralnym jak najniżej stoją. 
Nic więć dziwnego, że wychowańcy podobnych zakładów 
nie mogą przynieść żadnego korzystnego rezultatu. Chłop 
nasz, który przedewszystkiem odznacza się wielkim spry
tem i praktycznością, przyjrzawszy się tylu krzewicielom 
oświaty, z blizka peznał, że dzieci nic się ud nich nie na
uczą. Ztąd tćż nikt nie posyła dzieci do szkół; są one 
prawie puste i każdy grosz rzucony na ludową oświatę, 
przy podobnych nauczycielach, jest literalnie marnowany. 
Nie macie wyobrażenia, jak ta klasa ludzi pod względem 
moralnym nizko stoi: — pijaństwo nałogowe, rozpusta — 
oto sfera, w którćj żyją. Z dziećmi obchodzą się najsu- 
rowićj, prawdziwie po moskiewsku. Chłosta jest ta rze
czą najzwyczajniejszą, przy którćj bicie po twarzy, wy
bijanie zębów itd. są tylko małemi dodatkami. Ponieważ 
fundusze skarbu zostały bez pożytku roztrwonione, więc 
obi cnie za pośrednictwem pośredników mirowych starają

pisarzy niemieckieh, traktujących o rzeczach i sprawach 
polskich, rozprawa taka tłómaczyła swym czytelnikom 
upadek Polski bezrządem, brakiem silnćj wykonawczćj 
władzy, niewolą ludu, apatyą szlachty, egoizmem ma
gnatów, nie zapominając przeeież zarazem o należnćj 
charakterystyce postępowania mocarstw ościennych, które 

»przez większą połowę XVIII wieku czuwały Argusowóm 
okiem, byle tylko wszystkie te niedomagania ustawy i 
eałćj istności polskićj nie były czasem uleczone, a które 
położyły koniec bytowi ,politycznemu Polski właśnie w 
chwili jćj regeneracyi przez ustawę z dnia 3 maja 1791. 
Sumienność i uczciwość historyczna, choćby nawet w 
rozprawach, przeznaczonych dla publiczności składającej 
się z wieśniaków i kolonistów niemieckich w Peznań- 
skićm, nie pozwala przemilczeć z jednćj strony faktu 
konsekwentnych usiłowań ludzi myślących w Polsce, aby 
złe naprawić, z drugićj niemnićj konsekwentnych usiło
wań Fryderyka i Katarzyny, aby naprawy owego jpłego 
niedopuszczać. Taż sama uozciwość i sumienność (naka
zuje dalćj autorom, choćby nawet takich i dla takićj 
publiczności przeznaczonych rozpraw, powiedzieć słowa 
prawdy o postępowaniu Prus w sprąwie konstytucyi 3 
maja, o traktacie z Polską, dającym jćj odwagę podję
cia zbawiennych reform i zerwania z Moskwą, a zła
manym następnie i zamienionym we wspólną Moskwy 
przeciw Polsce akcyą. Jeżeli nie więcej, to wzgląd na 
niezaprzeczoną prawdę dziejową i uczucie py^yzwoito-

się zniewolić chłopów do płaceniąnazzkoły po ośm kopie
jek z duszy, lub po rublu z chaty. Naturalnie, gdzie na
uczyciel jaki taki, tam włościanie zgadzają się; lecz 
w innych miejsach, a takich najwięcćj, ani słyszeć nie 
ebeą. To jedno przecioż powinno przekonać ten ojcow
ski rząd, że lud nasz od światła nie unika, byleby mu 
uczciwe i moralne ręce podawały je i byleby w języku zro
zumiałym dla pich przemawiali. Ale wymagać czegoś po
dobnego, jest to po prostu narażać się na wściekłość 
moskiewską. Słowem — sprawa oświaty ludowćj jest

Ruch księgarski żaden; wszelkie druki polskie i za
graniczne są śledzone, konfiskowane; nikt więc handlu 
niemi, by nie narażać się na policyjne prześladowania, nie 
prowadzi. Moskiewskich zaś nik nie kupuje; na te pro- 
dukta nie ma tu amatorów.

Histerya (sic) o pstatnina powstaniu Rucza, o wyjściu 
którćj już dawuićj was uprzedzałem, wyszła. Traktuje 
w nićj uczany autor o przeszłości Litwy, i ucisku jćj przez 
Polskę i Polaków. Ca wiersz, to fałsz, na zbicie których 
nie warto ani chwili czasu poświęcić. Trudno, pomimo 
wszystkich kłamstw, przeszłości się nie zmieni; zapisana 
ona w historyi, lecz nie tćj, którą Moskale na uciechę 
swych czytelników fabrykąją, bo historya się nie robi.

Pomocnik główno - zarządzającego krajem, jenerał 
Czertków, powierzonym ma sobie głównie wydział, kieru
jący rabunkiem dóbr. Wypróbowany i doświadczony na Wo
łyniu w wszelkićm rabowaniu, z pewnością dopięcia celu, 
do tćj operacyi tu został przeznaczony. Wszyscy czyno- 
wnicy i wszystkie czynności do tęgo przedmiotu oduo- 
sząee się wyłącznie należą do jego władzy. W ręku 
więc tego moskiewskiego Werresa spoczywają dziś nasze 
majątki.

Niesłychanćj zbrodni dopuścił się biskup miński — 
oto w rubryceli na r. 1867 pie oznaczył nabożeństwa za 
szczęśliwe ocalenie cara pd zamachu Karahazowskiego 
i nie pomieścił modlitwy: Domine fac salvum Imperatorem 
nostrum. Zbrodnią tę dopiero teraz niedawpo Moskale 
wykryli; domagają się usunięcia biskupa. Rzecz tak da
leko, spodziewać się należy, nie zajdzie, w każdym jednak 
razie biskup porządną kontrybucyą zapłaci.

Na Pińszczyznie panuje okropna cholera; ratunku 
prawie żadnego, bo obok tego, że komunikacye tam są 
w tym czasie jak najgorsze, ale nadto i brak lekarzy 
a rząd ani myśli e przesłaniu choć kilku. Tu nigdy na 
jednćm się nieogranicza; o miedzę więc od Pińszczyzny, 
a mianowicie na Polesiu Wołyńskićm panuje znów ogro
mna zaraza na bydło, która w skutek niedbalstwa rządu 
przejdzie i do nas. Dodajcie do tego nieurodzaj, nad
zwyczajną nieobfiitość omletu, a dopiero mieć będziecie 
pojęcie o położeniu naszćm.

Ponieważ od samego początku staram się przesyłać 
listę renegatów, pozwólcie więc i dziś z boleścią dodać 
jeszcze jednego odstępcę od wiary swych ojęów, a miano
wicie Zenowicza, obywatela dzieśnie^skiego powiatu. Co 
zaś do M i k oł a j a Radziwiłła, syna Mikołaja Radzi- j 
wiłła z Berdyczowa, to ten, znać ti;ufty wyrzutami sumie
nia, dostał pomięszania zmysłów, skutkiem czego przez 
rodzinę wywieziony został na wieś, gdzie ściśle jest; pilno
wany. A tak wkrótce już drugi odstępca łamie się mo
ralnie, a. wyrzutami,sumienia i pogardą powszechną truty, 
ginie marnie. Gdyby tćj sprawiedliwości na świecie nie 
było, rozszalałby świat doszczętnie.

Lwów, 13 listopada.
(3) W czwartek odbędą się u nas wybory czterech 

posłów z kuryi większych posiadłości ziemskich, a to wy
bór jednego posła w obwodzie złoczowskim, w miejspe hr. 
Kazimierza Wodzickiego, który ofiarowanego sobie pod
czas ostątnieh wyborów mandatu nie przyjął, wybór 
dwóch, posłów w obwodzie brzeżańskim, gdzie podczas 
poprzednich wyborów hr. Leszka Berkowskiego wybrano, 
który już przedtćm przyjął mapdat od obywatelstwa ob
wodu Samborskiego, tudzież w miejsce hr. Włodzimirza 
Rusockięgo, który teraz zostawszy, marszałkiem powia
towym, złożył mandat poselski, i wreszcie wybór jednego 
posła w ąbwodzie sandeękim. W miejsce hr. Włodzimi
rza Dzieduszyckiego, który także ze względu na obowiązki, 
jakie spadły na niego jako na marszałka Rady powiato- 
wćj brodzkićj, zrzekł się godpóści po.sęląliićj, wyboru do
tąd nie rozpisano a to z powodu, że p. Ózieduszycki, trzy
mając się ściśle instrukcji, złożył swój mandat poselski 
do rąk ks. marszałka, który obecnie bawi w raryżu. Kto 
opróżnione cztery krzesła poselskie zajmie, dotąd z pe-

ści powinnoby zabraniać autorom rozpraw Ö upadku’ 
Polski czynić ją odpowiedzialną za instytucye, których 
mocarstwa ościenne zmieniać nię .pozwalały a wywodzić 
zarazem moralne prawo owych mocarstw do zniszczenia 
bytu Pąlski, nie z czego,innego, jak z tychże samyeh 
instytucji które byt swój tylko woli dzielących mocarstw 
zawdzięczały a których trwaniu oświata, XVIII wieku, 
humanizm i względy sprawiedliwości przeszkadzały. - - 
Rozprawa w Kalendarzu Borkowym nie ,ogranicza się 
je4pakże ani na krytyce niędomągań ustawy Polski, ani 
na przemilczeniu postępowania mocarstw ościeunyeh, 
lecz zebrawszy bez względu ua pijawdę historyczną, bez 
względu na publiczność, do jakićj przemawia, bez wzglę
du na publikacyą wraźcie, w którćj kolumnach się u- 
k.'.zujev,garść blbta, ciska je w oblicze przeszłości pol
skićj. Nię pytając o stan oświaty we współczesnćj Eu
ropie, czyni Polsce zarzut z niewoli ludu wiejskiego, z 
opłakanego stanu sądownictwa, stanu „dla tęgo mimo 
wszelkich doświadczeń jeszcze pi.eniackiego i kłó
tliwego plemienia podwójnie fatalnego“; gorszy się,

! że toytura panowała jako środek w procedurze krymi- 
■ nalnćj^jak gdyby jćj w Prusach dopiero Fryderyk II.
, nie był końca położył, — a nie dość na tćm, opowiada 

cudackie historye o nietolęrar.eyi ppiskićj, historye, na; 
których poparcie, żadnego dowodu pie przytacza, jak np. 
że jakiś kapitan Kahler w r. 1712,'a Zygmunt von Un
ruh byli skayani ucięciem języka i ręki zą obrazę Pa-



s
wnością jesicze niewiadomo, bo jeszcze nie na wszystkich 
zgodzono się kandydatów niewątpliwóm jest tylko, że 
posłem obywatelstwa obwodu złoczowskiego obrany zo
stanie ks. Adam Sapieha, który wreszcie skłonił się wró
cić do życia publicznego. W roku przeszłym stawił ko
mitet wyborczy lwowski ks. Adama Sapiehę między kan
dydatami swoimi, a szlachta obwodu brzeiańskiego chciała 
go swym posłem wybrać. We Lwowie ks. Adam kandy
dować nie chciał, oświadczając w piśmie do kemitetu wy- 
stósowanćm, „że, jakkolwiek poczuwa się do obowiązku 
służenia krajowi, gdziebądź tego okaże się potrzeba, to 
jednak, widząc na liście kandydatów lwowskich tylu świa
tłych i krajowi zasłużonych mężów a między uimi wielu 
najbliższych sercom Lwowian, jako ich współobywateli, 
postanowił usunąć się od propoiowanćj mu kandydatury?' 
Wyborcy obwodu brzeiańskiego ofiarowali zaś mandat 
księciu Adamowi ped pewnemi warunkami, których tenże 
przyjmować nie widział potrzeby; podziękował więc za 
okazane sobie zaufanie i aż do tćj chwili od czasu po
wrotu swego z emigracyi w życiu publicznem udziału nie 
brał, i z roli „spektatora“ nie występował. Teraz oświad
czył ks. Adam obywatelstwu obwodu złoczowskiego, 
które mu ofiarowało gotowość obrania go posłem, że 
z wielką chęcią od niego mandat przyjmie i nawet gotów 
na zgromadzeniu wyborców stanąć i kandydatawać. Wy
bór więc ks. Adama Sapiehy jest już zapewnionym. O in
nych kandydatach nie wspominam dziś, bo trudnofey mi 
było powstrzymać się od uwag, których właśnie a miano
wicie teraz przed wyborami radbym uniknąć, zwłaszcza 
że pewny nie jestem,czy wymieniani mi kandydaci utrzy
mają zię. Nadmienię tylko przy tćj sposobności, że mię
dzy kandydatami, należącymi do inteligencyi krajowćj, 
wymieniają także profesora uniwersytetu lwowskiego p. 
Zielonackiego, którego, jak wiadomo, Radapaństwa zamia
nowała członkiem trybunału staau, mającego sądzić mi
nistrów.

Według wszelkiego podobieństwa do prawdy 
nie utrzymają się uchwały izby niższćj Rady państwa 
w sprawie ślubów cywilnych; wielce przynajmniej jest 
rzeczą wątpliwą, by komisya izby panów ad hoc wysa
dzona uchwały te poparła i by izba wyższa do nich się 
przychyliła. A jednak coś w tym względzie uczynićby 
należało: stósunki u nas są takie, że dalsze stawianie za
pór łączeniu się ślubami małżeńskiemi wyznawców chrze- 
ściańskićj i żydowskićj religii może gorsze mieć nastę
pstwa od owych, które umieją wyliczać wszyscy ślubów 
cywilnych przeciwnicy. Przechodzenie żydówek niezamę
żnych na wyznanie cbrześciańskie z ogromnemi — jak 
właśnie z okazyi wypadku z żydówką Radamską widzie
liśmy — połączone jest’ trudnościami, gdy przeciwnie 
żydówka, wydana zachrześcianina, w krótkim bardzo czasie 
stałaby się ehrześcianką. Antagoniści ślubów cywilnych, 
nawet ze swego punktu widzenia, powinniby okoliczność 
tę mieć na uwadze, powinni prsytćm wiedzieć, że — przy
najmniej tu u nas— wielkićj liezby dzieci żydowskich są 
ojcami chrześcianie.

Niedawno wspominały dzienniki o morderstwie po
pełnionym na kilku żydach, którego powodem był stó- 
sunek miłosny między młodymchrześcianinem ażydówką, 
którą tenże chciał zaślubić. Stósunków takich jest u nas 
w kraju bez liku, wspomnę tylko o jednym dla przykładu. 
W obwodzie czortkowskim mieszka młody dziedzic a w po
bliżu jego córka bogatego izraelity. Majątek odziedzi
czony przez młodego człowieka był ogromnie zadłużany, 
co zreszą należy do rzeczy normalnych, ale niezwykłym 
jest te, że nowy dziedzic, przyszedłszy do majątku, nie- 
tylko nowych aierobił długów, lecz zabrawszy się do pracy 
i gospodarując dobrze, długi spłaca i majątek oczyszcza. 
Jednym z głównych wierzycieli młodego dziedzica był 
właśnie ojciec wspomnianój Żydóweczki. Ztąd znajomość 
i romans, który doprowadził do tego, że młody obywatel 
bez względu na swoje stanowisko i wyznanie, postanowił 
z swą bogdanką ożenić się i prosił ojca o rękę. Stary 
żyd, który zresstą poznał panieza z najlepszój strony 
jako człeka pracowitego, oszczędnego i rzetelnego, dał się 
wreszcie przebłagać — zwłaszcza że matka stanęła po 
stronie pary zakochanćj; zezwolił na oddanie swój Sary 
esy Perły Gojmowi lecz pod warunkiem, by jego córka 
za jego życia wiary aie zmieniała, by więc do jego śmierci 
tylko ślubem cywilnym ze swym narzeczonym połączyła 
się. Działo się to podczas rozpraw nad konkordatem 
i ślubami cywilnemi w Reichsracie. Nie wspominam o tćm 
wszystkićm w zamiarze albo w nadziei przekonania anta
gonistów ślubów cywilnych, że ich sposób bronienia ko
ścioła i moralności jest co najmniój nieodpowiedni celowi, 
który zdają się mieć na oku, lecz po prostu dla wskaza
nia na nasze stósunki spółeczne, które za reformą ustaw, 
odnoszących się do zawierania ślubów małżeńskich, prze
mawiają.

A teraz, ponieważ już o kwestyą żydowską zaczepiłem, 
słów parę z powodu jednćj z myeh dawniejszych kores- 
pondencyi i danćj mi na nią odpowiedzi. W liście z d. 
24 października napisałem między innemi: „Nie wiem 
czy prawda, lecz fama niesie, że autorem całćj kemedyi 
(wyprawionćj w Reichsracie z powodu ucieczki Sary Ra- 
damskićj do klasztoru) był jeden z tutejszych adwokatów 
wyznania mojżeszowego, stojący wblizkieh bardzo stósun- 
kach z entepryzą teatru niemieckiego itd.“ Uderz w stół, 
nożyce się odezwą. W numerze D z ien. Po z n. z dnia 
8 listopada znalazłem odpowiedź pana dra Hoenigsmana, 
w którćj szanowny poseł Brodzki, wyrażając z góry swój 
domysł, iż „snąć nie przypadł mi do twarzy,“ oświadcza, 
te „co do stósunków swych z dyrekcyą teatru niemiec
kiego jako sprawy czysto prywatnćj i tyczącćj się jego za- , 
wodu adwokackiego tłomaczyć się nie myśli,“ co zaś i 
do wpływania na „komedyą,“ wyprawioną w Reichsracie i 
z powodu Radamskićj, oświadcza, że „gdy do niego przy- !

pieża i Jezuitów. Ostatecznie przytacza autor rozprawy 
kilka ustępów z powiastkowych Zarysów Domowych 
Wójcickiego, zawierających opowiadania o Doboszu, haj
damakach, rozbojach i napadach złodziejskich na domy 
szlacheckie, jako niezbity dowód stanu moralności i o- 
światy polskićj w XVIII wieku, jak gdyby kto np. Car- 
toucha lub Sehinderhannesa chciał stawiać jako wzory 
współczesnego usposobienia moralnego i oświaty Fran- 
cyi czy Niemiec. Co zaś w tćm wszystkićm najlepsza 
i eo daje nie rnnićj próbkę dobrćj wiary, jak znajomo
ści rzeczy autora tćj rozprawy, to że powagą, na którą 
się często powołuje, jest znany aż nazbyt dobrze ze 
swego oryginalnego usposobienia względem Polaków 
bydgoski pisarz, Kattner. Raport jakiś rejencyi byd- 
goskićj z roku 1773 o smutnym stanie ludzi, domów
i bydła w świeżo zajętym kraju; memoryał Fryde
ryka II, usprawiedliwiający dokonanie pierwszego po
działu Polski, uchodzą w rozprawie Kalendarza Ber
kowego za ostateczny arsenał argumentacyi, która się 
kończy wyrzutami niewdzięczności dla Polaków, iż mi
mo tylu dobrodziejstw okupacyi pruskićj, usłuchali w r. 
1806 głosu Napoleona, a zarzutem przeciw Napoleonowi 
samemu, iż „zrabowawszy (beraubt) Prusy, utworzył Księ
stwo Warszawskie.“ — W dalszym ciągu tego całego wy
wodu, znajduje się mowa z drzeworytowym portretem hr. 
Bismarcka, zamieszczona w całości, pamiętna mowa tego 
męża stanu o Polsce i bistoryi polskićj w łonie parla-

szedł Radamski, odmówił mu stanowczo wszelkićj pomocy, 
że na jego natrętne nalegania odradzał od kroków, które 
mu gdzie indzićj radzono, że karcił go za surowe ocho- 
dzenie się z córką i że publicznie i prywatnie oświadczył 
się przeciw hałasom, narobionym tą sprawą podrzędną.“ 
Wyłożywszy dalćj swoje zapatrywanie na prozelityzm i na 
pobudki zwykłe przyjmowania chrztu przez żydów, koń
czy swą odpowiedź p. Hoenigsman wyrażeniem zdziwie
nia swego, iż pisując ze Lwowa niewiem o tćm, iż on na
leży do tych, którzy mają odwagę cywilną. Otóż upe
wnić mogę szanownego posła, któremu się zdaje, „że mi 
nie przypadł do twarzy,“ iż nietylko znaną mi jest wy
bornie jego odwaga cywilna, którą wysoko cenię, ale że 
nadto mam o nim tak dobre wyobrażenie, iż na tćm do- 
tychczasowćm wyobrażeniu opierając się, radbym abyśmy 
między naszymi rodakami wyznania mojżeszowego jak 
najwięcój mieli jeinu podobnych. Że dalśj wyobrażenie 
to nie pogłoskami o autorstwie „komedyi“ w sprawie 
„aspirantki chrztu“ — (jak pan Hoenigsman z naciskiem, 
powtarzając to przez namiestnika użyte wyrażenie, po
wiada), — lecz wiadomością o jego stósunkach z entre- 
pryzą teatru niemieckiego, o czćm pan H. mówić nie chce, 
cokolwiek zachwiane zostało, bo trudno mi je pogodzić 
nietylko z jego stanowiskiem jako członka sejmu, który 
podaje do cesarza prośby o uwolnienie fundacyi Skarb- 
kowskićj od obowiązku utrzymywania teatru niemieckiego, 
i ze stanowiskiem członka Rady miejskićj, która tę samą 
prośbę popiera, ale i z obowiązkami Polaka. A przecież 
pan Hoenigsman uroczyście w obec tysiąca słuchaczów 
oświadczył, że nie jest „żydem polskim,“ lecz „Polakiem 
wyznania mojżeszowego“ i p. H. wie dobrze dla czego 
Polacy tak bardzoby radzi pozbyć się teatru niemieckiego 
i dla czego mają żal do każdego mianowicie Polaka, który 
do podtrzymywania teatru niemieckiego groszem polskim 
przyczynia się. Nie „komedye“ więc reichsratowe, lecz 
komedye niemieckie we Lwowie dały powód do moich 
o nim wzmianek. W końcu dodam, że donosząc o „au
torstwie komedyi“ wyraźnie napisałem: „Nie wiem czy 
prawda, lecz fama niesie itd.,“ i że szczerze się teraz cie
szę, iż „fama“ źle była poinformowaną, bo niewątpię, że 
pan H. napisał prawdę. Myślę więc, że sprawa wyja
śniona, radbym tylko, bym z powodu drażliwćj kwestyi 
teatru niemieckiego nie był zniewolonym poruszać wię
cćj tćj materyi i dotykać osoby szanownego posła 
Brodzkiego.

Z Petershurfa, 3 listopada.
(;-.) Zapowiedziany ślub króla greckiego z Olgą

Konstanty no wną odbvł się w dniu 27 października, w ka
plicy Zimnego dworca. Uroczystość ta podobną 
była do wszystkich innych tego rodzaju. Oprócz cara 
i jego rędziny asystowali obrzędowi temu wszyscy wy
socy dostojnicy cywilni i wojskowi, a obok tego i ciało 
dyplomatyczne obojćj płci. Zauważano tylko nieobecność 
księżnćj Dagmary, spowodowaną chwilową jćj słabo
ścią. Zdrowie jćj od czasu zamążpójścia, trute wstrę- 
tnemi dla nićj związkami, nie dopisuje jćj. Na drugi 
dzień był urzędowy obiad, dalćj teatr, ofieyalne przedsta
wienia, powinszowania itd., zwyczajne w podobnych oko
licznościach. W tćm wszystkićm jedna rzecz była tylko 
niezwyczajną, a mianowicie wystąpienie Petersburga. 
Niewtajemniczony w tutejsze stósunki mógłby sądzić, że 
miasto dobrowolnie i z własnego popędu bierze udział 
w tych carskich uroczystościach i wesołach. Tymczasem 
tak nie jest. W tym błogosławionym kraju nikt jeszcze, 
bez rozkazu z góry wydanego, nie śmie ani śmiać si$; ani 
płakać. Otóż i w obecnym wypadku jenerał Trepów, 
oberpolicmajster miasta, wyćwiczony na bruku warszaw
skim w sztuce manifestowania uczuć wiernopoddańczych, 
rozkazał za pomocą ajentów policyjnych okazać miastu 
swą radość z powodu rzeczonych zaślubin a zaraz sławe
tni mieszkańcy stołecznego odwiecznie moskiew
skiego grodu, jakby róźczką czarodziejską dotknięci, 
rozdęli swa płuca do okrzyków hurra, powywieszali cho
rągwie moskiewskie, greckie i duńskie oraz tarcze bez 
napisów i z napisami, jak np. s n a mi Boh, co wszystko 
razem, dodając do tego kwiaty, dywany i illuminacyą, na
tchnioną przez toż samo źródło, świadczyć miało e niesły- 
chanćj ich z powodu dopełnionych ślubów radości. Jene
rał Trepów za ten pomysł, dotąd na bruku petersburgskim 
niebywały, nagrodzony został stopniem jenerał-adjutanta 
carskiego. Młoda zaś para za kilka dni opuszcza Petersburg; 
nie sądzę wszakże, by udała się do Aten; zapewne wędro
wać będzie jeszcze jakiś czas po Europie, póki plany Mo
skwy nie dojrzeją a działania jćj z pola intryg i agitacyi 
nie przejdą na pele czynnego, w sprawie wschodnićj wy
stąpienia, przyczćm i świeżutki kuzyn carski ma na
dzieję coś urwać. Na drodze tćj widocznie Moskale coraz 
dalćj postępują, a postępują konsekwentnie, ani na krok 
nie zbaczając od wytkniętego sobie celu. Znana wam 
już zapewnie nota ks. Gorczakowa do ajentów dyploma
tycznych przy zagranicznych dworach wraz z deklaracyą 
do Porty wystósowaną, przesłana. Wyłuszcza w nich 
kanclerz rosyjski, iż po wyczerpaniu wszelkich przyjaciel
skich rad, jakie Poreie udzielał, dziś nie pozostaje mu nic 
więcćj, jak pozostawić Turcyą własnym swym losom, a za 
następstwa, jakie z jćj postępowania wyniknąć mogą, ją 
tylko uczynić odpowiedzialną. Deklaracyą powyższą pod
pisały Francya, Prusy i Włochy. Na drodze więc swćj 
polityki Moskwa czyni krok naprzód. Zobowiązuje dru
gie mocarstwa do interweniowania, pozostawiając samćj 
sobie wszystkie one środki, za pomocą których burzy 
i podnieca Słowiańszczyznę i Greków, czyli raczćj fakty
cznie interweniuje do tego stopnia, że jak w Bólgaryi od
działy powstańcze głównie z jćj wiernych poddanych two
rzą się. Nad notę zaś tę i deklaracyą, do którćj wprzę
gła się i Francya, a w których ze strony Rosyi tkwi gro

m:ntu północno-niemieckiego z dnia 18 marca 1867... 
Teraz wypadałoby nam tylko zapytać, czy znajdujące się 
pod koniec wszystkich fałszów podobnie tendencyjnćj roz
prawy wezwanie „każdego niemiectieg© męża w pro- 
wincyi, aby względem naszych współobywateli, gdzie 
możno, występował z miłością“, nie zakrawa na ironią 
i czy zarzut, że nasze dachowieństwo sieje ziarno niena
wiści i nietolerancji przeciw innowiercom, nie spada ra
czćj podwójnym ciężarem na stronę przeciwną. Prócz 
tćj rozprawy, charakteryzującćj tak wybitnie dążność 
Kalendarza Bork a, zasługują jeszcze na uwagę znaj
dujące się w nim statystyczne zapiski. Nasamprzód 
należy się tu wzmianka czynności tak nazwanego Sto
warzyszenia GustawaAdolfa, instytucji trmlnią- 
cćj się propagandą i wspieraniem protestantyzmu, gdzie 
się tego przedstawia możność i sposobność. W Poznań- 
skićm istnieje, jak widzimy z Kalendarza Bork a, 
filialne, prowineyalne Stowarzyszenie Gustawa 
Adolfa, które przez rok 1866 dostało od stowarzyszeń 
zagranicznych wsparcie wynoszące blisko sumę 3800 tal., 
przeznaczoną wyłącznie na zaopatrywanie kościołów pro
testanckich w Poznańskićm w rozmaite sprzęty potrze
bne do nabożeństwa. Dalćj nie od rzeczy zapisać we
dług dat, znajdujących się w Kalendarzu, kilka szcze
gółów o stanie i organizacji kościoła protestanckiego 
w Poznańskićm. Jak wiadomo, stoi na czele jego jako 
władza przełożona, t&k nazwany Oberkirchenrath

źna dla Turcyi przyszłość, daleko wymowniejszemi są co 
do zamiarów pelityki moskiewskiej jćj kolosalne zbroje
nia się, jakie wciąż pomimo najgorszego stanu finanso
wego prowadzi. W tych szczegjlnićj czasach, czynność 
jćj w tym względzie jest nadzwyczajną. Wojska pod 
rozmaitemi pozorami wciąż pchane są na granicę połu
dniową i do prowineyi polskich, gdzie fortece starannie są 
naprawiane i wzmacniane. Również w Kronsztadzie i Mi- 
kołajewie «zynność nadzwyczajna a ruch tak wielki, jak 
w przeddzień bitwy. To jedna strona medalu. Z drugićj 
strony ajenci moskiewscy w ciągłych rozjazdach i nad
zwyczajnym ruchu. W Słowiańszczyznie tureckićj jest 
ich j .k mrówia. Istnieje pod tym względem najzupeł
niejsza organizacja a komitety, zbierające składki na 
Kandyotów, Bółgarówi Rusinów, stoją na czele organizacyi 
i filantropią pokrywają cele polityczne. Rzecz to wia- 
dema, z którą nie bardzo się tu nawet tają. Ajenci ei za
chęcają ludność miejscową do wybuchu i oporu, przyrze
kając niezawodną pomoc Rosji. Cała zaś prasa wciąż 
¡lustruje mniemane okrucieństwa Turków, aby ludność 
kłamstwami temi roznamiętnić a rząd do tćm prędszego 
wystąpienia czynnego popchnąć. W tćj chwili radość 
prasy moskiewskićj niesłychana, z powodu powikłania się 
sprawy włoskićj. Wszystkie uderzają przeciwko polityce 
Napoleona, nie żeby mu błędy wytykać, ale by wyebłostać 
jego wystąpienie przeciwko Wiechom. Radzą mu wspa
niałomyślnie, by pogodził się z Włochami, a na przyszłość 
losy swe związał zRosyą, inaczćj nie ma dla niego 
zbawienia, a Francya zejdzie na drugorzędne państwo. 
Dalćj radzą mu, by Austryą i Turcyą pozostawił swym 
losom; żywy, nie łączył się z skazanymi niechybnie na 
śmierć. Rej w tym względzie prowadzą, jak zwykle, Mo- 
skowskija Wiedomosti i Gołos; ostatni przytćm, 
używając względem Fraucyi i Napoleona takiego tenu, 
jaki się w prasie niepraktykował, bez ceremonii dowo
dzą, że dziś chwila najstósowniejsza do wystąpienia 
i udzielenia rad Turcyi, ale za pośredni
ctwem żłobkowanych armat i iglicówek, któ
rych jedynie Turcyą posłueha i które tylko na nią po
działać zdolne. Zgoła, powtarzam wam, co dzień ton 
rządu i dzienników zuchwalszy, tak że rychłe wystąpienie 
Moskwy nie jest dla nikogo tu sekretem. Moskale jawnie 
tu wyznają, dowodząc, iż w obec chwiejnćj i ostrożnćj po
lityki Napoleona, słabości Austryi, rozkładu Turcyi a pe- 
wnćj pomocy pruskićj, na zwycięztwo stanowczo liczyć 
mogą. Papiestwu śpiewają już de profundis; prasa 
śmieje się z usiłowań Napoleona i dowodzi, że one nic nie 
pomogą papiestwu, owszem pomagają tylko Moskwie, bo 
ich jedynego wroga, to jest Francyą krępują. Z proje
ktowanych konferencyi w sprawie rzymskićj żartują sobie, 
zaręczając, iż Rosja udziału w nich nie weźmie, i mówią, 
że czeka ich takiż sam los, jak ów kongres, tak szumnie 
w końcu 1863 r. inaugurowany. Słowem rząd prowadzi 
uzbrojenia na ogromną skalę, napełnia bronią arsenały, 
żywnością magazyny, zakłada obozy, przygotowuje na
mioty; a prasa i całe społeczeństwo moskiewskie, które 
myśli, agituje czynem i piórem, by jak najprędzćj kata
klizm na Wschodzie i Austryi wywołać. A nie tylko 
nie obawiają się żadnych następstw, lecz owszem wyznać 
trzeba, śmiało naprzód idą.

Gazety rosyjskie w skróceniu ogłosiły encyklikę pa
pieską, nie przepuszczając i tćj ezęści, w którćj o Polsce 
jest mowa. Pomimo to nie mogły przemódz na sobie, by 
niedopuścić się choć małego fałszu, i dla tego nazwisko 
Wójcickiego, administratora dyecezyi chełmskićj, zmienili 
na Wojtiecha, snąć by nie martwić zgryzotami sumienia 
kongresowego Siemiaszki. Uwag jeszcze żadnych nad 
encykliką tą dotąd nie robią, lada dzień wszakże z pioru
nami i zaprzeczeniami przeciwko faktom w nićj podanym 
wystąpią. Ciekawa rzecz, na j kie sztuki wezmą się, 
by faktom, nieulegającym najmniejszćj wątpliwości, za
przeczyć.

W dniu 28 października miało tu miejsce uroczyste 
poświęcenie tak zwafiego Aleksandryjskiego rynku 
ztołkuczym targom. Zbudowany został w miejsce 
spalonego w r. 1862, podczas pamiętnych pożarów, przez 
które młoda Rosy a, która dziś po większćj części czy - 
nowniczy w Polsce, znak życia dawała. Nie wspominał
bym o tym fakcie, jako nas wcale nieobchodzącym, gdyby 
nie pewna okoliczność, która charakteryzuje Moskali. 
Główna zasługa zbudowania tego rynku należyjsię kupcowi 
Sir o w, którego popierał w tćm przedsięwzięciu ks.Su- 
wor o w, kiedy jeszcze sprawował obowiązki jeneral-gu- 
beraatora petersburgiego. Car i cała rędzina zbiegli się 
na tę uroczystość, wszakże, zamiast o godzinie 1, jak to 
zapowiedzieli, przybyli zaledwie o 3; publiczność, głównie 
z brodaczy złożona, w głębokićm milczeniu a z gorączko- 
wćm natężeniem^ na przyjazd carski oczekiwała. Skoro 
nadjechał, powitała go hucznćm hura, poczćm zwykła 
uroczystość zaczęła się. Dalćj było śniadanie, przy któ- 
rćm car parę słów dziękczynnych ks. Suworowowi za po
pieranie tego dzieła wypowiedział. Czy uwierzycie, że 
ten liberalny książę zaledwie usłyszał pochwałę carską, 
rzucił się do cara, porwał go za rękę i namiętnie poca
łunkami jął ją okrywać, a przecież ten książę należy do 
opozycyi, jeili o nićj w Rosyi mówić się godzi; ten książę 
za swój liberalizm został wypędzony ze służby; ten książę 
nie lubi niby cara a polityki jego nie zatwierdza. Czuła 
była scena; wszyscy blisko cara stojący byli rozczuleni. 
Tacy oni wszyscy; łaska carska wywraca cały porządek 
w ich głowach.

Wyszła tu broszura o kościele katolickim pod 
wględem wprowadzenia doń języka moskiewskiego. Po
mieszczone są w nićj uczone, pełne namaszczenia zdania! 
zasady wysokich czynownikówmurawiewowskich pro i con
tra. Rządowe sfery rozwiązaniem tego pytania żywo się 
zajmują, jak niemnićj i zreformowaniem kościoła katolic-

berlióski, będący wydziałem ministerstwa oświecenia; pod 
owym Ober k ir c henr athem funkeyonuje juko władza 
naczelna prowincyonalna tak nazwany konsystorz, bę
dący znów wydziałem królewskićj rejencyi poznańskićj, 
w którym między innymi zasiada jako jeneralny superin
tendent, radzca rejencyjny dr. Cranz. Oba departamenty 
poznański i bydgoski liczą 22 tak zwanych dyecezyi, mia
nowicie dwie w Poznaniu, dalćj w Międzychodzie, Boja
nowie, Wschowie, Kargowie, Krotoszynie, Lesznie, Mię
dzyrzeczu, Obornikach, Szamotułach, Ostrzeszowie, Śre
mie, W7Olsztynie, Bydgoszczy, Chodzieżu, Wieleniu, Gnie
źnie, Inowrocławiu, Łobżenicy, Trzciance, Szubinie. Te 
dwadzieścia dwie dyecezye obejmują 174 kościołów i za
trudniają zastęp 182 duchownych protestanckich; na 
czele każdćj z owych 22 dyecezyi znajduje się duchowny 
noszący nazwę superintendent a. Do założonych ostat- 
niemi czasy instytutów protestanckich w Poznańskićm 
należy tak nazwany Zakład Diakonissek w Pozna
niu, instytut podobny, jak naszych Sióstr Miłosier
dzia.... Otóż kilka szczegółów statystycznych, które 
nam się zdało rzeczą stósowną udzielić naszym czytelni
kom z Kalendarza Borka na rok 1868.

kiego; niedługo decyzya co do tego nastąpi, a że nie bę
dzie dla uas korzystną, to uprzedzać was o tćm nawet ni© 
potrzeba.

Gazety niemieckie w nadbałtyckich prowincyach 
otrzymały rozkaz nieodpowiadania na ataki moskiewskie 
i w ogóle nieroztrząsania spraw miejscowych. Za to 
ma.ją swobodę nieograniczoną rozprawiania o Chinach 
i Bóg wie o ezćm, byle nie o sobie, swych potrzebach lab 
niedogodnościach. Siła więc i tu posłużyła za cały argu
ment przeciwko słusznym żądaniom. Moskiewskie zaś 
gazety nie przestają napastować Niemców i żądać ich ru
syfikacji, niezaniedbując przytćm codziennie ich szkalo
wać i denuneyować. W tych dniach spodziewany tu jest 
jenerał Albedyóski, gubernator nadbałtyckich prowincji, 
z projektami co do szybszego zmoskwiczenia tych prowin- 
cyi, które wszystkie, choćby były najśmieszniejsze, za
twierdzenie uzyskają. Że zaś wykouanemi nie będą, to 
więcćj jak pewno. O tćm wam już pisałem, powtarzać 
więc nie warto. Dynamika światła, jaka jest po stronie 
Niemców, jest główną temu przyczyną.

Wałujew powrócił już do Petersburga i przystąpił napo- 
wrót do sprawowania swych obowiązków, pozyskawszy silną 
pomoc w nowym ministrze sprawiedliwości Pableuie, nie
gdyś gubernatorze pskowskim, od pół roku towarzyszu 
ministra sprawiedliwości, a jednym z najzaciętszych tak 
zwanych tu retrogrudów, przyjacielu i kreaturze wszech
mocnego żandarma Szuwałowa, naczelnika III oddziele
nia. Wałujew, v. Pahlen i Szuwałow to trójca, która 
zwraca cara do przeszłości, do kiepostniczestwa, do za
prowadzenia cenzury, zniesienia nowych sądów itd. Z Mi- 
lutynem i Zielenym, naczelnikami tak zwanych liberałów, 
godzą się jedynie pod względem tępienia Polski i Niem
ców. Obecnie trójca ta pozyskała od cara wolność ście
śniania prasy i w ogóle druków. W skutek tego jenerał 
Trepów wydał rozporządzenie, iż tylko tym wolno roz- 
sprzedawać gazety i broszury po ulicach, którzy zaopa
trzeni będą w blachy, wydane im przez inspektora dru
karni z napisem: „roznoszczyk gazet nr. — Zapomnia
ny człowiek opatrznościowy, Komissarow, znów zmar
twychwstał. Księżna Daria Galicyn wraz z swą rodziną, 
przejęta wdzięcznością dla tego zbawcy cara, darowała 
mu z rodowego majątku swego i swój rodziny dziesięć ty
sięcy dziesiatyn ziemi w szlisselburgskim powiecie. Car 
darowiznę tę potwierdził; tym sposobem wielki ten czło
wiek wynagrodzony został ogromnym majątkiem, który 
przynosić mu będzie dochód zero, bo trzeba wam wie
dzieć, że cała darowizna składa się z samych błót, sapów 
i tundrów. Cały Petersburg z tćj darowizny serdecznie 
się śmieje.

W tćj chwili jest tu jeszcze jeden wielki człowiek, tj. 
Kielsiejew, ów Iwan Zełudkow, niegdyś jako agent mo
skiewski w Galicyi schwytany, a jako turecki poddany do 
Turcyi odstawiony. Otóż ten Kielsiejew, emigrant mo
skiewski, agitator starowierców, członek klubu rewolucyj
nego wszechświatowego, pewnego pięknego poranku sta
wił się na granicy rosyjskićj i oświadczył, że oddaje się 
na łaskę cara. Powieziono go do Petersburga, gdzie ze 
skruchą do wszystkich grzechów przeciwko carowi przy
znał się. całe życie ze wszystkiemi drobnostkami opowie
dział, nieprzepominając wymieniać i ludzi, z którymi miał 
stósunki, i o łaskę błagał. Car przebaczył mu i nawet 
pozwolił do gazet pisywać. Dziś renegat ten przyjmo
wany jest do wszystkich towarzystw, pieszczony, przed
stawiany, a gdy zjawił się w teatrze, publiczność tego 
marnotrawnego syna przyjęła głośnymi okrzykami. Takie 
tu spółeczeństwo.

Gazety tutejsze donoszą o krążących proklamacjach 
na Rusi, pod tytułem „Wiadomości z ojczyzny.“ Zaleca 
się w nich, aby obywatele polscy nie ważyli się sprzeda
wać dóbr swych Moskalom, inaczćj będą paleni, niszczeni 
i zarzynani. Przyczćm zapowiada się zbliżanie się no- 
wćj jutrzenki, która na Zachodzie już błyska. Jak gazety 
tutejsze twierdzą, pamflety te rzucane są z Galicyi przez 
stronnictwo rewolucyjne, które tam ma mieć główne sie
dlisko, a rozwożą je głównie kobiety i Żydzi. Wszystko 
to wierutny fałsz. Proklamacye te, wedle niewątpliwych 
wiadomości, pochodzą z moskiewskiego źródła, a rozrzu
canie ięh ma podwójny cel. Najprzód rzeczywiście za
straszyć obywateli i tym sposobem odwieść ich od dobro
wolnych sprzedaży, aby następnie po 22 grudnia majątki 
ich bez grosza zabrać; następnie uprawnić fałszem najście 
swe na Galicyą, gdzie okropna intryga kuje się przeciw 
Moskwie i zagraża nietylko bezpieczeństwu Moskwy ale 
i całćj Europy. Nic śmieszniejszego wymyślić nie było 
mężna I Emisaryuszów pomimo sądzenia trudno ściągnąć, wyj 
więc tedy kobiety i Żydzi głównie agitacją prowadzą 1 Są i ki 
tu ludzie, a nawet gazety, które na ten zbytek głupoty ręc< 
i nędzoty jawnie sarkają, ale bynajmnićj nie z miłości dla Co 
nas, lecz z szacunku dla siebie. Do takich gazet pomię- nyn 
dzy innemi należą St. Petersburgskie Wiedo-ton 
mosti. tćj

W tćj chwili dowiaduję się, że Gołos otrzyma! zje 
ostrzeżenie za nieprzyzwoite napaści w przedmiocie za- Big ] 
granicznćj polityki, oraz że ministerstwo wojny wysłało jest 
rozkaz tajny do Berga postawienia wojska, w Kongresów- aiek
ce konsystującego, na stopie wojennćj. Wiadomość to nie- wę,
zawodna. dam

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  tera.
Wiedeń, 16 listopada. nad
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X. X. W miarę postępu i rozwijania się obrad izboABelc 
wych nad delegacyjną ustawą obrady nabieraj^i us: 
coraz to więcćj zajęcia i budzą zainteresowanie się niemi p&n 
Trzecie czwartkowe posiedzenie, odbyte nad owym przed« przy 
miotem, wzrosło w ten sposób do wysokich rozmiaró«* 1 jego 
Nie odznaczało się wprawdzie tak znakomitemi mowawjdupi 
jak Bergera i Kaiserfelda, ale odznaczało się tćm, źt bora 
przemówił br. Beust, czego właśnie oczekiwano. Br. Beu w ty

Do Poety z Nadwiśla
za jego fotografią.

Zacisnęły Ci się wargi...
Przez szyderstwo czy milczenie

Czy przez straszny żal?.. 
Któi wić jakie przez nie skargi 
Wychodziły jak płomienie

Nim zmarzły jak stal...
Usta twoje, czuć, że głośno 
Wylać z duszy nie zdołały

Świętych natchnień fal... 
Wpół miłosno, wpćł żałosno 
Mówią milcząc coby chciały...

Żal mi ciebie, żali...
Miłość w kraju, gdzie cmentarze, 
Gdzie krew czarna, szaty czarne,

To zatruty kwiat.
Jak ołtarze wasze twarze;
Na nich palą się ofiarne

Szczątki świętych strat.
Chcesz pierś podnieść, podnieś czoło — 
Widzisz miecz nad sobą straty

Lub kozacki bat.......
A więc wkoło I w tan weaołol 
Przeklnij echa strasznćj nuty —

I zapomnij świat.
Bruksela, sierpień 1867.
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gta liczyć nie można do świetnych i porywających mów- 
c5w, mowy jednak jego budzą zwykle wielkie zajęcia, bo 
dozwalają wnikać po trochu w dość zagadkowy kierunek 
,prawą publiczną p. barona. Tym razem jak zazwyczaj 
nje wiele uchylił p. Beust zasłony co do przyszłości pla- 

wszakże choć co do przeszłości, a zwłaszcza co do 
historyi pojednania z Węgrami i swojego na tę sprawę 
poglądu, pragnął p. baron być szczerym i kilka ciekawych
Wypowiedział szczegółów.

i ' Mowa p. reichskanclerza była zadługa, za nadto wy- 
jzlifowana, a nawet w wielu względach zbyt zwięzła i wa-

■ ¿na, aby ją w krótkości w korespondencyi ocenić można, 
t )ub tóż dokładnie scharakteryzować niektóremi tylko z niój 
, wyrywkami. Chcąc ją należycie zbadać, potrzeba całko

wicie ją odczytać— i warta tego, nie pod względem kraso-
• ¡uówczego układu, ale pod względem rządowego zapatry- 
> wania na węgierską ugodę i powstającą konstytucyjną in- 
“ gtytucyą delegacyi państwowych. Z tych więc powodów 
5 list mój nie da dokładnego obrazu o mowie czwartkowćj 

p, barona. W ogóle mowa ta była zajmująca, bardzo
■ zręczna i gładka, nieodpowiedziala wszakże w zupełności 
1 oczekiwaniom, jakie wielu do niój naprzódprzywięzywało,

bo p. baron swoim zwyczajem uznał i teraz za najwła- 
x ściwsze zawrzeć się w ważnych kwestyach tylko w ogólni- 
i kowych wyrażeniach, a plastyczność, ten najznako

mitszy przymiot stanu p. reichskanclerza, i tym razem był
!- najwydatniejszy w jego przemowie.
a Pierwszym z jeneralnych mówców, co we czwartek 

z głosem w izbie wystąpił, był Hanisch, zwykły izbowy 
i- CiOwn czyli Pajac, co po polsku inaczój się jeszcze nazywa, 
r, Jest to najmłodszy apostół osądzonego od dawna systemu 
i- Szmerlingowskiój centralizacyi, a bodaj czyli i nieostatni
!- z tych Mohikanów. Pypeiowym głosem rozwodził się 
ił dość długo nad systemem politycznym, którym poprze- 
!- duio Skeue, Szabel i Ryger do syta już naczęstowali słu- 
i- cbaczów. Czasami chciał być nawet dowcipny i czepiał 
i- się mowy Bergera, jakby mały jamnik potężnego odyńca.

Oto, jakby się w inny sposób stać powinno, lub tćż, coby 
r- się stało bez ugody węgierskiój z Austryą — o tak dro- 
ą, biazgowe pytania nie szło bynajmniój tak znakomitemu 
la realiście, jakim jest p. Hanisch.
y- Czepiając się do słów wypowiedzianych przez Rech- 
ar bauera o Tyrolu, a przez Bergera o konkordacie i Pa- 
o- pieżu, wystąpił w obronie tych dwóch spraw ks. Greuter. 
ry Teoryą ciągłości prawnój konstytucyi węgierskiój, prze- 
e- niesioną do dawnyeh ustaw publicznych Tyrolu, nie da się 
w policzyć do szczęśliwych pomysłów ks. Greutera, gorącego 
de zawsze obrońcy tyrolskiego zaścianku. Zręczne jednakże 

bardzo było ironiczne powinszowanie monarchii z naby- 
tj. tku w przyszłości nowego ministra sprawiedliwości w oso- 
o- bie p- Bergera, a to odnośnie do teoryi sprawiedliwości, 
do która się dość niezręcznie z ust Bergerowi wymknęła, że 
o- ha pokonanie papieskiego non possumua w sprawie kon-
)j- Jkordatowój aż nadto mogą wystarczyć siły państwowe, 
a- , gdy przeciwnie na odrzucenie węgierskiego non possumus 
się i Biły te zupełnie były niedostateczne.
ze ! Profesor Herbst nie mógł dłużój pozostać milczącym 
;y- jprzytak ważnych rozprawach. Wymiarkowawszy pier- 
ie- «éj dokładnie, na którą stronę przerzuci się większość, 
iał ; po tój stronie i on tói stanął. Herbst przedarł więc mgłę 
fet : niepewności, wśród którój jego stanowisko w izbie od pę
to- twego czasu wcale było niejasne, w sprawie delegacyjnój, 
¡d- ' przemawi&jąe za po.)ityką'rządu, stanął przecież zawsze 
igo tylko w pośrodku, sądząc, że przesadzone oczekiwania, 
kie jak i przesadzone obawy zarówno nie mają żadnój pod

stawy. Herbst mocno nastawa! przeciw odraczającemu 
ich , wioskowi Skenego i radził raezój odrzucić, niżli odkła-
,‘ca dać w nieskończoność wniosek delegacyjuy, który bronił 
da- w stanowiska prawniczego. Umywał on ręce z przeszło- 
eni ici, w którój przecież był dość potężnym czynnikiem i dla 
lo- tego zapewnie, że go gryzło sumienie, zastrzegał się 
ety przeciw rekriminacyom z przeszłości, a paradoksami 
zea politycznych doktryn starał się prześliznąć w teraźniej- 
lie- mość.
tko Pan Beust imieniem rządu ostatni zamykał cgó- 
ycb Iową rozprawę. O mowie pana barona wypowiedzia- 
zu- łem już na początku jak niepodobnóm jest stre- 
za- ścić ją, aby należyty zarys przedstawić. Cieszył 
tro- się pan Beust, że wypróbowani patryoci i wypróbowani 
ątki obrońcy konstytucyjnego postępu w nowym porządku 
ście rzeczy, zabierając głos, stawali w obronie kierunku rzą- 
iciw iłowego, dla tego można teraz nietylko ze spokojnością 
ale patrzeć na ten kierunek, ale i ze spokojem rzucić wzrok 

>yło » przyszłość. Takie zaś uporządkowanie spraw nie jest 
uąć, hypływem tylko ńieodzownój konieczności, ale jest zarazem 

Są i kiełkującóm ziarnem przyszłości, a znajdą się zapewne 
joty ręce, które ten kieł wycbodować i wykształcić zdołają, 

dla Co do ustawy delegacyjnój, to pan Beust porówno z in- 
nię- Dymi mówcami nie uważa wcale tój instytueyi za ideał 
do-konstytucyjnój doskonałości. Do znaczenia i doniosłości 

téj instytueyi — zdaniem pana barona — przywięzują
'mai 2 jednój strony zbyt wiele obaw, z drugiój zaś zbyt wiele 

za- się po niój spodziewają. Złota jednak pośrednia droga 
dało jest taka, że delegacye tylko wiele korzyści, a żadnych 
sów- niekorzyści nikomu nie obiecują. Idzie tu o ważną spra
nie- wę, bo o rządowy system, który się już pociesza wzglę

dami izby. Po długim wstępie w ten sposób i ocenieniu 
teraźniejszości, br. Beust dość długo także rozwodził się 
nad genezą węgierskiój ugody, którą rozpoczął jeszcze hr. 

izbo-i Belcredi, a o którym trza przyznać z wielką względnością
;rajî! i uszanowaniem wyraził się p. baron. Zapomniał wszakże 
ieffiii pan baron, że ostateczny układ elaboratu 67, i ostateczne 
•zedi przyjęcie przez rząd tego elaboratu nastąpiło dopiero za 
.rów1 jego rządów, a dla czego baczniój i z większą uwagą nie 
wanij dopilnował się wtedy p. Beust i korzystniejszych w ela- 
l, źyboracie nie wytargował warunków, czyjaż w tóm wina? 
Beui w tym względzie wszelkie usprawiedliwienia na nie wiele 
—«■ się zdadzą. Należało bowiem przed ukończeniem tak

1 ważnój i stanowczój sprawy dokładniój zbadać zobopólne 
i Btósunki i potrzeby obydwóch połów monarchii a dopiero 
przystępować do ukończenia ugody. Pospiech i lekkie 
traktowanie wtedy tak ważnój sprawy, dotkliwie za to 
czuć się teraz dawają. Mówiąe o ugodzie z Węgrami, 
zręcznie dorzucił p. Beust ustęp w swój mowie i do dzi
siejszych z Czechaini sporów stósujący się. Ustęp cał- 
liióm pojednawczego usposobienia i z wszelką wypowie
dziany oględnością. Dotykając zaś różnych drażliwych 
przedmiotów teraźniejszości, bardzo figlarnie wywijał się 
mówca, by nigdzie zanadto wiele nie odsłaniać swoich 
przekonań a może i dalszego rządowego kierunku. Pod 
względem wprowadzenia nowych konstytucyjnych zasa
dniczych praw^ powiedział: „Rząd jest zdania, iż wszy
stkie ustawy, dotyczące układu węgierskiego i konstytu
cyi, tworzą jedną nierozdzielną całość, która równocze
śnie pod sankcyą poddaną zostanie.“ W ten więc sposób 
br. Beust starał się poskromić obawy Recbsbauera, a tóm 
samóm uzyskać dla siebie votum zaufania od izby. Pod 
Względem zewnętrznego państwowego kierunku słabo 
tylko starał się go zaszkicować pan baron upewnieniem, 
»iż on i cały dzisiejszy rząd wzięli sobie za najważniejsze 
zadanie nad tóm czuwać, aby pokój był utrzymany.“ 
Uspokojenie takim tylko „czuwaniem“ nie może zaprawdę 
wiele uspokoić nikogo — jak niemniój i upewnienie, że 
delegacye „są zapowiedzią wewnętrznego pokoju.“ Sta
rałem się na najwydatniejsze ustępy mowy br. Beusta

zwrócić uwagę mych czytelników, że jednak moje usiło
wania nie przedstawią dokładnie całości tego, co w mowie 
starał się objąć i powiązać p. baron, uprzedziłem o tóm 
zawczasu. Tylko całość zupełna stanowić może sens mo
ralny tój mowy.

Mowa ta parlamentarny skutek wywarła. Poldłuż- 
szóm przemówieniu sprawozdawcy Bratla, które nie było 
nawet koniecznóm, gdy przyszło do głosowania nad wnio
skiem odraczającym Skenego, 15 tylko głosujących pod- 
dniosło się zanim. Tak więc rzeczywista na teraz opezycya 
przeciw ugodzie z Węgrami, a tóm samóm i przeciw głó
wnemu kierunkowi państwowernub. Beusta, zcieńczała do li
czby 15 członków centralistów starego autoramentu. Cóż to 
za widoczny postęp od miesiąca sierpnia 1861 roku! 
Trzeba mieć przeto nadzieję, że tak samo z czasem stop
nieją i dzisiejsi centraliści nowego kroju.

W rozprawie nad szczegółowemi paragrafami: §1 
odpowiedni art. XII węgierskiego elaboratu 67 przyjęty 
został całkowicie jednomyślnością z wyjątkiem 4 głosu
jących przeciwnie. (Skene, Ssabel, Hanisz, Stamm). Do 
§ 2 także odpowiedniego elaboratowi stawiono kilka po
prawek, które wszystkie upadły, a § 2 taką samą wię
kszością jak i pierwszy przyjęty został. Dalsze obrady, 
z powodu uroczystego święta w Wiedniu 9 listopada, 
w duiu wczorajszym przypadłego, odroczono do przy
szłego wtorku (19). Baron Beust był za tą cztero
dniową przerwą, najprędzój, aby się jeszcze bliżćj porozu
mieć z większością.

P. S. „Namiestnik Galicyi, hr. Gołuchowski, w dniu 
wczorajszym przybył do Wiednia i ma zabawić dni kilka. 
Baron Beust ma teraz zamiar stanowczo przystąpić do 
utworzenia cislitawskiego ministeryum. Jako pewniej
szych kandydatów ministeryalnych naznaczają: Bergera 
(sprawiedliwości), Giskrę (handlu), Hasnera (oświecenia), 
Auersperga (prezes rady ministrów); o innych, nie ma nic 
jeszcze pewnego.

PRUSY.
* Berlin, 17 listopada. Izba panów wybrała na pierw- 

szómswóm posiedzeniu pł8narnćm(onegdajszóm) pierwszym 
marszałkiem hr. Eberhaida na Stolberg Wernigerode, wi
cemarszałkami p. Frankenberg-Ludwigsdorf i hr. Brühl. 
Z prowincyi, w roku zeszłym de Prus wcielonych, powo
łano już kilku nowych członków do izby panów, mianowi
cie dziedziczne parostwo udzielono hr. Münster z Hano
weru i baronowi Riedesel na Eisenbachz Hesyi Elektoralnój. 
Dożywotnymi parowi mianowano zHessyi pp.Waitz v.Eschen 
i Schutzbara, zwanego Michling; z Hanoweru hrabiów 
Knyphausena i Borriesa; z Holsztynu hr. Reventlow- 
Farwe.

W izbie poselskiój ukonstytuowały się wczoraj przed 
południem wydziały jak następuje: I wydz.: Waldeck 
(przewodniczący), Beningsen (zastępca) Bablmann 
(trzymający pióro), Sachse (zast.) II wydz. Denzin 
(przewodn.) Bieck (zast.), Thilo (trzymający piór©), Wan- 
genheira (zastępca). III wydział: Bonin (przewód.), dr. 
Braun z Wiesbadenu (zast;.), Scharnweber (trzymający 
pióro), Saldem (zastępca). IV wydział: Vincke z Minden 
(przewód.), Savigny (zast.), Buddenbrock (trzymający pió
ro), dr. Künzer (zast). V wydział: Stavenbagen (przewód.), 
Dechend (zasł.), Sybel (trzymający pióro), Boehmer (za
stępca). VI wydział: Koller (przewód.), Rothe (zast.), Sey- 
dewitz (trzymający pióro), Pommer-Esche (zastępca). VII. 
wydział: Bockum-Dolffs (przewodn.), Assmann(zastępca), 
Kleinsorgen (trzymający pióro), Witt (zastępca). Najbliż
sze posiedzenie plenarne odbędzie izba jutro o godzinie 1 
z południa. Na porządku dziennym zapisano rugi wy
borcze.

W tutejszych kołach dyplomatycznych utrzymują, że 
rząd -portugalski zamierza zmienić swego posła u dworu 
tutejszego. Dom Luiz de Noronha ma być przeniesiony 
jako poseł do Rzymu.

Poseł i radzca sądu miejskiego w Berlinie Twesten, 
skazany, jak wiadomo, za mowę mianąwrokul865 w pru
skiój izbie poselskiój na dwuletnie więzienie, założy ape- 
lacyą do kamergerichtu i przejdzie wszystkie instaneye. 
Wiadomość, podana przez niektóre dzienniki, jakoby p. 
Twesten miał się pedać do dymisyi, jest bezzasadną. Pra
wdą jest, że go zasuspendewano wurzędzie. Zaraz p© ukon
stytuowaniu się izby poselskiój wniesiefrakeyanarodowo- 
liberalna, wskutok skazania Twestena, projekt do prawa, 
zabezpieczający wolność* * mówienia posłów tak w sejmie 
pruskim, jak i w parlamencie Rzeszy północno-niemieckiój.

Król Wilhelm wyjeżdża jutro o godzinie ll'/2 przed 
południem z książętami krwi na polowanie do Meklenburg- 
Schwerin. Polowania odbędą się tam w wtorek i środę, 
w czwartek wraca król do Berlina.

AUSTRYA.
^Wiedeń, 14 listopada. Zjazdy monarchów i przy

pisywane zwykle takim zjazdom dymysłyi kombinacye po
lityczne nie mają końca w roku bieżącym. Do takich 
kombinacyi daje powód tutejsza bytność młodego króla 
Hellenów, wracającego, jak wiadomo, z Petersburga 
z dopiero co zaślubioną małżonką w. księżną Olgą. Do
myślają się tu bowiem powszechnie, że ze stolicy carów 
rosyjskich zabrał rozkaz zjednania dworu tutejszego dla 
polityki rosyjskiój na Wschodzie. Zdaje się jednakże, że 
dopóki dotychczasowe do Francyi tu trwają stósunki, po
dobne usiłowania małe mają widoków udania się. — We 
względzie pogłosek o zamierzonćm powołaniu nowego 
ministerstwa opowiadają tu sobie, że jen. Gablenz obej
mie podobno ministerstwo wojny. Prezes zaś izby depu
towanych, p. dr. Giskra, stanowczo temu zaprzecza, aby 
toczono z nim układy, względem objęcia teki ministeryal- 
nój. Wedle wieści miał on podobno objąć ministerstwo 
handlu.

Na stósunki austryacko-pruskie rzuca szczególne 
światło okoliczność następująca. Austryacki sztab jene- 
ralny wydił sprawozdanie z zeszłorocznój wojny pod 
tytułem: „Walki Austryi w 1866 roku“ i dołączył do 
niego przedmowę, zawierającą rozmaite polityczne zapa
trywania. Przedmowa ta pomiędzy innemi mówi, co na
stępuje: „Czas pokaże, co z nowyeh stósunków jest zdro- 
wćm i ma w sobie siłę żywotną lub aie; czas pokaże, czy 
Niemcy bez Austryi, która przez wieki poświęcała najle
pszą krew swoją i cały swój dobrobyt dla wielkości i nie
zależności Niemiec,, dosyó są silne, by się skonsolidować 
i utrzymać śród państw europejskich; czas nareszcie po
każe, ezy lud niemiecki ma skłonność do owój centraliza
cyi ścisłój, którój ma się poddać.“ Nad słowami temi 
czyni Kreuz Ztg następujące uwagi: „Słów tych nie po
dobna nie zrozumieć. Wykazują one jasno, że Austrya 
ed roku zeszłego jest i pozostanie nieprzyjaciółką nowego 
politycznego ukształtowania się Niemiec. Spodziewamy 
się, że teorya ta nie przejdzie w praktykę, musimy 
wszakże oświadczyć, że ten, co jest właściwym twórcą 
tój myśli przewodniój, najmniój powinien się wdawać 
w uwagi o rzekome Prus do Rosyi stósunki. Manifesta- 
cye, o jakich w przedmowie tój wspominają, musiałyby 
naturalnie spowodować Prusy do szukania zamiast przy
jaźni austryacko - pruskiój, każdój innój a nawet ro- 
syjskićj.“

— O siłach wojennych i stratach w bitwach, po-

niesionych przez armie austryacką i pruską w czasie 
kampanii z 1866 roku podaje korespondent do Allg. 
Ztg podług urzędowych doniesień następujące ciekawe 
szczegóły:

Już nieraz poruszano tę kwestyą, ale niepodobnóm 
było danie szczegółowych i pewnych wiadomości, gdyż 
rząd pruski ani austryacki nie ogłosił wielkości swych 
sił i ilości poległych i rannych w ostatniój kampanii z 
1866 roku. Teraz czerpać będziemy fakta z urzędo
wych źródeł, a mianowicie z „Czasopisma pruskiego 
statystycznego biura“ i z „Ogłoszenia ces. król, staty
stycznój komisyi.“ Czasopismo pruskiego statystyczne
go biura już w przeszłym roku usiłowało podać czy
telnikom swoim pewne wiadomości, były one jednak 
mimo całój staranności dosyć niedokładne. Dopiero gdy 
w grudniu 1866 r. wszystkie korpusy armii przysłały 
raporta, dr. Engel ©pracował ten materyał i ogłosił 
go wtómże czasopiśmie pod napisem: „Prawdziwe straty 
w armiach austryackiej i pruskiój w czasie ostatniój 
kampanii.“ Austryackie zaś raporta, dochodzące do końca 
września 1866 r., są pomieszczone w trzecim zeszycie 
„Ogłoszeń c. k. statystycznój centralnój komisyi.“ Oba 
te źródła nie przypuszczają zarzutu niepewności lub 
błędu, i dla tego podajemy czytelnikom naszym krótki 
z nich wyciąg. Przedewszystkióm wypada powiedzieć, 
ilu szeregowców obie nieprzyjacielskie armie liczyły.

Dr. Engel prostuje najprzód błąd, jaki w poprze
dnich ogłoszeniach zrobił. Armia bowiem pruska wraz 
z jój sprzymierzeńcami liczyła 437,262 ludzi, a nie
363,209.

Na
Z tego przypada: 

główną kwaterę kr. . . . . 915 ludzi
Na pierwszą armią.................. , 107,140 

. 144,795
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Na drugą armia ..................
Na armią elbiańską.... . 53,159 M
Na korpus rezerwy I armii . . 35,331 «
Na armią Menu.................... . 74,613 łj
Na korpus rezerwy II armii . 21,319 U

Ze względów na rodzaj broni służyło w sztabie 
3721 ludzi, w piechocie 320,017, w strzelcach 12,019, 
w kawaieryi 44,003, w artyleryi 38,545, w pionierach 
8038, w pociągach 10,919. Wszystkie korpusy prócz 
rezerw były w ogniu, to tóż straty, jakie rezerwy po
niosły, wynikają tylko z chorób.

Ogłoszenie austryackiój statystycznój centralnój ko
misyi podaje następujące wyliczenie sił wojskowych, 
które w r. 1866 brały udział w bitwach. Nie wymienia 
tu zatóm korpusów stojących załogą w twierdzach i 
innych punktach warownych, bo te wcale nie były w 
ogniu.

Rodzaj broni ofic. szereg. razem
Piechota .... . . 6686 249,243 255,929.
Strzelcy .... . . 1118 42 871 43 989.
Piechota pograniczna . . 480 16,794 17,274.
Ciężka kawalerya . . . 312 7,008 7,320.
Lekka kawalerya . . . 883 19,807 20 690.
Artylerya .... . . 513 22,245 22,758.
Służba zdrowia . . . . 50 2,380 2,430.
Służba techniczna, pionierzy) „ 

i inżynierowie ) 11,458 11,792.
Pociągi .... . . 556 24,485 25,041.

Ogółem było 10 932 oficerów i 396,291 szeregów-
ców, co czyni razem 407,223 ludzi.

Do tój cyfry dodaćby można wszystkich ludzi nie 
noszących karabinów, a którzy jednak mają za zadanie 
zaopatrywać armią w różne potrzeby. Tutaj np. należy 
zaliczyć ludzi służących w kaneeiaryach i sztabach, w 
magazynach, szpitalach polowych itp.

Cała armia austryacka w r. 1866 wynosiła 19 538 
oficerów i 627,098 szeregowców, co czyni razem 646,636 
ludzi. Pułk piechoty, składający się z 3 batalionów, li
czył 80 oficerów i 2979 ludzi pod bronią, pułk piechoty, 
mający 4 bataliony, liczył 106 oficer, i 3972 ludzi pod 
bronią. Batalion strzelców miał 26 ofic. i 997 szereg., 
pułk pograniczny, złożony z 3 batalionów, liczył 80 ofic. 
i 2799 szereg., pułk ciężkiój kawaieryi (4 szwadrony) 
miał 26 ofic. i 584 żołnierzy, pułk lekkićj kawaieryi, z 
4 szwadr. złożony, 27 ofic. i 583 żołnierzy, a pułk lek
kićj kawaieryi o 5ciu szwadr. liczył 32 ofic. i 728 lu
dzi. Artylerya była podzielona na baterye, z których 
każda liczyła 4 ofie. i 159 żołnierzy.

Z tego obliczenia wynika, że znaczna część goto- 
wój armii, objętój etatem wojskowój intendentury, była 
skierowaną przeciw zupełnie innemu nieprzyjacielowi, 
równie groźnemu całości monarchii. Pewno rząd au
stryacki miał już na widoku rewolucją w Węgrzech, i 
dla tego osłabił armią tak znaczną siłą wojskową; albo 
tóż, może obrócił wielu gotowych pod bronią stojących 
żołnierzy na obsadzenie fortec i nie zdołał ich w da- 
nóm skoncentrować miejscu. Różnica zatóm armii pod 
bronią (407,000) od armii etatem intendentury wskaza- 
nój (646,000 ludzi) wynosi podług urzędowych źródeł 
240,000 ludzi.

Może część tych 240,000 ludzi była przy armii sto- 
jącój w szeregach; a może ta cała liczba 470,000 bę
dących pod bronią obejmowała już w sobie ludzi peł
niących obowiązki w kancelaryacb, magazynach, szpi
talach polowych. Tylko przez doliczenie tój właśnie ka
tegoryi do armii gotowój do boju w ilości 407,000 lu- 
-dzi, mogłaby armia austryacka wyrównać co do liczby 
armii pruskiój liczącój 437,000 ludzi. Podług urzędo
wego „Statystycznego rocznika dla austryackiój monar
chii za rok 1864“, na stopie wojennój liczą:

10 kompanii sanitarnych .................... 2,342 ludzi
szpitale, ambulanse, zakłady lekarskie . 9,056 „ 
biura zaopatrujące potrzeby wojska . . 5,906 „
korpusy pociągowe ..............................  23,272 „

co czyni razem 40,576 ludzi
Nie wszyscy szeregowcy, wliczający się do tój ka

tegoryi, powinni być gotowymi do wyruszenia w pole, 
na trzecią a nawet na czwartą część (w stosunku 646,000 
do 470,000 ludzi) można nie zwracać szczególnćj uwa
gi; tak, te z tych 40,000 ludzi tylko 25.000 mogłoby 
się znajdować w armii, wystąpić mającój na pole bitwy. 
Wyżój wzmiankowana statystyka podaje 27,000 ludzi 
liczących się do tój kategoryi, którzy byli przy armii 
470 tysiącznój, stojącój pod bronią.

Armia zatóm austryacka wynosiła 407,000 ludzi a 
pruska 437,000. Sprzymierzeńcy austryaccy wraz z 13 
tysiącami Austryaków, którzy działali w środkowych 
Niemczech, byli sparaliżowani działaniem 75,000 półno
cnych Niemców. Jeżeli z ©bu stron odciągniemy pomoc 
sprzymierzeńców, to okaie się, że po stronie austryac
kiój stał© w polu 302,000 ludzi, a po stronie pruskiój 
362,000. Szkoda, że na pewno powiedzieć nie można 
jaka ilość Austryaków była użytą we Włoszech, ale- 
zdaja się, że bez przesady przyjąć można, iż Austryacy 
mieli tam dwa razy liczniejszą armią, aniżeli Prusacy 
i ich sprzymierzeńcy w chwili stanowczój dla księcia 
Wilhelma Badeńskiego i innych sprzymierzonych z Au , 
stryą książąt. Pruska armia Menu wynosiła 75,000 lu
dzi. Jeżeli odciągniemy zatóm od całój armii austryac
kiój, stojącój pod bronią 150,000 żołnierzy użytych we 
Włoszech, to nam wypadnie, że Austrya przeciw Pru

som i jój sprzymierzeńcom wystawiła 360,000 ludzi. 
Prócz tego Prusacy mieli korpus rezerwowy, wynoszący 
56,000 ludzi, byli satóm wyżsi liczbą od Austryaków w 
samych Czechach o 60—70,000 żołnierzy. Taki stan 
sił wykazują urzędowe źródła. Jeżeli nawet dodamy 
korpus armii saskiój, o którego wielkości podług urzę
dowego źródła podanój nie wiemy, to zawsze jednak wy
padnie większość liczebna po stronie Prusaków. Wido- 
cznóm jest zatóm, że Austrya uległa przewadze uzbro
jenia nieprzyjaciela swego i jego liczebnój wyższości. 
Lecz to takie nadmienić można, że armia austryacka, 
mająca wynosić 407,000 ludzi, może nawet nie docho
dziła tój liczby. Czy i to także jest prawdą? Gdyby 
tak było, toby Prusacy nawet bez rezerwowego korpusu 
mieli więcój wojska, niż Austrya.

Spowodowała nas następująca okoliczność do przy
puszczenia, że Włosi nietylko liczebnie, ale i w samój 
wartości i bitności niektórych pułków osłabiły Austryą 
w Czechach. I tak na polach czeskich stały armie 
dwóch książąt i trzecia armia Herwartha v. Bittenfeld. 
Armia pruska wynosiła razem 437,000 ludzi; jeżeli od
ciągniemy od tego 74,000, należących do armii Menu, 
to pozostanie na armią działającą w Czechach 363,000 
żołnierza.

Jeżeli odejmiemy od tych 863,000 ludzi 56,000 re
zerwy, to wypadnie 307,000 żołnierzy, składających 
czynną armią pruską w Czechach. Armia austryacka 
wynosiła 407,000, wliczając w to i ludzi nie biorących 
udziału w bitwach. Możemy przyjąć, ie straty, jakie 
Austryacy ponieśli nad Menem, w Czechach i Włoszech 
stoją w stósunku 3 do 55 i 28. We Włoszech stali 
strzelcy i inne wyborowe wojska cesarskich strzelców (66 
batalionów). Na Czechy zatóm wypada 242,000 Austry- 
aków przeciwko 307,000 Prusaków. Jeżeli część armii 
austryackiój musiała trzymać warowne miejsca lub sta
nowić rezerwę, to pozostanie nam tylko 240,000 na
przeciw 307,000 Prusaków.

Na zakończenie tego artykułu zrobimy tu kilka u- 
wag. Sadowa mimo całój mniejszości wojska, a jeszcze 
bardzićj technicznój słebośoi Austryi, była zwycięztwem, 
które drogo kosztowało Prusy. Gdyby te 150,000 woj
ska, zebranego we Włoszech, nie były obrócone prze
ciwko sprzymierzeńcowi pruskiemu, gdyby przynajmniój 
zadaniem ich było osadzenie tylko wąwozów, prowadzą
cych z Italii do Austryi, gdyby Dalmacya i Istrya były 
spokojne i bezpieczne od strony morza, gdyby pułki 
węgierskie dawały rękojmię bezwarunkowego posłuszeń
stwa, gdyby w końcu, chociażby część 200,000 ludzi, 
stanowiących armią objętą etatem wojskowym, była go
tową do wystąpienia naprzeciw nieprzyjaciela lub zaję
cia Węgier i pobrzeża Dunaju, to wypadek wojny był
by może inny. Co więcój, z czternastu pogranicznych 
pułków, mogących wynosić 30,000 żołnierzy, było go
towych tylko 6 pułków.

Wyżój podane cyfry wskazują, czy feldmarszałek 
Benedeck mógł pokonać Prusaków. Gdyby zwracano 
uwagę na samą tylko przeważającą liczbę, trudnoś: 
jego położenia już byłaby widoezną i jasną. A do tego 
przybywa lepsze uzbrojenie piechoty i kawaieryi prus
kiój, dobra organizacya ieh armii. Zresztą, armia Be- 
nedecka nie była dosyó przygotowaną, nieskoncentro- 
waną, gdy tymczasem Prusacy mieli za sobą już obmy
ślaną inieyatywę wojenną. Zauważyliśmy, że nawet pru
skie czasopismo odzywa się z szaeunkiem dla armii au
stryackiój i jój wodza Benedecka.

ROSYA.
J Włodzimierz na Kliazmie, 3 listopada. Przed kilku 

dniami eiekawy toczył się tu proces. Niejaki Kursyn, 
wyznawca tak zw&nój sekty Sogłasia Spasitielia 
(Zgody Chrystusa), długo rozmyślał, jakąby mógł najmil
szą ofiarę P. Bogu przynieść, aż pewnój nocy nagle otrzy
mał objawienie, że jedynie godną ofiarą Stwórcy wszech 
rzeczy będzie życie jego syna. Uszczęśliwiony tóm obja
wieniem, wysyła czómprędzćj żonę swą do miasta, sam 
zaś porywa za topór i zabija nim śpiącego swego syna, 
rozkoszując się przytóm konwulsyami jego śmierci. Pod
czas sądów dziwi się, iż pociągają go do tłómaczenia 
i odpowiedzialności, oświadczając, iż nie zna żadnych ca
rów i sądów, którzy są zesłannikami antychrysta — zna 
tylko Pana Stwórcę wszech rzeczy, którego głosowi był 
posłusznym. Pomimo to, zesłańcy antychrysta osądzili 
zwaryowanege i rozmarzonego na całe życie do katorg; 
nim jednakże zesłanym został, w więzieniu zamorzył się 
głodem.

W ogóle tutejsza gubernia jest gniazdem wszelkich 
sekt, jakie nurtują Rosyą, a w których z wyobrażeniami 
religijnemi łączą się zawsze pewne właściwe, że tak po
wiemy, pojęcia polityczne. Pomiędzy innemi wLubien- 
s k oj w s i, w powiecie włodzimierskim, pomiędzy sektą 
chłystow, licznie tam rozprzestrzenioną, zjawiła się 
Bogarodzica w osobis Akuliny Tymofiej ewny, lat 40 
liczącój. Głosiła ona i nauczała, iż podatków nie należy 
opłacać i że Bóg tego nigdzie nie nakazał; że podatek 
jest wymysłom carskim, na ucisk narodu wprowadzonym. 
Naturalnie sama ta nauka już jój robiła wielkie imię po
między ludem, zwłaszcza, iż ona dowodziła, iż jest wciele
niem Bogarodzicy, na pociechę i ratunek Judu zesłaną. 
Nabożeństwo tój sekty z udziałem Akuliny odbywało się 
orgicznie. Zwyczajnie podczas modlitwy, w stroju ada- 
mitowym odbywanój, Akulina poczęła skakać, w dłonie 
klaskać, a następnie wiercić się, wreszcie na czwórkach 
chodzić, w jakiój chwili wszyscy obecni ją naśladowali. 
Poczóm następowały obrazy, na które spuszczamy zasło
nę. Wieś owa, Lubię ns koję, była niesłychanie szczę
śliwa, bo oprócz powyższój Akuliny, posiadała i Piotra 
Apostoła, w osobie Iwana Wokołowa, który na znak 
swego apostolstwa tylko literalnie w koszuli chodził, 
a w odbywanych nabożeństwach najżarliwszy udział przyj
mował. Policya wytropili ich i jak zwycsajnych śmier
telników aresztowała i przed sąd stawiła. Akulina roli 
swój nie porzuciła i jak natchniona Pytia posłannictwo 
swe opowiadała; apostół saniemówił i na wszelkie zada
wane mu pytania tylko mruczeniem odpowiadał. Sąd 
oboje na osiedlenie na Kaukaz wskazał. Współwyznawcy 
ich z wielkim żalem i płaczem do pierwszego etapu uro
czyście ich odprowadzili. Tego rodzaju anormalia tylko 
na gruncie moskiewskim wyrastać mogą; lud ciemny 
a nękany wszelkiemi sposobami, tymczasem nawet w po
dobnych szaleństwach pociechy i ratunku szuka. Wno
sząc ze wszelkich oznak, przypuszczać należy, iż nieza
długo do innego rodzaju lekarstwa uciecze się. Zapo
wiedzią tego są liczne — dość przypomnieć sprawę wło
ścian powiatu małoiarchaBgielskiego, Sosińską, a wresz
cie owe wędrówki włościan ze swych siedzib na ogromną 
skalę dokonywane, jak na przykład w guberuii sara- 
towskiój.

W tutejszóm więzieniu osadzony został Otto, pośre
dnik mirowy, to jest jeden z krze Ocieli nihilizmu, za przy
właszczenie sobie 20 tysięcy rubli, pobranych od włościan 
jako skup czynszu dla właścicieli należnego. Regulator 
ten kwestyi włościaóskiój uchodził już z błogosławionćj 
Rosyi, lecz zahulawszy się w Moskwie, schwytany tam zo
stał. Świeżo teraz jakiś jego znać gorący wyznawca 
publicznie brmi go w jednój z gazet, dowodząc, że nie-



słusznie go o złodziejstwo obwiniają, be choeiaź en'przy- 
właszezył sobie cudze pieniądze i takowe stracił, ^¡na
leży go wszakże za to potępiać, bo być może, że był
by takowe, gdyby go nie schwytali, powrócił auten
tyczne.

3 Tobolsk, 1 listopada. Obchodzenie się z tak zwa
nymi politycznymi przestępcami/jak najgorsze, w skutek 
czego są wypadki samobójstwa, rozpaczą spowodowanego 
W tych czasach odebrali sobie życie przez powieszenie: 
Sergiusz Sekko i Luk,asz Sukin z Litwy, oraz 
Józef Kozerski z Królestwa. Usiłował zaś odebrać 
Bobie życie, również przez powieszenie, Piotr Sosnow
ski także z Królestwa i tylko*spiesznemu ratunkowi swo
ich towarzyszy życie zawdzięcza. Z utrudzenia Zaś i nad- 
miernćj pracy umarł w Irkuęku Al eiysander Bądz- 
kiewicz, który w powstaniu walczył w oddziale Trau
gutta na Polesiu pińskićm. Był to człowiek wielkiego 
poświęcenia i silnego charakteru. Stawiony przed sądein 
wojennym w Pińsk;#, nie chciał odpowiadać tylko po 
polsku a w odpowiedziach swych wyrzucił na oczy Moska
lom cały szereg ich okrucieństw. Choć najzdrowszy 
umysłowo, osądzony za waryata, do katorgi zesłany został, 
gdzie męczeńskie życie zakończył; cześć jego pamięci! 
Jeszcze słowo tylko: Synowiec jpgo Ludwik B ą d zk i e- 
wicz, podem z Mozyrskiego, lat 21 liczący i ćo tylko 
skończywszy uniwersytet kijowski, wszedł dq, powstania, 
a we trzech zasłaniając cofający się przed przeważnemi 
siłami moskiewskiemi oddz.iałek, zginął pod Wulką na 
Pińszczyznie śmiercią (bohaterską. Nie wyczytawszy ni
gdzie wzmianki, na tem miejscu ją zaznaczamy. Wyszło 
tu świeżo rozporządzenie, które dobrze charakteryzuje 
Moskali. Wiadomo wszystkim^ jś uwolnieni zbrodnia
rze polityczni obowiązani są na łono rod,ziny powra
cać swoim kosztem. Jakże to jednak uskutecznić, kiedy 
nikt funduszów na to nie posiada i po|iądąć^i? może, bo 
zbrodniarzom teg© rodzaju najwyżćj 30 rubli 'na rok przy
słać wolno. Przy podobnóm pozwoleniu o żadnych oszczę
dnościach i myśleć nie można. Niepodobna wszakże lu
dzi tak niebezpiecznych pozostawiać tu. Otóż, aby 
wybrnąć z tęgo położenia, dobroczynny rząd zaleca wła
dzom sybirskim, by bezwarunkowo na pozostanie zesła
nym na Sybir, choć nawiasem mówiąc, amatorów na to 
nie ma, ni© pozwalali, ale po nadejściu dla któregobądź 
uwolnienia natychmiast brali z niego rozpiskę, iż 
w przeciągu miesiąca wyjedzia; jeżli zaś tego nie dopełni, 
mają go natychmiast etapami wysyłać. Łatwo więc po
jąć, jaki różany powrót go czeka, pomyślawszy tylko,czśm 
to są etapy w Rosyi.

Jg 3 Saratów, 6 listopada. Chłopi licznie opuszczają 
z inwentarzem i ruchomościami siedziby swe dotychcza
sowe i gdzieindziej się osiedlają. Nie chęą płacić żadnych 
czynszów, utrzymując, że manifestem carskim są od tego 
zwolnieni i że pyzytśin ziemia nie jest niczyją własnością, 
bo nikt do utworzenia jój, oprócz Stwórcy, który ją oddał 
wszystkim, nie przyczynił się. Wędrówka ta jest tu po
wszechną. Miejscowe władze odniosły się po specyalne 
instrukcye do ministra spraw wewnętrznych. Ten w okól
niku swym, z tego powodu wydanym, rozwodząc się sze
roko o swobodnśj woli człowieka, kończy udzieleniem 
carte blanche gubernatorom na powstrzymanie tśj po
wodzi, zagrażającćj zniszczeniem ekonomicznego bytu Ro
syi, zwłaszcza że powódź ta rozszerza się i nie na jednćj 
gubernii saratowskiej ogranicza się.

Spodziewać się należy, iż dla zaradzenia temu nieporząd
kowi misye apostolskie, reprezent owane dotąd przez bra
ctwa prawosławne, przez nadesłanie kozaków wzmocnione 
zostaną.

FRANC YA.
* Paryż, 15 listopada. La France potwierdza, 

że y bm. wypłynęły z Tulonu posiłki do Civitavechii, gdzie 
11, zatóm tego samego dnia, w którym Monitor zapo
wiedział bliskie cofnięcie korpusu ekspedycyjnego, przy
były w liczbie 1200 ludzi, 500 koni i 20 armat. Zarę
czają także w mieście, że dziś w nocy przybył marszałek 
Mac Mahoń z Algeryi i natychmiast udał się do ce
sarza.

Opinia publiczna zaczyna coraz pilniój zajmować się 
prgyszłemi posiedzeniami izb. Według La France, 
sprawy zagraniczne, któremi mają się zajmować izby, 
mają być następujące; Ogólny stan Europy, przedsię
wzięcia Prus w Niemczech, wypadki we Włoszech, przy
szłość papieztwa, ruchy chrześciau na Wschodzie, które 
mogą naruszyć równowagę europejską, jeżeli obalą pań
stwo tureckie. Francuzi, jak wiadomo, lubią się zajmo
wać sprawami całego świata, aby świat nie dostrzegł, jak 
źle jest u nich samych. Trzy prawa, które obecna serya 
odziedziczyła po peprzedniój, dotyczą reorganizacyi armii, 
prasy i zgromadzeń publicznych; przeciwko prawu doty
czącemu reorganizacyi armii, Francuzi mają mnóstwo za
rzutów, a głównie niechęć ludzi zamożnych iukształconycb, 
szczególniej mieszczaństwa do służby wojskowój; lubią 
sławę, aie najlepiéj kupioną za pieniądze i najbardziój 
podobałaby się cała armia najemników, co jednakże, 
skoro tylko przenosi pół miliona, trudnóm byłoby do wy
konania. Prawo o prasie będzie połowiczne, chociaż ża
den kraj w tym względzie nie jest zacofany więcój od dru 
giego cesarstwa. Monarchia lipcowa i restauracya, w po
równaniu z większą częścią teraźniejszych dzienników, 
wyglądają jak Eldorado p d względem ducha, dowcipu 
i polotu, ¡a felietonu dawniejszego nawet nie można poró
wnywać z teraźniejszym, tak ten ostatni stał się płaskim 
i nędznym.

Mowa tronowa króla Wilhelma doszła tu dziś tylko 
w pierwszych ustępach z powoda utrudnienia komunikacyi 
telegraficznój. Dzienniki wieczorne nie podały jéj jak 
zwykle w całości w skutek czego krążyły o jéj treści nie
pokojące wieści. Na giełdzie przecież otrzymano telegram, 
że kursa berlińskie poszły w górę i niebawem się uspoko
jono. Sądzą tutaj, że cesarz stósowną do charakteru, 
jaki nosi mowa tronowa pruska, nada cechę swemu 
orędziu.

Książę Napoleon, uiezadowolniony z obecnego stanu 
rzeczy, opuszcza Paryż i przepędzi zimę w Prangins.

W Paryżu panuje jeszcze wielkie wzburzenie umy
słów! i wojsko konsygnowane jest w koszarach. W Nicei 
także zeszły rozruchy uliczne i aresztowano kilky osób z 
powodu okrzyków : Vive Garibaldi.

Trzy te obozy zakładają się pozornie dla ćwiczeń wojsko
wych, w rzeczywistości zaś będą to obozy obs Twacyjne 
z silą 75,000 żołnierza. Przeznaczone do obozów tych 
wojska już się do nich ściągają.

Rzym, 17 listopada. Polteya odbyła r», 
wizyą u pełnomocnika angielskiego p. 
Russell. ...

Madryt, 17 listopada. Rozkaz królo^z 
znosi stan oblężenia, ponieważ kraj Jest sj»* 
kojnym.

Telegram

3 Nawgorod, 5 listopada. Głód tu okropny, na 
zmniejszenie którego bynajmnićj nie wpłynie wieść, choć
by się sprawdziła, o zakazie wywozu zboża za granicę. 
Lud literalnie mrze z głodu—a często ratując się od gło
dowej, śmierci dopuszcza się rabunku i zabójstwa. W obec 
tego o bezpieczeństwie majątku i życia nie ma i mowy. Du
my powiatowe i gubernialna uchwalają zasiłki na wspar
cie okolic, najwięcćj głodem dotkniętych, w obec jednak 
form biurokratycznych zasiłki te wówczas rąk właści
wych dojść będą mogły, kiedy ręce te już ich potrzebować 
nie będą. Głód ten jest prawie powszechnym w Rosyi; 
prócz tutejszćj okolicy, najwięcćj ńim dotknięte są guber
nia włodzimirska iFinlandya. Lud.ten karmi się 
podobnemi supogatami, reprezentować mającemi ehleb, 
że nie podobna go przełknąć.

3 Dfa, 3 listopada. Bawił tu jakiś czas jęnerał Kauf- 
mann, w przejeździe do swego paszaliku Taszkentu. 
Bucharscy posłowie od kilku miesięcy oczekiwali tu nań 
w celu zagodzenia sporu, jaki pomiędzy Rosyą i Bucharyą 
istnieje co do granic a jaki mieczem pułkownik Abramów 
ze szkodą Bucbaryi tymczasowo rozwięzuje, czyli, jak 
Rosya zapewnia, dzieło cywilizacyi szczepi. Oczekiwania 
wszakże Bucharców były daremne, bo Kaufmann ich 
wcale nie przyjął, oznajmiwszy im tylko, że na miejscu 
swego urzędowania rokowania z nimi rozpocznie, poczćm 
zaraz odjechał. Jenerał zaś Kryżanowskoj, guber
nator ufimski, pod rozmaitemi pozorami z wydaniem pasz
portów Bucharcom ociąga się, aby naturalnie .dać mo
żność Abramowi prowadzenia dalszego dzieła regulo
wania granic i szerzenia cywilizacyi i dopiero 
teraz paszporta im wydał i na wyjazd zezwolił.—Kolćj 
żelazna uralska, jaką popierał energicznie pułkownik 
Bohdanowicz, a która miała połączyć Rosyą z Sybirem, 
idzie ad acta. Pomimo jego usiłowań, nie znalazło się 
dość kapitalistów, którzyby część swych zasobów na kolćj 
tę poświęcić chcieli, a i rząd odmówił wszelkiój z swój 
strony dla tego przedsięwzięcia gwaranayi. Pisząc o tu- 
tejszćj prowincyi, nie podobna pominąć jednego spostrze
żenia, które samo uderza w oczy. Oto lud tutejszy, wię- 
cój nękany jeszcze jak w Rosyi, jest pomimo to daleko 
lepszy i więcój ludzki. Tam żądza krwi nigdy nie ustaje, 
a tak zwane wyroki na śmierć skazujące, spotykane są 
z upragnieniem, pa prostu rozkoszują się niemi; tu prze
ciwnie lud z oburzeniem spotyka je — a oburzenie to ja
wnie wypowiada. Niedawno dosadnie to wykazał młod
szy pisarz batalionu, niejaki Siwiaków: spiwszy się naj- 
zupełuićj, oberwał epolety i spoliczkował praporczyka 
Karolewa, który się z nim srogo obchodził. Zaczyn 
ten oddany został pod sąd wojenny i na śmierć przez roz
strzelanie skazany. Trzeba widzieć było strapienie i bo
leść ludu, w głośnym płaczu objawianą, kiedy tego bie
daka na śmierć prowadzili. W chwili wkładania na nieg© 
śmiertelnój koszuli, zgromadzony lud prawdziwym rykiem 
płaczu wybuchnął. Tym razem je<jnak katom zabrakło 
odwagi na zabicie nieszczęśliwćj ofiary. Gubernator 
ufimski, ze względu na młodość przestępcy, ten liczył za
ledwie lat 21 wieku, na jego niezoajomość służby i stan 
pijany,w jakim przestępstwo spełnił, ułaskawił go, skazu
jąc na lat 20 do katorgi. Radość była niewypow edziana. 
Datki dl* nieszczęśliwego posypały się ze wszech stron. 
Jeszcze jedno. Wiadomo, że i tu, podobnie jak i w iB- 
nych guberniach, jak mianowicie saratowskiój,penzeńskićj 
i innych,apostolstwo prawosławne, ćwiczyło się w dóbro- 
wolnśm przemienieniu Tatarów na prawosławnych. 
Otóż wszyscy ci dobrowolni prozelici powracają znów 
na łono swójgreligii. Miejscowe organa sposobami zwy- 
czajnemi zapobiegają temu i duszą całą tę sprawę pomię
dzy sobą; a tymczasem co dzień liczba prozelitów ubywa.

WŁOCHY.
* Florencja, 14 listopada. Wiadomość, że zapro

szenia na konferencyą, wysłane przez gabinet francuski 
do mocarstw europejskich, nie podają żadnpgó* pewnego 
programu, i że szczególnie nie dotykają wcale kwestyi 
głównój, kwestyi zachowania świeckiój władzy ójca św., 
potwierdza się najzupelniój; zaproszenia te proponują po 
prostu wymianę zapatrywań jedynie na kwestyą, w ja- 
kiby sposób pogodzić można dalsze tój władzy istnienie 
z żądaniami królestwa włoskiego. Wedle obecnego zre
sztą położenia rzeczy zdaje się, iż cała konferencyą będzie 
niczóm więcój jak — projektem. Anglia bowiem sta
nowczo odmawia dotąd udziału swego, inne mocarstwa 
udział swój w konferencyi zależnym czynią od warunków, 
których dopełnienie, jeżeli wogóle jest możebnóm, wyma
gać będzie długich układów przedwstępnych, a prócz tego 
wiademem jest już teraz, że Papież nie weźmie udziału 
w konferencyi, którój podstawą nie byłaby nietykalność 
doczesoój jego władzy. Byłoby to zaś ograniczeniem, 
któłeby ostatecznie uniemożliwić mogło udanie się kon
ferencji w ogóle.

We Włoszech tymczasem agitacya opozycycyjna na 
legalne wchodzi tory. Demonstracye i rozruchy po mia
stach większych ustały, czy to w skutek okazanój przez 
rząd przy ich stłumianiu energii, ezy że stowarzyszenia 
mazzinistowskie odebrały rozkaz zaniechania ich na czas 
niejaki. W miejsce zaś tyeh demonstracji bez wyraźnie 
wypowiedzianego celu, jakie miały miejsce w Neapolu, Me- 
dyolanie i Pawii, urządzają obecnie po kraju całym ruch 
adresowy, mający poprzeć dzienniki w ich żądaniu, aby 
parlament jak najrychlój powołany został. Spodziewają 
się bowiem po parlamencie, że wytoezy gabinetowi proces 
z powodu dwuznacznego jego zachowania się|i że zmusi znów 
rządową politykę, aby bardziój uwzględniała narodowe 
życzenia Włoch. W jaki to się ma stać sposób i ja
kiego ministrowie króla Wiktora Emanuela fpotóm 
trzymać się kierunku, tego nie podają naturalnie wy
słane dotąd adresy. — Garibaldi sam jeden wie dokła
dnie, czego chee i mimo ostatnią klęskę stoi upornie 
przy swym programie. I tak wysłał pod dniem 8 mb. 
z więzienia swego w Varignano do stowarzyszenia ro
botników w Sarzana, które mu adres było nadesłało, 
list następującój treści: „Przyjaciele 1 Serdeczne dzięki 
za pismo wasze. Przypomnijcie jednakże sobie, że nie 
Varignano jest miejscem, na które zwracać powinniście 
uwagę waszą i wszystkie myśli wasze—lecz Rzym. W;y 
wszyscy i cały naród włoski przypomnijcie to sobie 1“ 
-Wieści o zamiarze wytoczenia jenerałowi i jego towa
rzyszom procesu przycichły znowu. Nie bez słuszności 
tóż pisze Opinione, że w procesie takim wykazaćby 
najpierw należało, o ile p. Rattazzi i jego koledzy w 
dawniejszym gabinecie zawinili przez bezpośrednie po
pieranie powstania, nimby osądzić mężna winę Garibal- 
dego, i że badania takie nie byłyby zapewne pożąda- 
nemi i dia członków obecnego gabinetu.

Wszystkie o bitwie pod Mentana następnie ogłoszone 
jeszcze sprawozdania potwierdzają wspomnjońą już przez 
nas wiadomość, że wojsko papieskie bez wdania się Fran
cuzów byłoby poniosło klęskę. I tak ogłasza Messager 
du Midi przesłany mu z Tulonu przez naocznych widzów 
opis bitwy, w którym czytamy po/hiędzy innemi: „W walce, 
około drugiój godziny po południu rozpoczętój a z nie
zwykłą zaciętością aż do czwartój prowadzonój, przechy
lało się zwycięztwo kolejno na jedną stronę i drugą; 
około tego czasu jednak zaczęło wojsko' papie
skie chwiać się, ustępować a odwrót groził zamienić się 
w rozsypkę. Dla brygady Pelbes stanowczy zbliżał się 
czas do wzięcia udziału w walce; najmniejsze ociąganie 
się byłoby było błędem, naprawić już się nie dającym. 
Tak tóż myślał jenerał Polhós i wydał rozkaz pięciu swym 
batalionom, aby pospiesznie wstąpiły w linią bojową; 
przez to zmieniła się walka a ochotników hufce zmuszone 
zostały do odwrotu.“

Dziennik Movimento donosi, że minister wojny 
wydał rozkaz utworzenia trzech obozów, w Neapolu, pod 
Poggio Mirteto i Florencji. Każdy z tyeh obozów obej
mować ma 25,000żołnierzy, którzy uruchomieni stać będą 
pod naczelnóm dowództwem jenerała Cialdini. Każdemu 
obozowi przydaną będzie potrzebna ilość jazdy i artyleryi, 
w którym to celu zakupuje rząd 20,000 koni i mułów.

Monachium, 16 listopada. Süddeutsche Presse 
zawiera telegram z Wiednia, wedle którego projekt do 
konferencyi za rozchwiany uważa. Anglią na zaprosze
nie do konferencyi całkiem odmownie odpowiedziała; co 
do zachowania się Rosyi donoszą, że tylko w tym razie, 
gdy wszystkie zaproszone mocarstwa przyzwolą, rząd ro
syjski się nie wyłączy; z wielkich mocarstw Austrya je
dyna całkióm przyzwalającą odpowiedź dala.

Monachium, 17 listopada. Książę Hohenlohe wrócił 
wczoraj z Aussee. Po odebraniu zaproszenia na konfe
rencyą rada ministrów dwa wczoraj odbyła posiedzenia. 
Uchwała rządu bawarskiego jeszcze jest wątpliwą. Zarę
czają, że dyplomacya wielkie czyni wysilenia za i przeciw 
udziałowi Bawaryi w konferencyi. — Süddeutsche 
Presse mówi o błędach, jakie popełniono ze strony 
Francyi w zaproszeuiu na konferencyą, i sądzi, że nale
żało więcój mieć względu na obecne położenie stósunków 
niemieckich, niż to, jak się zdaje, miało miejsce. —Tenże 
dziennik, mówiąc © wskazówkach, przez kilka podanych 
dzienników o polepszającym się obecnie stósunku między 
Austryą a Prusami, nadmienia przytém, że ze strony Au- j 
stryi byłoby błędem, gdyby przypuszczała, iż z pokojem 
pragskim nastąpił absolutny zastój w stósunkach niemie
ckich. Pokój pragski tworzy wprawdzie niewątpliwie pod
stawę obecnych stósunków, lecz stósunki te nie mogą 
skamienieć. Przyjazne między Austryą, Prusami aFran- 
cyą stósunki nie powinny się opierać na tych stósunkach 
lecz na ruchu, który sprawy niemieckie zaprowadzi do po
żądanego celu.

Stuttgart, 16 listopada. Staatsanzeiger für 
Württemberg zaprzecza podanój przez Schwäbisch er 
Merkur i inne dzienniki wiadomości o zjeździe mi
nistrów hrabiego Bismarcka, księcia Hohenlohe i pana 
Varnbüler.

Wiedeń, 16 listopada. Tagblatt donosi co do po
wołania W. Porty do konferencyi co następuje: Wysoka 
Porta zażądała w Paryżu na mocy paryskiego traktatu 
z r. 1856 i ze względu na fakt, ze w Turcyi około 3 
miliony rzymsko - katolickich poddanych się znajduje, 
współudziału w konferencyi. Margrabia de Moustier od
powiedział tureckiemu ambasadorowi, że pod tym wzglę
dem papieskiemu rządowi rozstrzygniecie pozostawia.

Wiedeń, 17 listopada. Neue Freie Presse pi
sze: Przy wręczeniu okólnika barona Beusta w Berlinie 
dodał hr. Wimpffen ustnie nader pojednawcze ze strony 
gabinetu austryackiego objaśnienia i podniósł mianowi
cie, że kanclerz państwa przekonany jest o utrzymaniu 
pokoju i że nikt w kierunku tym skuteczniój działać 
nie może jak Prusy.—P resse zamieszcza artykuł, w któ
rym mówi o okólniku jenerała Menabrea. Dziennik ten jest 
zdania, że do okólnika dołączone było memorandum, 
ganiące politykę rządu francuskiego i oświadczając, 
że jój to winie przypisać należy ostatnie we Włoszech 
wypadki.

Tryest, 16 listopada. Poczta wschodnia: Ateny,
9 listopada. Wedle nadeszłych doniesień niedawno na 
Krecie zawarte zawieszenie broni na 40 dni przedłużono. 
Pułkownik Koroneos bardzo cierpiący z Krety powrócił. 
Grecka izba głosowała za nadzwyczajnym komunalnym 
podatkiem ku wsparciu kreteńskich wychodźców. Cztery 
korpusy armii, już utworzone, mają być rozwiązane.

Petersburg, 17 listopada. Wysadzona celem refor
my taryf komisya odbyła dzisiaj przy udziale wszystkich 
znawców kupieckich pierwsze posiedzenie. Przy zagaje
niu wezwał prezydent członków komisji w krótkiój prze
mowie, aby przy obradach mniój mieli na względzie kwe
styą zasadniczą jak raczej wyłuszczenie praktycznych 
szczegółów pojedynczych części taryfy.

Paryż, 15 listopada. Listy z różnych miast porto
wych donoszą, że w warsztatach okrętowych wielka pa
nuje czynność. Wiadomości, jakoby baron Beust kurye- 
rów z Wiednia wysłał, którzyby austryackim reprezen
tantom okólną depeszę wręczyli, zaprzeczają. Obligacye 
austryackiego Credit Foncier na giełdzie paryskiój przy
puszczono.

Paryż, 16 listopada. Monitor potwierdza nomina- 
cyą marszałka Bazaine na dowódzcę trzeciego korpusu 
armii; główną jego kwaterą jest Nancy. Radzća stanu 
i jeneralny dyrektor ministerstwa spraw wewnętrznych p. 
Saint - Paul mianowany został oficerem legii ho- 
norowéj. Constitutionnel ogłasza brzmienie mowy 
króla pruskiego, do ,«jąc , że depesza z mową tą pó
źno przybyła i wczoraj wieczorem dziennikom udzieloną 
została. Constitutionnel znajduje, ją umiarkowaną 
i dodaje, że pogłoski w skutek spóźnionego jéj przybycia, 
wczoraj krążące, się nie potwierdzają.

Paryż, 16 listopada. Hr. Sartiges, ambasador fran
cuski przy Stolicy świętćj, przybył według Monitora do 
Civita-Vecchia i zaraz ,do Rzymu się udał na swój 
urząd.

Paryż, 17 listopada. Monitor ogłasza mowę króla 
pruskiego, którą dziennik ten urzędowy streszcza prócz 
tego w swym buletyni». — W nim mówi: „Król, dotykając 
polityki zagranicznćj, wykazuje w mowie nadzwyczaj po- 
kojowćj, jak bardzo osobiste spotkanie się minionego lata 
z niemieckimi i zagranicznymi monarchami odpowiadało 
przyjaznemu charakterowi stósunków, jakie rząd jego u- 
trzymuje ze wszystkiemi mocarstwami. — Monitor po
wtarza następnie w analizie wszystkie prawie zwroty mo
wy, oduoszące się do polityki zagranicznćj.

Florencja, 15 listopada. Italie myśli, że rząd wło
ski gotowym jest do współudziału w konferencyi co do 
sprawy rzyrnskićj, lecz stanowczago przyzwolenia, pierw 
nie da, dopóki, doniosłeści zobowiązań nie pozna. Z Rzy
mu donoszą, że rząd papiezki współudział w konferencyi 
odrzucił. Dzienniki interpretują wczorajszą pruską mowę 
tronową pokojowo.

Florencya, 17 listopada. Zebranie się parlamentu 
odroczono. — Poseł francuski baron Malaret przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Bruksela, 17 listopada. Autorstwo brósżury: „Coś
uczynił z Fracyi?“ przypisywano mylnie lisięciu Aumale.

Florencya, 18 llotopaiia. Ixł>y otworzo
ne zostaną dnia 9 grudnia. — Mlsya jenerała 
Łamarmora nie powiodła aię. — Miasto Rzym 
wyprawiło wczoraj bankiet legli z Antibes, 
która Monterntondo broni X».

Prywatne telegramy Bzien. Poznańskiego.
W iedeń, 17 listopada. Cesarz nadal kró

lowi greckiemu krzyż order« św« Szczepana. 
— Frenidenblatt donosi, że rzą«B serbski po
stanowił niedopełnienie ze strony Tureyl ą- 
dań uważać za casus belli.

Florencya, 17 listopada. 
rząd zamyśla przedłożyć Par’“"*e.«ia^tLwe» 
jekt do prawa, dotyczącego »«^“7*’°"*« 
zakupu 75,000 sztuk broni odtyleowćj.

litll’lä
Berlin, dnia

Powietrze: śnieg. 
Zyto, ospale.
Listopad..............
listopad-grudz....
Na wiosnę...........

Spirytus: ospale.
Listopad..............
Listopad- grudz....
Na wiosnę ..........

OIóJ rzep, list.....
Na wiosnę.............
Owies: wiosnę....
Wypow. żyta......
Wypow. spiryt....

telegraficzne jcieltlowe.
18 listopada 1867. (Edward Mamroth.) 

z dn. 16 ■ z da, i:
Gleda wal.: stale.
¡Pruska poi. 41/,®

75%1 dto dto 5%
74’, Poż. państwa....... 83’/,
73 Poz. lis zsst 4®/,n. 85'.. 

j dto listy rent.
20 

20 
10’/.
11'/..

74’/.
78 :
717,i
19
19’,

■ 20*/.,
io»;
117,
32%

13000
2100

/. 97’/, 
103

89%
Austr. poi. nar. 55 
dto losy 1864 r. 68', 

Polak, list. zast. 57 
Ros. poż. pr. 1864 101’/,

— R syjskie baukn. 84’,
33

llOOf
2000

Włoska renta  44’
Amerykany ......... 76’/,

97i
103
83i
8i,
84
541
67

90h
841
4C
76'

Szczecin, 18 listopada 1867. (Marcuse i Maaas).
not. 16 not. 1

Pszenloa: niźój. Olej rzeplowy: nie ożyw.
Listopad............. 99 997, Listopad............ ... 10% IO«
Grudzień............. 96 96 Kwie .-maj 1868. .... 11 U>
Na wiosnę 1868 98’/, 99>, Okowita ospale.

Zyto: ospale. Listopad............ ... 19’/, 20
Listopad............. 73’/, 74’, Gi udzień............ .... 19% 19-1
Grudzień............. 72’/, 73 Na wiosnę 1868 ... 20% 21
Na wiosnę 1868 72 7 i’/,

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi, 
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg
do Wrocławia....

3.Starogrodu.(Szcz„ 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3)iWarszaw.

god,.
bi&.

god,.

51

11

4

9

1. Starogrodu (Szcz 
Berlina, Królewca

rano) Petersburga, War
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krayia.........

•. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa ¡Saksom
Starogrodu jak p. 

No 1 excl. Warsz. 
5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)............

pop.i

6

9

11

4

9

rtt

ttp
poj

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 listopada. Wystawa gwiazdkowa§T 

rzystwa Przemysłowego w Poznania rozpocznie się z dniem 
grudnia na sali pałacu hr. Osiatyńskich i trwać będzie do 27 grt 
dnia włącznie. Zwiedzać ją będzie można codziennie od godził 
9 z rana do 9 wLczorem. W wszelkich sprawach, odnosiącyt 
się do wystawy, interesenci zgłaszać się powinni do komisyi nrz(! 
dzającćj, składającćj się z pp. K. Hebanowskiego, W. Jerzykit 
wieża, C. Adamskiego i W. Piotrowicza. Ustawienie przedmiotói 
na wystawę przeznaczonych uskuteczniają wystawiciele w cza» 
od dnia 2 do 4 grudnia. Następne dni 5 i 6 grudnia są pr,s 
znaczone do spisania przedmiotów przez komisyą wystawy. Każd 
z wyatawicieli winien poprzednio tj. dnia 2 grudnia dostawić Spi! 
swoich przedmiotów w podwójnych egzemplarzach z oznaczeni«, 
stałych cen wraz z numerami bieżącemi. Towary zaś prócz oznłi 
czenia cen i numeru bieżącego winny być opatrzone początku 
wemi literami firmy wystawicieia. Wystawione przedmioty będj 
zabezpieczone od ognia. Bilety wnijścia kosztować będą na całj 
przeciąg trwania wystawy dwa złote polskie, na jednorazowe wnij 
ście pół złotego, Z funduszu zebranego z biletów tak pół jai 
i dwuzłotowych, po potrąceniu kosztów, przynajmniej na wy 
grane przeznaczone będą. Ponieważ obecnie wszyscy jesteśm 
w tóm zgodni, że jedynie przez podniesienie przemysłu naszi 
wznieść jesteśmy w stanie stan średni tak nam potrzebny, prz< 
spodziewać się należy, że udział w mowie będącej wystawie gw' 
kowej tak ze strony naszych przemysłowców jak i całćj publii 
ności będzie powszechny.

— * Dziś rozpoczęły się pod przewodnictwem radzey aą 
apelacyjnego p. Nixdorfa ostatnie tegoreozne roki sądu pr: 
slęgłych dla miasta Poznania, powiatów poznańskiego, obor 
kiego, szamotulskiego, średzkiego, śremskiego i wrzesiński. 
Dziś toczy się sprawa przeciwko wyrobnikowi Piotrowi Scbmisii 
i przeciwko wyrobnikewi Marcinowi Przybylskiemu o ciężką pi 
wtórną kradzież. Jutro, dnia 19 listopada: przeciwko byłemu gt 
spodarzowi Janowi Badurskismu o z wiedzą popełniona krzyw« 
przysięztwo i przeciwko wyrobnikom Wojciechowi Płaszrńskiem 
1 Augustowi Polewskiemu o ciężką kradzież. Dnia 20 listopad, 
przeciwk o niezamężnej Franciszce Wieruszewskiżj e zabicie; przi 
ciwko synowi kupca Izakowi Kantorowiczowi o stałszow, dokument: 
i przeciwko kupcowi Jakóbowi Kantorowiczowi o użycie z wiedtj 
sfałszowanego dokumentu. Daia 21 listopada: przeciwko wyroi 
nikowi Walentemu Zaworskiemu o zamiar podpalenia, odgrażani 
się podpaleniem i bluinienie Bogu. Dnia 22 listopada: przeciw! 
wyrobnikom Wojciechowi Ostrowskiemu i Janowi Szymańskie® 
przeciwko wyrobnikowi Józefowi Ameltowi i przeciwko ferntloł 
Wawrzynowi Półrólnikowi o kradzież. Dnia 23 listopada: prif 
ciwko parobkowi Karolowi Jelonek o rozmyślne podpalenie ! — 
ciwko żonie gospodarza Juliannie Käding o udział w rozra 
podpaleniu. Dnia 25 listopada: przeciwko czeladnikowi 
skiemu Karolowi Adolfowi Semmler o prostą kradzież i zbrodn 
przeciwko obyczajności, przeciwko parobkowi Antoniemu Grif 
kowiakowi o powtórną prostą i ciężką kradzież. Dnia 26 lisi 
pada: przeciwko wyrobnikowi Bartłomiejowi Kijakowi o rozmyśl 
sponiewieranie człowieka, w skutek którego nastąpiła śmie: 
przeciwko wyrobnikowi Andrzejowi Przybylskiemu, wyrobniko 
Piotrowi Januszczakowi al as Gs ironowi, owczarkowi Marcino 
Jankowiakowi i parobczakowi Wawrzynowi Rólniczakowi o M 
myślne sponiewieranie człowieka i udział w bójce, w którój jed 
osobę zabito. Dnia 27 listopada: przeciwko czeladnikowi eiesii 
skiemu Gustawowi Adamowi o rozmyślne pokaleczenie, w skuł 
którego śmierć nastąpiła i przeciwko wyrobnikowi Au ust 
Vorwerk o rozmyślne sponiewieranie człowieka, w skutek które 
śmierć nastąpiła. Dnia 28 listopada: przeeiwko wywoływacz« 
Karolowi Paczkowskiemu o zbrodnia przeciwko obyczajności 1 pr; 
ciwko gospodarzowi Wojciechowi Nickel i synowi gospodarski« 
Nickel o sfałszowanie dokumentów. .

— * W numerze 263 pisma naszego zamieściliśmy do» 
sienie Gaz. Tor., jakoby majętny obywatel p. M. z p<d Stęs 
»», nie dawszy się wybrać na obiorcę, me zaopatrzył w swe n» 
sce wybranego sługę ani w stmwnę ani mu nie dał podwody 
wybory do Mur. Gośliny. Do doniesienia tego dodaliśmy życ 
nie, ażeby w interesie prawdy i słusznńśei zdarzenie w mof 
będące' co prędzej zostało wvjaśnior,6ai. ł)z ś odbieramy 
obiorcy Macieja Sparty sprostowanie, w ktorńm nam doń 
że nie o chłodzie i głodzie, na ..et me pieszo udał się do K 
Gośliny, „bo,“ powiada, „na moje wygód 1 potrzeby dostałen 
mego pana 10 złotych polskich, które nu na wszystko do4ą«j 
niev wystarczyły.“ Żałujemy mocno, żę całego lntu zamieścić 
inożlfmy z powodu iż zawiera wycieczki przeciwko Gaz. T 
jakich poważne pismo drutować nie może. Mus.my również 
razić naszą wątpliwość, ażeby list nadesłany pochodził rze« 
wiście od Macieja Sparty, gdyż trudno przypuścić, ażeby wj 
bnik pedobnie wypisaną posiadał rękę. Jeżeli zaś poprosił H 
o napizauie mu tego listu, nie umiejąc sam pisać, powinien 
przynajmniej trzy krzyżyki przy nazwisku swojóm położyć.

(b) Z PleazewslŁO-KretoszyńalUeffo powiat» 
listep. Braćudziął w wyborach jest obowiązkiem każueso obyw» 
kraju. A niestety nie każdy się poczuwał do tego obowiązk' 
nawet Ucy, po których nikt się nie był spodziewał podobnego 
pomnienia się. Lubo pewną była u nas większość głósów ns 
szych kandydatów, jednak już dla przykładu drugim naie 
stanąć na przeznaczone® miejscu. Ciężko mi przychodzi W 
runięć p. G. z B., z którego wszyscy ¡udzie służebni głosów 
ich przy prawyborach nie oddali. Nie wchodzę w to, czy p G. 
dziło o pół dnia robocizny straconej, czyli tóż z wiedzą lub 
wiedzy swego pana, rządzea Niemiec wzbraniał ludziom pój» 
wybory; dość, te nie byli ku smutnemu dla okolicy wi 
nia. Włościanie polsey gospodarze z pobliskich wsi P**S 
AhniAwli na nnHnhia» nftQttmnwJinip Zfi tttronV. no którńi wł«lobruszyli na podobne postępowania ze strony, po którój 
jak najskrzętniejszój się spodziewano gorliwości.

Również nie pojmujemy przyczyn, dla których 
swoich ludzi nie posiał na prawybory.

Nieobecnością dalćj swą świecił w Koźminie dnia 
p. W. T. z S. ,

(Odpowiedzialność za wiarogodność przytoczonych pat 
fi iozo stawiamy naszemu szanownemu koresponde»zdarzeń pozo.tawiamy 

Przyp. Red. Dz. P-)
Dodatek.

i p. Î



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 266.
Wtorek dnia 19 listopada 1867.

...................... .i. | |U, II'« , I ' ................. .
(J.) Z lirotoBzyńfekleso, 15 listopada Upadek na- 

irych pomniejszych u ast, zacieranie się w nieb, miataowictó tam 
gdzie żywioł niemiecki wziął górę nad polskim, wszelkich zna
mion lepszój naszej przeszłości, aż unito częste oziębienie w spra
wie religijnej, któia u nas tak jest silnym czynnikiem, powoduje 
niejednokrotnie osoby zamożne i przejęte szlachetuem uczuciem 
ofiarności do zaradzania złemu, póki jeszcze można. Zakładanie 
ochronek i instytutów miłosiernych, mianowicie korzystnie działa 
na podtrzymanie moralności iudu, na ukształcenie i uszlachetnie
nie go. Do zakładów tego rodzaju, istniejących w Księstwie, przy
był temi dniami znowu jeden w mieście praniczącem bezpośre
dnio z Szląskiem, w Zdunach, a zawdzięcza on swój byt ¡ani 
Tekli z Ruga li ńs ki ch Mora ws k iej z Konarzewa, matrony 
przeszło ośmdziesięcioletniej, która hojną i ofiarną ręką svpie 
przed się kwiat dobrych uczynków, aby sobie nim usłać drogę do 
Królestwa Bożego. Zakład zdunoski, założony i uposażony przez 
panią Morawsi ą, której dobroczynności doznały wszystkie okoli
czne kościoły, najrozmaitsze zakłady i tyle osób prywatnych, zaj
muje bardzo obszerny i piękny dom, w którym się mieścić będzie 
lazaret i ochronka.

Dyiekeyą zakładu objęły Siostry Miłosierdzia św. Wincen
tego i Paulo, mianowicie Siostra Walerya Kaysiewic?, jako prze
łożona i S.estry EieenorafSttmdmarska i Julia Krajeńska W za
kładzie safliym znajduje się obszerna kapli a, mająca być ozdo
bił nt ob arami, umyślnie na to w Rzymie zauiówionemi, i stć 
będzie pod inwokacją św. Tekli, patrouki dobroczynnej funda
torki zakładu, i I ę Izie się w niej odbywać laz po raz nabożeń
stwo ranne i wieczorne przez miejscowi go proboszcza, którym 
jest obecnie Jks dr. Ludwik Jażdżewski, który dawnie’ zajmował 
stanowisko profesora akademii duchowuój warszawskiej, a nastę
pnie misyonarza apostolskiego w Anglii.

Z zakładu tego rokują sobie tu wszyscy w okolicy jak naj- 
zbawienniejsze owoce i z głębokióm uznaniem wyrażają się o sa- 
cnój fundatorce, którćj imię odtąd nieśmiertelnie z nim się zrośnie.

(i) Otł Rawirza, 14 listopada Dnia 6 bm. odbyła się 
w szkole katolickiój w Krobi doroczna konforeneya dekanalna pod 
jr/ewoduictwem ks dziekana Śmitkowskiego z Jutrosina, aa którą 
pomimo jak aajsłotniejszego powietrza jednakże z bliska i z daleka 
aż5d nauczycieli przybyło. Opr, cz dwóch miejscowych duchownych 
brali udział w konfrrencyi z zamiejstowych ksi-.ży inspektorów 
ks- Miehtlski z Nicp.rtu i ks Szubert z Zakrzewa a wielu od 
uc estniczenia wstrzymywał dzień następny, jako do wyboru de
putowanych przeznaczony. Po skouozonój śpiewanój ms-.y św , 
którą miejscowy ks. proooszcz Tafelski celebrował i na której 
niemal wszyscy nauczyciele się znajdowali, udano się na miejsce 
do konferencji przeznaczone, gdzie nasimprzód Miejsko-Oóreckie 
kółko śpiewu odśpiewało na czt iry głosy do uroczystości zastó- 
wany wiersz a polem s anowny przewodniczący, krótką przemo
wą powitawszy zgromadzonych, zagaił posiedzenie i przystąpiono 
do właściwego porządku konferencji kurendą przepisanego. Naj
przód odczytano d'a w;a lotności wszystkie ważniejsze rozporzą
dzenia i polecenia rejencyjue w roku konferencyjnym wydane. 
Dalej odczytywali nauczyciele przez przewodniczącego do opta- 
eowania postawione temata. 1) Nauczyciel pow nlen być mężem 
modlitwy; drugi temat: „Co rozumiemy przez metodykę, jaki za
chodzi stosunek metody do metodyki’ czyby było pożądanem, by 
jedne i te same książki, jedni i ta sama metoda we wszystkich 
szkółkach ^tutejszego dekanatu były zaprowadzone;“ trzeci te
mat: „Jaki jest cel rachunków pamięciowych w szkółkach ele
mentarnych i jaki-.) metody używać należy, by do tego celu naj
pewniej dojść?'1 Wszystkie temata pojedynczo w ogólności roz
bierano i nad niemi się zastanawiano a co do przedostatniego 
tematu postanowiono i przyjęto, aby po wszystkich szkołach de- 
kanalnych jednakowych książek o ile możueaci używano, z tóm 
jednakże zastrzeżeniem, aby przy zaprowadzaniu nowych niepo- 
stępowali sobie nauczyciele zbyt pochopnie,. ale owszem czekali, 
az dekanalna kontereneya coś stanowczego co do tego punktu 
orzecze. Przy tej okazyi uczyniono nawiasowo wzmiankę, że 
król" rejeneya ma zamiar co do używania książek naukowych 
coś stanowczego postanowić, a mianowicie brakowi odpowiedniej 
książki dią oddzia u wyższego stosownie zaradzić- W dalszej 
czynności ustanowiono założenie dekanalnej biblioteki, na który 
te cel zobowiązał się każdy z nauczycieli po 5 sgr. rocznie zło
żyć, co też zaraz z małemi wyjątkami uskuteczniono a nawet 
i sam przewodniczący na ten. sam ecl większy datek złożył, za 
który w imieniu interesowanych składa się niniejszetn serdeczne 
,;Bóg zapłać.“

Podany wniosek przez jednego z nauczycieli, aby gmi
na szkólna zboże (sypkę) nauczycielom podług wagi dawała i aby 
rolę szkolną bezpłatnie uprawiała, ogóluie przyjęto, dla czego 
wniosek ten zaraz piśmienne zredagn«—-a do król rejencyi 
z prośba o Bop»rcie i przep-eę—mych żądań stro
ny nau zycleli.

.Na zakończenie przemówił ks. dziekan S. do zgromadzo
nych w tak pięknych i czutych słowach, wyka ująć, jakie to 
kwiatki szkoła narodowi wychowy wać powinna, że każde od serca 
pochodzące słówko całe gtouo nauczycieli izeczywiśeie rozczu
liło i widać by:o można, że każdy odjechał do ogródka swego 
z tóm mocaem postanowieniem, aby w zakresie swym wyehodo- 
wać spoieczeństwu takie kwiatki, jakich Bóg i cały naród po 
nauczycielu słusznie wygląda. Kie wątpię też, że gorąca i z na
maszczeniem puszczona mówka a pełna kroplistój rosy wkrótco 
skutecznie pocznie na niwie izkólnój posuchy oddziaływać Na 
s»mym końcu jeszcze raz »»słyszeliśmy przez to samo kółko pię
knie wykonany drugi czterogłosowy śpiew, poczęta wszyscy miej- 
see «gromadzeni i opuścili celem pokrzepienia osłabionego ciała 
po blisko pięciogodzinnój pracy duchowej.

* Z PleauMwaliłe*«, 15 listopąda. Królewski radzca 
ziemian ki powiatu naszego, p. Gregoroyius, wydał co dopiero 
w niemieckim i polskim języku swe „Uzupełnienia do statysty
cznego obrazu powiatu pleszewskiego“, z których wyjmujemy na
stępujące data, sądząc, że takowe,będą nie bez interesu nietylko 
dla mieszkańców powiatu pleszewskiego, lecz i dla szerszej pu
bliczności. „Uzupełnienia“ te odnoszą się do obrazu statystycz
nego powiatu pleszewskiego, który tenże radzca, p. Gregorovius 
w r. 1861 był skreślił i obejmują lata 1-862, 1863 i 1864. Dowia
dujemy się z nich, że powiat pleszewski obejmuje -'03,035.mor
gów albo 18 mil kwadratowych i ułamki opuszczamy). Ludność 
wynosi 57,049 dusz, pomiędzy temi płci męzkiej 27,598, żeńskiej 
29,453; co do wyznania jest katolików 46,593, protestantów 8371, 
dysydentów 8, a żydów 2077. W miastach żyje 9307, a po wsiach 
47,242 duz, tak że na 1 kw milę przychodzi 3144 mieszkańców. 
Budynków liczy .powiat 13,401. Nie bez interesu jest dalej wy
kaz posiadłości w powiecie z oznaczeniem ilości morgów, ceny 
ostatniego kupna, czystego dochodu, i owi go podatku gruntowego, 
tai-.sy poznańskiego, nowego towarzystwa kredytowego i listów za
stawnych. 1 tak niemieckich posiadłości w powiecie jest 24 dóbr 
rycerskich ijjl wieś szlachecka razem z 89,598 morgami areału, w 
p liskiem zaś posiail.iniu znajduje się 67 dóbr rycerskich i 4 dobra 
szlacheckie z 192,928 morgami. Szkoda, że autor nie podał roku 
ostatniego kupna,’ gdyż możnaby z tego najlepiej poznać, jak po
siadłości ziemskie podnoszą się w cenie. Na przykład majętność 
Góra, należąca do p. Edwarda Mollarda, obejmującą 15,760 mer 
gów, przynosząca l i,199 tal. czystego dochodu, kupioną ostatni 
raz została za 73,420 tal, a więc z» mórg zapłacono nie więcej 
jak pięć tal., kiedy dziś niżej 40 tal. nikt nie sprzeda. Od r. 
1882—64 sprzedano dobrowolnie 11 dóbr z 20,313 morgami za 
789,009 tal. (a zatem mórg za 38 tal.) a przez subhastę 6 dóbr 
z 19,734 morgami za 571,075 tal. (a zatem mórg za 28 tal ). 
W pr/eciągu tego samego czasu od r. 1862—64 wydrenowano 
w powiecie 1710 morgów. Powiat liczy 7559 koni, 65 osłów, 
24,299 sztuk bydła rogatego, 137,534 owiec, 12,4:,-7 świń, 466 kóz, 
2716 pieńków pszczół. Lasy zajmują płaszczyznę 72,173 morgów 
czyli 17 procent całego powiatu. Gorzelni posiada powiat 13, 
w których w ciągu trzech rzeczonych lat spotrznbowano 631,457 
szefli ziemniaków; browarów 9, w których uwarzono 14,130 be
czek piwa. W rozdziale 14 swych „Uzupełnień“ nbolewa autor 
nad tóm, że powiat dotychczas nie posiada żadnej kolei żelazućj, 
przez co nietylko handel n,ocno cierpi, lecz także niedostatek 
węgla kamiennego przy ubytku drzewa opałowego teraz hardziej 
czuć się daje. Mało jest takich..miast powiatowych, któreby do

nijbliższej stacyi kolei żelaznój 12 mil, jak Pleszew, miały. Pod 
względem dróg i traktów żali się autor na obojętność i niechęć 
gmin, które przez egzekueyą dopiero do udzielenia pomocy ręcz- 
nńj i zaprzęgowej napędzać trzeba, „również i policyjne wwd-e 
miejscowe i komisarzowie dróg tej sprawie mało Baczności po
święcają.“ Z rozdziału 16 „o di broc-,ynnośei i pieczy o ubogich“ 
dowiadujemy się, że w powiecie istnieją następujące instytuta do
broczynne: i) dom ochrony twąngeliektćj w Pleszewie, 2) ochronka 
katolicka w Pleszewie, 8) ewangelickie stowarzyszenie dam w Ple- 
Bzewie, 4) katolickie stowarzyszenie dam w Pleszewie, 5) żydow
skie stowarzyszenie dam w Pleszewie, 6) żydowskie stowarzysze
nie panien w Pleszewie, 7) stowarzyszenie św. Wincentego a Paulo 
w Pleszewie, 8) kasa ubogich kościelna ewangelicka w Pleszewie, 
9) szpitale w Pleszewie, Jarocinie, Mieszkowie, Nowćmwieście, 
Witaszycach i Potarzycy. Znakomitą dalój część „Uzupełnień“ 
stanowią „Sprawy kościelne“. Spotykamy się tam z dawno upły; 
uionemi latami i wiekami, z nazwiskami zaszczytnie w historyi 
kraiu naszego błyszczącemi, z mężami, którzy służąc sprawie na 
rodowej, nie zapominali i o sprawie Boskój i wznosili, fundowali 
i posnżyli hojną dłonią przybytki pańskie. Autor na początku 
tego rozdziału powiada „wiadomości tych zaczerpnąłem częścią od 
miejscowych duchownych, c/ęścią z innych źródeł. Wdzięcznym 
będę ks.ks. proboszczem, jeżeli czytając te statystjezne wigilomo- 
ści, raczą sprostować ti.ożliwe niedokładności.“ Kościołów kato
lickich w powiecie jest 41, a protestanckich 5 tj. w Pleszewie, 
Sobótce, Sierszewie, Jarocinie i Górze: przy każdym czytamy 
wzmiankę o czasie założenia, nazwisku fuu atora itd. 1 tak przy 
ewangelickim kościele w Sierszewie czytamy dosłownie „Przy Bu
dowaniu (kościoła) przyszli szczególnie katoliccy diiedzice w po
moc »p.alej a biednej gminie przez to, żo bezpłatnie ofiarował, 
drzewe i kamień e“.

Z rozdziału 20, traktującego o „sprawach szkólnych“ do
wiadujemy się, że od r. 1862 — 64 było w powiócie 79 szkół z 97 
klasami, 95 nauczycielami i 10,172 dziećmi, z których 7996 było 
katolickich, 1643 ewangelickich i 5S3 żydowsk;ch.

Rozdział 20 „o cywilnej i kryminalnćj sprawiedliwości“ 
wykazuje, że kolegium sądowe składa się z 1 dyrektora i 8 sę
dziów. Zatrudnionych dalój pr y sądzie pleszewskim było: I pro
kurator, 4 rzeczników, 22 subalternów, 11 niższych urzędników 
i 10 pisarzy od arkusza. Od r. 1862—G4 było procesów bagatel
nych 11,453, o obelgę 942. mandatowy, h procesów 447, większych 
procesów 1302, subłi«stacyi 429, spraw opiekuńczych 16,522.

Resztę „Uzupełnień“, ile np. było rozwodów, ile i jakich 
siedziało więźniów, ile było spraw król, prokuratoryi itd. pomijam 
jako mttićj mogącą obchodzić publiczność. Podatku gruntowego, 
dochodowego, Klasycznego i procederowego płaci powiat w prze
cięciu rocznie 56,159 tal. 27 sgr. 3 fen Ponieważ zaś powiat li
czy 57,049 dusz, dla tego na 1 głowę przypada 29 sgr. 7 fen. 
podatku. Oto krótki pogląd na „Uzupełnienia“ radzcy ziemiań
skiego, p Gregoroyius. Praca bez wątpienia mozolna, a więc 
tóm bardziej na uznanie zasługująca. Tłómaczenie polskie w o- 
góle dosyć poprawne.

Z wiadomości potocznych nie mam nic do doniesienia. Re
zultat wyborów powiatu pleszewskiego i krotoszyńskiego w Koź
minie jest wiadomy. Tam zwyciężyliśmy znaczną większością 
głosów; to tóż ufni w tę większość nie przybyło do Koźmina aż 
7 polskich wyborców. Jest to więcój niż obojętność. Albo dać 
się obrać i przybyć na termin, albo nie dawać -.się obierać i sie
dzieć wygodnie w domu za piecem. DziwnitKteż .dosyć brzmi 
uniewinnianie się i tłómaczenie p. Palczewskiego z Wildy, umie
szczone w No. 260 Dziennika Pozn. Pan Palczewski żądał, 
jak widać z listu jego, aby powózka pana S. pizybyła przed 
mieszkanie jego, aby tam czekała tak diugo, aż p P. „z kilko- 
dniowćj wróciwszy podróży, zmoczony i zziębnięty“ wywczasuje 
g ę, aż „znaczuyni towarem rozporządzi“ i nareszcie do Mor. 
Gośliny jechać się zdecyduje. Jest to zaiste więcej niż za wiele 
żądać ed zabierającego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 46 wyszedł i zawiera: Jakićm da

wniej. był ', a jakićm obecnie jest rolnictw o? Walter Funke. iDok) 
Kompost, jego uprawianie i zużytkowanie. M. Jackowski — 
Kwestya zapobieżenia szerzeniu się ospy między owcami. — To
warzystwa rolnicze: Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego po
wiatów Pleszewskiego i Odolanowskiego.

iriybyR >i-~ d~ia i? listopada.
BAZAR Wizę z Dadowa, Bronikowski z Chlasta w, Warnke 

z Kiipnszewa.
HOTEL !>U NORD. Rutkowski z Piotrkowic, Chłapowski 

z Czerwonej wsi, Masłowski z D..biewa, Miączyński z Pawło
wa, Benslti z Zawady.

11(41 EL PGD CZARNYM ORŁEM. Matczyński z Tarnowa, 
Schwarzeoski z Śremu, Rybicki z Środy, Genge z Węgierek, 
Garczyńska z Węgorzewa, Kaniewski z żoną z Lubowniczek, 
Bönniik z Wrześni, Czerniejewski z Środy.

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Moszczyński z Jezł rek, Mie
lęcki z żoną z Nieszawy, Lepińslti z Stynawy, Schmidt z Eis- 
leben, Schmidt z Sangershauzeu, Schmidt z Lipska, Trzebiński 
z żoną z Będzitówka.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Aren z żoną z Wron- 
czynia, Iffland z Piętrowa, Pitsch z Daleszyna, Holzmanu 
i Lachmann z Góry, Lorenz z Zeitz, Morgenstern, Hentschel, 
Homuth i Wesse z Berlina, Gnüge z Głogowy, Chotssn z Wro
cławia.

TILSNĘRA HOTEL GARNI Böhnke z Wrocławia, Kaul z Ja
rocina, Krause i Rettig z Śremu, Kotowski z Świeęia, Graff 
z Wągrówca, Müller z Leszna, Schröter z Kościąna.

STERN.t HOTEL EUROPEJSKI, ilr. Skóizewska z Czernie
jewa,- Potworowski z Kussowa, hr Biliński z Gmachowa, Ku- 
noff z St.ircłfki, Schulz j Hertz z Berlina, Bauch z Głogowy, 
dr. Kabus z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, PRZEMYŚL I HANDEL.
ę. Poznan, 18 listoimda. Sprawozdanie handlowo ko- 

mlsyonera zbożowego Czas mamy wciąż suchy i coraz zi
mniejszy.

Z powodu słabszego usposobienia placów nam przyległych, 
stojący mi z naszym w pewnym ni-rozerwanym stosunku, w osta
tnich dniach tygodnia nasze targi trochę w swym rozmiarze 
obrotu zwolniały. •' ima to jednak ceny, nie uległy zmianie, którą- 
by można zanotować.

Dowozy lubo wprawdzie nie były tak wielkiemi, jak w pier
wszej połowie tygodnia, zawsze ztąd żyto proc : wodą do Szcze
cina, szło koleją do Berlina pszenica zaś do Pomeranii Jare 
ziarno mało się pa targu jeszcze pokazuje, snąć gospodarze wolą 
najprzód korzystać ze szczęśliwych konjunktur na ozime Kar
tofle coraz więcej .koleją z naszych okolic się eksportują, płacą 
zać nie na miejscu tal. 18 19$węcpel. Okowity dowóz był zna 
czńym, luboć wywóz również nie był małym, szczególniej do Ber
lina i Królewce pruskiego, dokąd głównie jeden z tutejszych do
mów prawie codziennie na giełdzie ogromne kontrakty za
wiera

Fsze i ica kupowała się i tą rażą najwięcej przez tutej
szych na miejscową, kousumeją Wyjątkowe tylko' ziarno i zna- 
czuiejsze partie nabywano po przedtygodniowych niemal cenach 
na wysyłkę do Pomeranii.

Płacono za pszenicę jasną
„ pstrą
„ poślednią

tal 98-103 
92- 96 
83 - s7

•za 2100 funt.

tal
Zyto w ciężkim gr.ti nku 

1i—n za węcpel o 25 szefli
za 83—85 funt, szef osięgnło 
Na odstawę w listopadzie 70'/, 

na wiosnę' 16 71 -69',.
Jęczmień z.i funtów 70 -75 szefel tal. 54-58.!

-72'/« list.-grudz. 66'

Groch do gotowania tal. 67—69; 
sprzedaż wystawiono.

w -ogóle mało go na
Owies bez odmiany znajdywał stałyeh kupców tal. 3S— 37 za 50 funt. « « z / f

Olejnego ziarna było bardzo mało do sprzedaży.
Za rzep zimowy suchy tal. 81—83 za 1850 funt.
Obrót mąką psztnną był w ostatifch czterech dniach nie

co ograniczonym choć żytaińj wartość zdrożała i więcćj się w niśj 
robiło. Przecięciowe ceDy notujemy:,' pszennej No. 0—1 tal. 61/, 
— 6’/, rzannój tal. 5'/,—«/3 cent, bez aicyty.

Gdańsk, 16 listopada. Od poniedziałku mamy piękną po
godę z małemi przymrozkami. Wiatr zachodni.

W Anglii zniżenie cen, o któróm w końcu zeszłego tygo
dnia doniesiono, nio było powszechne, ;bo na wielu targach pro
wincjonalnych ceny pszenicy nie tylko się utrzymały leez na
wet wzmocniły. Chociaż w pierwszych dnhifch upłynionego ty- 
i odnia w Londynie, Liwerpolu i Puli pszenica krajowa była za
niedbana i o 1 do 2 szylingów na kwarterze się eofnęła, '.o juś 
w następni ch dniach tendeneya targów była lepsza i ceny znów 
się podniosły. Za pszenicę zagraniczną, z wyjątkiem bardzo 
podrzędnego towaru, osiągano przecięciowo te same etny 
co w zeszłym tygodniu a ziarno wyborowe płacono w estatnioh 
dniach nieco drożćj.

Jęczmień i owies o 1 szyling na kwarterze tańszy. Groch 
bez zmiany.

W Francyi pokup ciągle ożywiony a ceny pszenicy i mąki 
¡odniosły się znów o iO do 70 cent, na 120 kilog. Od 1 czer
wca do 1 listopada importowano około 3 milionów heklo itrów 
zboża, w tóiie prnporcyi zatóm aż do nowege żniwa potrzeba 
będzie jeszcze 9 milionów kwarterów importować; czy zaś kraje 
produkcyjne tyle dostarczą, jest pytanie, zwłaszcza w styczniu 
i lutym, kiedy dowozy z Azowskiego i Czarpego morza prawie 
wstrzymane będą, chyba że Ameryka Północna natenczas wię
ksze masy wysyłać będzie. Ceny żyta utrzymały się. Jęczmień 
mało ofiarowany. Owiec łatwy ma odbyt.

Na naszym plaęu pokup słaby, bo ceny tutejsze mało się 
różnią od cen angielskich a drogi fracht i wysoka asskuracya mor- 
Bka pochłaniają żysk któregoby eksporterowie spodziewać się mo
gli. Brak parówców, uniemożebnia szybkie ekgpedyewanie to
waru, a przy obecnych cenach, kupcy nie chcą się narażać na nie
pewne szanse dłuższej spekulacyi.

Ceny pszenicy zatem w początku tygodnia cofnęły się o 10 
do 15 gnid.; dopiero od czwartku zaczęły znów się wzmacniać 
i dziś są o 10 gnid, wyższe, niż w zeszłą sobotę.

Żyto przy bardzo małym dowozie podniosło się od ponie
działku do czwartku o 18 do 21 guld ; od piątku zaś znów ceny 
o 15 do 18 guld. się cofnęły. Groch o 10 gultl. droższy.

' W ciągu ostatniego tygodnia sprżedano w ogóle szefli 
pszenicy 33,000; żyta 13,200, jęczmienia 1800, grochu — owBa 
300, rzepiu i rzepiku 4200.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. łut. funt. łut. tal. sgr. fen. fcal.pgr. en

Pszenicy białej — 82 15 4 10 8 „---------------
„ szklistój 83 24 „ 87 3 4 13 4
„ pstrćj 79 27 „ 82 15 4 1 8

,70 2 „ 75ordynaryjnój
Żyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepiu i Rzepiku

Kursa zamian:
burg 1513', Warszawa 84.

4 10 
4 13 
4 1 
3 — 
2 25 
2 — 
2 11 
1 6 
2 13

Londyn 6.24. Amsterdam

, 4 16 8
,468 
„ 3 15 -
„368 
, 2 11 — 
„ - 2-25 - 
, 110 — 
,35- 
I431/, Ham-

Aloksander Makowski i Sp.

— * Weis»». Berlin, 15 listopada. Po ukończonym 
teraz, nader niepomyślnym targu walnym (w Frankfurcie nie mo
żna było liczyć na zakupy więcej ożywione ze ¿trony' krajowych 
fabrykantów i ztąd tóż sprzedano tylko mniej więcśj 800 cent, 
dobrój wełny średniej po 66—64 tal. Prócz tęgo sprzedano zno
wu nad Ren około 400 eent. pięknćj i wysoko pięknćj wełny do 
wyrobu sukna zdatnój, a daló.j i nieco loków. — Czesanki około 
300 cent, po około 61 tal. zakupił fabrykant z Turyngii a około 
ISO cent, po 60—65 tal. ajent do Kaiserslautern. Nadesłano 
z Londynu depesze o wczoraj rozpoczętój aukcyi donoszą o ęe- 
dukcyi cen, jakińj się obawiano; wełna australska aż do Id, 
z przylądka od l1/, 2d była niższa niż na aukcyi ostatniói.

— * Wrocław, 15 listopada. Bardzo zniżone ceny po
ślednich i średnio cienkieh gatunków wełny były i w ubiegłym 
tygodniu powodem do kilku większych zakupów, w których naj- 
a-iększy wziął znów udział przędzarz i to reprezentant przę
dzalni w Turyngii, który zakupił około 200 centnarów rosyjskićj 
i około 600 cent, węgierskiej we’ny po cenie 50—60 tał. Ró
wnocześnie nabyli fabrykanci z Żegania, Żóraw'a i Spremberga 
kilka set cent, węgierskiej, polskiej i marchijskiój wełni' do wy
robu sukna zdatećj po cenie 50—65 tal,, tak że w ogóle sprze
dano około 1200 cent. Przy wszystkich tych zakupżeb iriusieli 
właścicieli skłonić się do znacznych ustępstw a redukcja cen 
była dosyć wielką.

— * Siąka. Berlin, 16 listopada. Mąka pszenna 
No. 0 6’/,,—I* tal., No. 0 i 1 6’/'4—6 tal; rżana No. 0 5*/,,—

tal. No. 0 i 1 5'/,—i11/,, tal. płac za centnar bez kcyzy.
P ozn ań, 17 listopada. Mąka pszenna. No. 0 6’,— 

tal., No. 0 i 1 6'„— 6 tal; mąka rżana No. 0 5’/,— 5’/tal.
No. 0 i 1 5 - 5’ 4 tal. płac za centnar bez akcyzy.

rent, 
pozn 
1 oz i. 
pian 

, tal.

fl -ąa :. »‘S i e i 4 S ’ «* i 0 © «4 . 
i ieisStu g.czi5Ki,<sât», 18 listopada, 

¡’ozn nowe listy źśst 4“-, 851/, żąd — 
'SV, -pjacno. — Blizn, afccye fmtmu p ow,

-j ń . prow.—i>îac- p'ozn. 5% obiig. pow.
Obry 98 ;ąct — 

. pow. lit.

pł-

Poza, lis!;, 
żądano. ~

98 żąii — 
.-- oblig. pow. — 

i n i, ¡'iłlslt, ł4*/4

Żyto na listopad 69 iistopad-grud. 68’/« na grutlzień- 
stvcz. 68’/,„ stycz.-luty 68’/-« luty-marzec 68’/,,. na wios ę 
1868 r. 68’/« tal. płc.

Okowita: (z beczką) wyp. 24,000 kw.; na listopad 191,, 
grudz. 19 Z3 na styczeń 19*/,, na luty 19’,,, na marzec 103/« 
na kwiecień 20 ta), pł.

CENYTAS60WE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..........
,, średniej „ .......................
„ pośled. „ .......................

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ .....................

Jęczmienia dużego „ .......... . .
„ drobu. „ ......................

Owsa „ .........................
Grochu Jo gotow. „ ......... .............

„ na paszę ,, ........................
Rzepin zimowego ,, .....  ...............
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowegi „ ........................
Rzepiku latowego . ,, .......................
Tatarki ... „ .......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białńj „ ......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . „ ......................
OJeju, „ - - „ .......................
Okowity (beczka IDO kw.: 80’7„ Trał.

dnia 16 listopada ..........
dnia 18

Królewski Sąd w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 21 października 1867 r.

Książka kasy oszczędności, wyst wioną 
przez tutejszą kasę oszczędności na Imię 
buchaltera Ksawerego Reyknwskiego w Ró
wnaniu zamieszkałego na tal. 331 sgr. 15 
wn. ¡0 oznaczona numerem 24,862 zaginęła 
podług wiadomości nam podanej.

Na wniosek kupca Serafina Żychlińskiego 
« Poznania, który powyższą ual-żyt« ść na 
rzeczonój książce kasy oszczędności się za
sadzającą przez.,.cesją notaryalną z dnia 2‘. 
lipca 1867 r. naby). wzywamy każde,.o, któ
ry do zagubionej książki kasy oszczędności 
jakiekolwiek prawa rości, aby się zgłosił do 
tutejszego sądu, nsjpóźniój w terminie La

dzień 3 maroa 1868 r. przed południem 
o godzinie llej

orzed sędzią powiatowym p. Jarocbowskim 
w izbie instrukcyjnej pod No. !3. wyznaczę 
nym i prawa swe udowodnił, w przeciwnym 
bowiem razie rzeczona książka kasy oszczę
dności za nieważną uzm-ną i na żądanie 
właściciela nowa w miejsce zagubionój wy 
gotowaną zostanie. [b945].

Starzyznę.
nędza w naszym 
niedostatek przy

odziewku u ubogich braci na
szych, mianowicie u biednych ma
tek, nie mających, czym odziać

Prośba o
Mnożąca się 

mieście, wielki

i siebie i gołosłownie nagie czę-'choćhy star^ 1 dla zamożniejszych 
sto dzieci swoje, zniewala nas do jużjvcale. nie przydatną, 
wołania o pomoc dla nich, i o dat
ki miłosierne. S serdecznym sta
ropolskim sftpłać“
przyjmiem wszelką starą lub prze
chodzoną odzież i obuwie dla ubo
gich, do rąk sekretarza naszego 
p. ’ji ytusa Daszkiewicza w Po
znaniu, przy ulicy ślosarskiej 
No. 5. S pewnością Pan Bóg wy
nagrodzi łaskawym Dobroczyńcom, 
za każdą jim ofiarowaną szatę,

Poznań 16 Listopada 1867.
Rada Towarzystwa św. Wincentego 

a Panlo. [ 929.]

Po znacznie sniżouych cenach pi lecam 
Szan.ow' éj pui li zności:
R. W. Berwlńsklego >tudya o literaturze 

lsdouéj ¡ze stanowiska historycznej i

tUlelda berlśńHka, 16 listopada.
Usposobienie giełdy było dzisiaj bardzo stałe, obrót jednak 

ograniczony.
W alei y-:-praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (6%) 103 płacon. Obi. pstwa (3!.,) 83'/, 
płac. Poż. pgtwa prem. z r. 1S55 116 płc.

Il«t. laataw.: Zach.-prusk. (3’/,° 0) 76'/, płac., dto (4%) 
83 żącano dto (41/,00) 903/«,.plac. Pozn. nowe (4%) 85'/« płac. 
u«ty rent. Po n. (4%) 89% ¿łc. Prusk. (4%) 90'-, płc.

galery zagraniczne: Anstr. metal. (5°,'o) 47 żąd. Poż. 
naród. (5%) 54% płacono. Losy z roku 1854 4%) 61 żądano. 
Losy kred, z r. 1858) 70% płe. i żąd. Losy z r. 1860 (57J C8%— 69 
płc. i żąd. Losy z r. 1864 (5%) 42’/, żąd. Poż. w srebr. z roku 1864 
(5%) 60% płc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 101’/, płac. 
Rosyjsk.-potok- obi. skarb. (4%) 62 płac, i żąd. Polsk. certit ) ,it. A. 
po 300 złp. (5%) 91 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płacono. Listy 
likwidacyjne (4%) 47% płacon. Włoska pożyczka (5%) 44*. 
płac. Amerykańska pożyczka (6%) 76’/,—’ płac. Akoye
kolei żelaz. Kol. mind. 141 płac. Gal.-Kar. -Ludwik. $5% pic. 
Austr. franc. 129% płacono. Warsz.-wled. 62’/« pic. Banki itd. 
Austr. cred. niob. 74%—'/,—% płac. Pozn. prOw. 99% płc. Sziąsk. 
stów. bank. (4%) 113% żąd. Certyf.-hipst Htibnera (4%°0) 
101 płc. Hansem. (4%« ,) 87 płac. Henckel (4%%) 96 żąd. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) — żądań. Meining. (4’/,% 
oo żądano.
, K.nr* gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
112% płac., suweryny 6. 24% pł., nap. 5. 13% płc., pól.mper. 
ino-i Pł*con-> doli. 1. 12% płacon. Złota w sztabach funt celny 
468% płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 
99% płac., Austr.-bankn. 83% płac. Rosk. bankn. 84% płacon. 
Dyskom, bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 90—106 tal. wedle ja
kości; biała szląska i biało pstra polska 101%—102'., piękna 
żółta szląska 102'/, tal. płc. 2000 funt, na bież. mieś, i list.-grudz. 
88 gtycz.-luty. 89%-89-% kwiec.-maj. 92—91’/,-92% płacon, 
maj-eserw 93'tal. żąd. Żyto 2000 funt, w miejscu 7> — 76 tal. 
płc. pdśled. 73'/«—74 tal płac, na bież, miesiąc 75%— 76 łistouad- 
grudz. 74'',—'/« — % grudzień-stycz. 73%—73 stycz.-luty. 73 kw. 
-maj. 73%-^/3—’/« maj.-czerw. 74—73’/,—% tal. płacono. Ję- 

w “ięjscu 49—57 tal. wedle jakości. Owies:
1200 funt, w miejscu 31—33% tal. wedle jakości; 32—’/, tal. płc. 
na bieżący mieś, i listop.-grudz. 31% nom. kwiec.-maj 33 maj. 
-czerw. 34 tal. płac, i żąd. Groch: 2250 funt do gotowania 
i na paszę 68—76 tal. wedle jakości. Rzep: 1800 fumów 80—85 
tal. Rzepik zimo,wy: 79—84 tai. Olej rzepiowy: i00 funt, 
w miejscu bez beczki 11 tal. na bież. mieBiąc listopad-grudzień. 
i grudz.-stycz. 10'%«-’%, kwiec.-maj. 11%-%« tal. płacono. 
O lej Ima ny: w miejscu 13’/« tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 20’/,,—%« tal. płc. na bież. mieś. 20%, płc. 
i żądano. 20 płac, grudz.-stycz. 20%, płc. i żąd. 20 płac, stycz.

i k,™ć;mai- S1,'.-2O'%,-21 maj.-czer 21’/,-% cżer. 
-lip. 21%«-’, tal, płacono.

(Jiełda wrocławska, 15 listopada.
ni c»erwona, ceny bąrdzo stałe; poślednia
12-13 tal. średnia 13%-14% tal., piękna 14%-15 tel. bar- 
Uot P‘®kn® , l6,'/«—l5‘/'« tal- Żyto 2000 funt, ceny niższe; na 
listopad 68% li8topad-grndz. 67%—% tal. płac, grudzień-stycz. 
styczenduty i luty-marzec 67%tal. żąd. i płac, kwiecień-maj 
bo 67/,—% tal. płac. Pszenica na listopad 90 tal. żąd. 
¿«ęi?Zxmii0 jD? ństopad 56 tal. żąd. 0>nes: na listopad 
51% tal. ząd. kwiecień-maj 53 tal. żąd. Rzep: na listopad 94 
tal. żądano. Olej rzepiowyt ceny niższe; w miejscu 1O’|,« 

/« tal. żąd. gru- 
pł. Ok o w i t a : 

tal. płac, na li-

tal płacono, na listopad i iistopad-grudzień 10' 
dzień-styczeń 10%—%, kwiecień-maj 10% teł. 
ceny słabsze; w miejscu 19%, tal. żąd., 19%
stopad 19% tal, 
żąd. % tai. ifiłac 
tal. płac.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zjmnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

Rac. tal. płac, list.-grudz. 19% tal.
’-w.-maj 19”/„ tal. żąd. maj-czerw. 20’%«—'/, 

Na targu: piękna. śred. pośled.
Jgr.

114—117
113—114

— 87 
65— 67
- 39 

82— 84
204
195
180
176

sgr.
111
110
86
62
38
80
195
185
170
170

sgr.
105—109) 
104—1081 
84— 85,(3 
57— 59 g
- 37i” 

76- 78 i g
190 ' ) 
175 
160 
160

"i V :łjst0Pad,a- Knrsa dzisiejszego obratu prywa- 
tnagö. Obrót bardzo mały przy stałem usposobieniu. No ujemy : 
Akcvfi kOIai Ifnlnńsirn.mirtzlAnołziAi 1 ,t i „ __ i . » r

)8 lis top. 1867
u I do

tał. i ta.| tal- 8g. fn
. 3,23 '9 3'27 6
.i 3 17 6 3 20 —
j 3 5 — 3 10 —

2 27 6 3 _
2 23 9 2 25 —
2 2 6 2 7 6 '

. — - — — _ —

. 1 10 — 1 15 _

. 2 17 6 2 20 _
2 12 6 2 15 —.

. — — •— TT“ — —
. — — — — —
. — — — — — —

— — - — — —
— — — — _ _
— 21 — — 22 6

5 — 2 20
. — — — — — —
• — — — — — —

. — — — — — —
— — — — — —

19 22 6
19 17 6 — — —

Nadesłano.
Koncert pau Stanisława Thalgrnna.

Koncert urządzony onegdaj wieczorem przez ziom
ka naszego pana Stanisława Thalgriina z Warszawy w 
sali hotelu europejskiego, zgromadził jak zwykle licznych 
miłośników muzyki. W „Capricio sur dés Airs polo
naises“ Rombergai w słynnym marszu Chopina dał nam 
poznać p. Thalgrün,. że obok słodyczy i miękkości, wła- 
śćiwój wjolenczeli, umie z nićj także silnym rzutem smycz
ka pełno werwy i mocy wydobywkć tony. Akcentowa
nie polskich narodowych nłelodyi zdradzało w każdym 
pociągnięciu rodaka, czującego głęboko ich rzewuość 
i znaczenie. Duo z Troubadoura na wiolenczelę i forte
pian przez Servais go i Gregoira, zawierając najpiękniejsze 
arye téj .^nanéj powszechnie Verdego opery, ogólne w 
sali wywołało wrażenie, które w rzęsistych oklaskach 
znalazło wyraz. Kilka innych przedmiotów programu 
odegranych na skrzypcach i na fortepianie, oraz śpiew 
tutejszéj śpiewaczki panny Chiiden również przychylnego 
doznały ze :strony publiczności przyjęcia, jakkolwiek co 
do nas mniemalibyśmy, że silny i młodocianny głos téj 
ostatniej wiçcéj na scenie niż na..sąlijkoncertowćj robi 
enektu. Jedna, drobna na pozór okoliczpość niemile 
nas dotknęła na sobotnim koncercie: nie widzieliśmy 
programów w polskim języku, choć wiadomo zapewne 
szanownemu koncertantowi, że miasto nasze rości prawa 
do polskości, które p. ThalgrüD, jako Warszawiak, tém 
bardziéj uznawać winien. Spodziewamy sięj zatérn, że na 
przyszłych koncertach, nie będziemy mieli powodu uska
rżania się na podobne nieuwzględnienie publiczności 
polskiéj. — W końcu nadmieniamy, że p. Thalgrün za
mierza téj zimy urządzić w mieście naszém kwartetowe 
koncerty dla muzyki klasycznéj, które 'bezWątpienia naj
lepszego doznają powodzenia. y.

Korespondencja Redakcji.
Listu z stęplem pocztowym „Środa“ zamieścić nie możemy 

raz że me wiemy od kogo pochodzi, po drugie, że w niczem nie 
prostuje doniesienia naszego korespondenta (?)

ku młodzieży. 1861 zamiast 20 sgr. za 
17 sgr. 6 fen.

B. Trentowskiego Stosunek filozofii do ey- 
bemetykl czyli sztuki rządzenia naro
dem. 1843 zam. 1 tal. 5 sgr. 2o sgr.

Wojnarowski, poemat rosyjski Rylejewa; 
przekład polski 1861. zamiast 2Ó'sgr.

1'2 sgr 6 fen
SS. Rudkowskiego Modlitwa: Nie opusz

czaj nas. Na jeden glos z towarzy
szeniem f ortepianu lub melodyki nu. za
miast. 25 sgr. 15 sgr.

tau owej krytyki. 1854 dwa tomy, zs ¡Olesia Grzechy powszednie, obrazek z
miast 2 tal. 15 sgr za 1 tal. 22 sgr 6 fen.

U Nłemoewieza Podróż z i etershurga
do Szwecji w drodze do Ameryki w 
roku 17 6 z fraucuzkiego oryginału na 
język polski prz łożona 1858 zamiast
15 sgr. 10 sgr.!

J. Szyoa Jeografla dawnej Polski dla użyt

nowszych cz sów I860, żarn. 1 tal. 15 
sgr. za 27 ser 6 tóu

IR. Kanna Liga 1 Doswlad^tdnle 1849 za- 
mia-t 12% sgr. 7 sgr. i, fen

Adama Krzyżtopora O urządzeniu stós in
flow rolniczych w Polsce zam. 2 tał 
15 sgr. 1 tal. 17 sgr. 6 fen.

Głos Szlachcloa do swych współbraci e 
r tel C1 ' hmięcej 1859. zam

dramat

kmiecej 1859. zam 
w a« « . 17 sgr. 6 fen,».-manna, Sztuka 1 Mllośó, '

dwóch dobach rzeczywistego życia 1849 
żarn. 25 sgr. 15 ser.

Egoizm, Narodowość 1 Liga
8 sgr.

Dwie prelekcje o 
stanowiska narodowe

go i i wojna Choelmska Wacława Po
tockiego 1Ś60 zam. 10 ser. 6 sgr. 

Gsrzkle żale płaoząoego Kosyniera nad 
swoim exwtodzem Ludwikiem Siero
sławskim zam 10 sgr. 5 s r.

F. D. .Morawskiego Bajki 1SG0 zamiast i 
tal. za !7 sgr. 6 fen.

Wszystkie e dzieła i b.oszurki s; nowe 
i nietknięte.

Łib wili 2?£crxłmchą

m. Sanna __
1849 zam V s”g7.’



Dnia 16 listopada o godzii ie 7 wie
czorem zasnął w Bogu ukochany nasz 
mąż i ojciec Winoenty Turao w Sło- 
panowie. Eksportacya do Obiezierza 
odbędzie się we wtorek 19 bm, o go
dzinie 3 pa południu. Pogrzeb tamie 
dnia następnego. O czśm donoszą kre
wnym i przyjaciołom st oskana 

[6938] Żona 1 dzieci.

Pana Teofila Pra wdzięk le<o,
mieszkającego n'e dawno (emu w (Wro
cławiu u wd wy We:ss, przy ulicy Schuii- 
briicke, pod numerem 42, uprasza się nin ej- 
szźm o podanie adresu swego Administra
cji Dzień. Pozn.

STauezycielkę domową, dobrze 
mu zaauą jako dawniejszą uczennicę, r anne 
uzdolnioną i wzorowych obyczajów, wskazać 
i polecić moie d» łaskawe zapytania X. P. 
Kantorski w Mokronosie pod Koźminem.

[6371]

Rzeczywista wyprzedaż
całego składu

wyrobów jedwabnych, wełnianych, bawełnianych i t. p. po znacznie zniżo-

M. »iasęmuszewicz 8 Sg®.
i ki - ■ ■> - -__— — — — «- I M. n "NT«lr Li /I o rvi i.' ClOirO ml - H KA

Szwedzkie
smarowidło

nych cenach.
[6765].

Kochana Matka nasza Ludwika ow
dowiała Sędzina Hoyer z domu Kflhle 
de Lillenstern po skdmiotygodniowych 
cierpieniach zasnęła spokojnie w Bog i 
dnia 16 bm. wieczorem o gcdz. ’/,12. 
Pogrzeb odbędzie sięjjwe wtorek dnia 
19 bm o godz. 3 po obiedzie.

Poznać, dnia 17 listopada 1867.
Emilia z Hoyerów Pi laska, 

[6950] Julluss Pllaski.

f

W środę dnia 20 bm. o godzinie 9’/, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Seweryna Ostrów. 
■ kieffo w kościele farnym, na które 
się przyjaciół i znajomych zaprasza

[69381

Przychodzi asm znów się podzielić z 
szczerymi przyjaciółmi i krewnymi, że 
podobato się Bogu dotknąć nas bole
śnie ; siostra nasza, Jadwiga Łaklóska, 
po kilkomieslęcznej chorobie zakoń
czyła żytie w Pau w południowój Fran- 
cyi. [6947]. Stroskane siostry.

Dnia 17 z rana o godzinie 8 zakoń
czył po długich cierpieniach życie swe 
doczesne śp. Earól Henryk Bess w 
49 roku życia, o czem donosi w smu
tku pogrążoną [6949].

zona wraz z dziećmi
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 

20 bm. o wpół do 3 popołudniu.

Następujących pamiętników
et siei kistorycsnyck korzystne za
kupienie pozwala mi je polecić Szanownej 
publiczności ąo snacsnie sniżonych 
cenacht
Opowindunie hhtnryctne, 1860 

Zawiera o Kronice Heimolda, wzięciu 
Poznania 1716. niewól Franciszka Po- 
nińskiego, powstaniu Kościuszki w Find- 
landyi i wspomnienie z czasów Prus po
łudniowych; zamiast 2 tal.,

1 tal 7 sgr. 6 fen.
Pamiętniki z ośmnasteyo wie 

ku 1862, zawierający pamiętniki Jó- 
żefa Zajączka i Filipa Ligockiego, oraz 
plany bitew od Racławicami, Szczeko
cinami i Maciejowicami; zamiast 2 tat., 

1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Legenda o królu Lechu, powiadanie 

Olesia, 1850; zamiast 10 sgr., 6sgr
¡»sieje błog ojca Andrteja Jtn 

boli, przez ks. A. fSwiętomia- 
na, 1854; zamiast 20 sgr. 12 sgr. 6 fen.

8. Kosmowskieyo pamiętniki z koń
ca XVIII wiek , 1860; zamiast 15 sg.

7 sgr. 6 fen.,
Pamiętniki Kajetana Ko- 

imiana, obejmujące wspomnienia od 
roku 1780 do 1815, dwa tomy, 1858; 
zamiast 6 tal. 4 t-.l

święcone czyli pałac Potockich 
w Warszawie przez Bonawenturę z Ko- 
ohanowa. 1861; zam. 1 tal. 17 sgr. 6 fen 
Lelewela Polska, tt sieje 

i rsecsy Jej 1855. Tom III za
wierający; Uprzednia myśl czyli słowa 
do poszukiwań wstępne, uwagi nad dzie
jami Polski i ludu jej, histeryczna pa- 
rallela Hiszpanii z Polską w XVI, XVII 
i XVIII wieku; zam. 3 tal 2 til

_. Ketewela Polska, tłiieje 
rseesy jej 1868 

Panowtnie Stan

J.

J.

Młynarz, wolny od wojskowości, obe 
znany z młynem parowym jako tóż i wo
dnym, z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
miejsca tutaj lub w Królestwie. Bliż-za wia
domość w Gn’ eź u i e ulica Grzybowo No. 5t>3, 
albo w Poznaniu u piekarza W. Radzi 
szewskiego na Chwaliszewie. [6848.J

GoMgtody ni zdatne, moralna i uczciwa, 
mająca się dokładnie na gospodarstwie, pra

niu, pieczeniu ehleba, która w najpierwszych 
domach polskich z pochwałą swoje obowiąz
ki wypełniała, szuka dla siebie miejsca Od
powiedniego lub do nadzoru domu i dzieci. 
Łaskawe oferty franko pod >io. 45 H. K. 
pasta rest Rakoniewice. ___ (S96L)

moim liaiidlia korzeni, żelaza 
i w deatylaeyi umieszczony być może 
naraz uczeń, posiadający język polski i 
niemiecki HoMbnuer w Nowym To- 
ryśiu. [6877]

Hoekiir. ę w podes łym wieku, do
świadczoną w wyższej sztuce kucharskiój. 
poszukuje zaraz Hoffbauer w Nowym 
Tomyślu [ 76]

d Nb

Nakładem księgarni «I. H. Źup»ń- 
Skiego w Poznaniu wyszło dzieło i jest
;lo nabycia we wszystkich księgarniach:

Powódź.

O AżJPWtlA W AtłfiWJA ‘i '9 2 >i O
Walne zebranie Towarzystwa

Pomocy Naukowej Imienia Karóla 
Marcinkowskiego odbędzie się na 
dli. 95 bill, i r. O godzinie 
11 w hotelu pani Chrościńskićj, 
na które wszystkich członków za
prasza (6854)

Komitet.

Dnia 2 grudnia rb. o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w 
Kłeytih Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa gosp. połą
czonych powiatów północnych. Wa
żniejsze przedmioty, które przyjdą, 
pod obrady są:

1. Zmiana statutów,
2. Szkoła rólnicza,
i. Projekt decentralizacyi To

warzystwa,4. Sprawozdanie z podjętych do
świadczeń i rozebranych traw i o- 
kopowin,

5. Wybór nowój Dyrekcyi.
N. Szuman,

[6870]. sekretarz.

[

Nakładem księgarni Ludwika Me 
baeha wyszły ••

sw. Alfonsa Liguorego
Rozmyślania

SSfiffiSai

FranJifiirtska loterya
potwierdzona przez rząd 

królewski.
Wygrane; flor. . 00,000 — 100,000

— 50,000 —25,000—20.000 —15 0O0
— 12,000 — 10,000 - 6000 5000

4000 — 3000 — 2000 — 1000 itd.
Losy o yginalne rozsyłają się za za

liczką pocztową lub markami listoweini:
'i, losu po 26 sgr. -- 1 , losu po 1 

tal. 22 sgr. — ’/, los 3 tal. 13 sgr.
Plan, wykazy wygranych i wy^r-ne 

przesyłają się akuratnie. [683i)
Antoni Ilorli w Frankfurcie nM.

MESO1

Pud No 4 przy ul "Św. Marcińskićj 
jest lodo wula du wynajęcia.

[6367],
Położony w niieście Kurniku, przy najlu

dniejszej stronie Rynku, w najlepszym stanie 
będący (lont niiirowtssty wraz z «b- 
gzei*taeiUB murówssiiesni stcygiiist- 
■iii 1 szpiehrsainl, jako też przytyka
jący rncgrstilciH onoco wyiti, warszy- 
wuyni i do kwiatów, j-st z wolnćj 
ręki i; pow . du zmiyny jiou bardzo ps*isy- 
gtęptótesnś waru hailii pr yntier- 
nój ziiliozee do sprzedania. Szczegółów 
udzieli |68t6] Pabian Stern tamże.

Dramat w trzech aktach, wier
szem napisany 

przez
Wincentego Pola,

Cena 9 zip. [6886],

do butów do polowania
A. H. Saegera i Sp.

w Berlinie dawniej w Szeseeinie 
sprzedaje w puszkach oryginał 'po 2, 

5, 77, i 14 sgr.

Olej na skóry
funt 7‘, sgr., brunatny

rybi-(wątrobny) tran
funt o 6 sgr.

fe Adolf Asch,
[6963] Zamk wa ul. 5.

jo f
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tóln
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Jhwal
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Ł
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Zabawki
sprzedaje jak najtaniéj

J Jabłoński,
(6951.1 Zamkowa ulica 4.

Skład papieru i materyiTów piśmiennych.
J. Jaroczyńskiego

__ : __..»Janin minnnuiioio -friinfnsik ip i niccnel?

[6956].

poleca swoje papiery wszelkiego rodzaju, mianowicie francuskie i angielskie papiery li 
stowe i przybory piśmienne i rysunkowe — oraz wszelkie przybory szkólne i biurowe

oman, _
Tom VI zawierający:

_________ ____  Aug. Poniatowskiego;
przypiski i porównanie dwu powstań na
rodu polskiego 1794 i 1830, zair. I tal.
20 sgr. 1 tal

J. Lelewela Polska, tt sieje i 
rseesy jej. Tom VII zawierający. 
Polska odradzająca się, dodatki, poró
wnanie trz cli konstytucyi, Nowosilców 
w Wilnie; zam. 2 tal. 1 tal. 7 sgr. 6 fen. 

B. Piolrowtkief/n ¡pamiętniki, 
1360, trzy tomy; zam. 5 tal. 3 tal 

Wspomnienia z roku IffSS po 1*92 
18621; zam 1 tal 17 sgr. 6 fen.

(S. Bielińskiego Polacy w Tu cyi po 
upadku rewolucyi wcgierskiój w r. 1849, 
(18o2); zam. 25 sgr. 15 sgr.

Jak to in <«o te»»f»®re bywało? Ba 
wętla ¡¡siadania. 1349; zam. 10 
sg. 5 sgr.

•Jesnici i ich dążność przez P X.
18;-3, zam. 10 sgr. 5 sgr

Kilka stów o Miroslawskim z powo 
du drugiego wydania dzieła jego: Po
wstanie Poznańskie z roku 1848 przez 
Ci. D., (1861); zam. 7'/, sgr. 8 sg. 9 fn.

X. J. B. Belerta historya K&ścio 
la świętego kc;. olickietyo 
(1861 , zam 1 tai 15 sgr.

27 sgr. 6 fen.
Fr. hr. kkwrbksł Dzieje Księstwa War 

saawsk ¡860, dwa tomy; zae: 3 tal 
15 sg 2 fal.,

Staro», ’-naści ¡w: ¿kia, 2 tomy ,s

1 I J 01.1 U n 41 «» »/ V II (i»'" ~~
w wielkim doborze. Zarazem polec -ją się Rejestru sjiiapodapcze gotowe i przyj
mują się zamówienia na druki litograficzne wszelkiego rodzaju — karty wizytowe ltd.

KrcudKls; ang«r«wc ś pssHaefe. łabętl®!, 
Halki, krynoliny i gorsety.
Kalosz© gumowe (fabrykat angiólski i rosyjski) poleca

[6603], W. Kertak.
Wr. broni iialiići Józ, OBcriiuiiiin,

______ ____________ TZ» I»-.’" ..puszkarza w Kolonii n. Renem,
poleca

Uiibeltówki od 5’/, tal. począwszy
,, dwiuaae. x patesetesii od 10’ 2 tal. ) az do cen
„ Łefkuclte«ra od 22 „ ) najwyższych

Fuzje Folberta, rewolwery Iti!., praybery myśliwskie 
każdego rodzaju. [6110]

Ceny stałe, dwutywodnlewa próba.
Skład filialny w Sirółewcu z znacznym wyborem znajduje się przy 

Masisterstrasse Sr. 64.____________________________ _______________ .

yprzeć
lüatervs

"oanan. 
h'iiek 63.

O Męce JcBusa Clirysiusa
STRZAŁY OGNISTE

czyli
Dowody miłości dane nam w dziele 

od kopienia naszego.
Tłómaczenie z włoskiego 

przezpr__
X. J. B. Belerta.

Ceaa 7*/, sgr.
Księgarnie V. Hamteńskle«o i J. 

i- * ’ - "iupańakiego polecają swe na-

bibliotek narodowych, którym na swych na
kładach książek ludowych ofiarują

25 od sta
, na innych nakładach tego ropzaju książek 
0 od sta. [6951]

Marek Poraj,
»owieść z czasów pierwszego rozi-ioru Rze- 
:złpospoiitój Polskiej przez Jana Zacha- 
•iazlawtfcza, stanowiąca drugą z kolei ksią- 
Ikę drugorocznćj seryi wydawnictwa dzieł 
anieb i pożytecznych w Krakowie, a tom 
12 ogólnego zbioru, nadesłaną została Re- 
lakcyi ,.Przeglądu Wielkopolskiego“ (Barle- 
>en* podwórze No. 1). Taż redakeya upo
ważnioną została do trudnienia się sprawa
si togo Wydawnictwa w W. Ks. Psznań- 
ikićm, przyjmowania ciągle prenumeraty za 
ednoroczną seryą najmniój 200 arkuszy 
druku po 6 tal. i do sprzedawania osobno 
iżiet tego Wydawnictwa po nieco pod wy ż- 
isonój cenie. 16955],

onyeb
SB

dobrych gatunkach nadzwyczaj tanio.
Itd

Bobert öc&mic
(down. Antoni Sohmidi). [6916].

jtnośei yoSskie, 2 .
1842; zamiast 10 tal. . . 6. ul

Wlttee-włgr WHe»ek i pięc-.u jego ----------------------------------------------------
W .................................synów. Wspomnienia z drugiej połowy

XVIII i początku XIX stulecia przez 
Bonawenturę z Kochanowa, 1859 ; za
miast 3 tal. 15 sgr. 2 tal

Wszystkie te dzieła są snpelnie no
we i nienamssone. Przy zn&czniej- 
szóm zakupieniu dostareza się Szanownym 
odbiorcom w dodatku portret Joachima 

' helewela, aioo też pomniejsze daiełka 
stósownie do sumy, którą w tym celu ze- 
chcą poświęcić.¿udwik Meræbacli,

przy Wlibelmowskim placu 8

G4«lążę«o-brunświcka loże- 
ryss, obecnie praw nie dozwo
lona, rozpoeayna alę

dnia 12 grudnia
Rostrzygnięte w niej będą następu

jące wygrane główne:
100,000 tak, 60,000, 40,000, 
30,000 «»I., 8 razy 10,000,
3 raz, 8000, 3 razy 6000,
8 razy 6000, 8 razy 4000,
8 razy 3000, 8 razy 8600,
4 razy 8000, 6 razy 1600, 
106 razy loOO tal. itd. ltd. 
Ogólna snma wylosować się mająca 
reprezentuje jeden milion 108 
tyatęey aiedmaet talarów.

Losy oryginalne (nit promesy)
’Z, po 4 tal. po 2 tal., V, po 1 tal. 
polecam do niej jak najusilniej.

Zlecenia za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczka pocztową wykonują się 
akuratnie a w razie wygranej zape
wnia się najśolślejsza dysfertoya. & 
Wykaz wygranych każdej klasy bez
płatnie. Ponieważ udział będzie bar
dzo wielki, przeto uprasza się < 
kie przesłanie zleceń wprost do

i szyb-

j. Dammann,
ustanowiony książęco-brnnświcki ko- 
[6306.] lektor główny.

Hamburg,

arna»1iT-r-   --- - -- —  
Znaczny zapas dawniejszych, wyrobów wełnianym 

na suhnie, patriotów, Siabatów i blnsteft będę 
od 20 bm. począwszy, za gotówkę po nader nizkich cenach wy- 
sprzedawał. -w--r- r i <■K. Zupanski,

JWowa iilśca.[6968].

Aksamitne, jedwabne i wełniane pokryw 
cia na futra oraz paleloty futrzane poleca

[5941.] Mslawslïi.
Świeże ¡Bielone

makuchy rzepiowe
unie z mogo składu i ze wsssjstkleh stacył kclei żelaanój do odebrania

AUnasse Werner,
codziennie -
po jak najtańszych csnarb

[6817

*

s
6*
&

Wie kie Garbiry 17.

Dla uprzgży na k-inie, skóry a powozów.

Do ochrony skóry "IW
i do utrzymania jój bezustannie w stanie mlęhkim, xn

■Mltymnaderjeit Olćj 118 SliOry H. ElSHerS
W Pozouniu, który wpierw zbadany a nas’ępnie zaprowadzony 

został w wojsku, w fabrykach, poc-thalteryach itd. Cena: za wielką 
butelkę 10 sgr , 10 butelek 3 tal.

Składy:
F. Fromm. H. WL»«aster. Juliusz ILatz. 

Jahóba Schlesinjęer synowie.

znabii-

Znakomite skutki oleju potwierdził tutejszy pułk artyleryi, dalej 
właściciele dóbr rycerskich pp. Witt w Bogdanowie, pod Obornikami,

poleca

«

U.lJ
■SiSP,

Ekspedycya
inseratów do gazet

Frankfurt n. M.,
BleldenstraHge NTo. 47.

Hamburg
Alter Stelnwe® 48.

Inseraty każdego rodzaju
przesyłamy szybko ;o oryginalnych 
cenach inseratowyth do wszystkich
krajowych i zagranicz

nych gazet,
dostawiamy bezpłatnie dowody na
każdy pojedynczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają sameguzety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz

nych bezpłatnie i franco.

yceraKicu pp. »tiw » „ -.... —
radzea Palm w Otuszu pod Bukiem, książ. Ilatzfeldainspektor kameral
ny Friebós w Powidzku pod Stramburkiem i inni. [6954].

Aiłbya trfliów llambaiiiilcióii
-„/i i___ : 4«T Tolz ri. 2 rivMfl.win. W T

Frawseie dozwoloną jest <ra 
oryglnalnentł losami 

rządowemi.__ 100,000 tal.
w prusk. kurancie

jako największą wygraną podaje
najnowsze wielkie los. 

pieniędzy
potwierdzone 1 gwaranto

wane przez wysoki rząd 
krojowy. Ciągną się tylko
wybrane.

Pomiędzy 18,000 wygranemi, które 
wszystkie w kilku miesiącach muszą 
być z pewnością wyciągniętemi, znaj
dują się wygrane główne tal. 100,000, 
60,000, 40.000. 20,060, 10,000, 
8000, 6000, 5000, 4000, 3000, 
2500, 2000, 1500, 105razy po 1000 
1 t. d i t. d.

Wysoka władza dyrekeyj- 
na poruczyła nam debit główny 
tych oryginalnych losów rzą
dowy eh, dla tego otrzyma każdy od 

same oryginalne losy (a
nie pran&esy). Wypłatę wygra
nych gwarantuje najlepiej państwo sa
mo a my rozsyłimy takowe najpun
ktualniej do wszystkich okolic.

Najbliższe ciągnienie wy
granych rozpoczyna się już 

13, 13 grudnia 1867.
'/, losu or ginaln. rząd koszt. 1 tal.
1 2 ^2 1, U ,) 1, U
-i u u , u 4 ,,

za przesłaniem pieniędzy iub zaliczką 
pocztową. [6578]

Wszelkie zlecenia wykonujemy na
tychmiast z najwiękzą akur-tnością, 
dołączamy potrzebne plany i dajemy 
bliższe objaśnienia bezpłatnie. l’o u. 
kończeniu ciągnienia otrzyma każdy 
i.dział biorący bez wezwania wykaz 
urzędowy a wygrane przesyłają 
się punktualnie. Uprasza się przeto, 
aby się wprost udawano do

S. Steindeckera i Sp.,
dom bankowy 1 wekslowy.

łlaanbiirg.

Słatfao cd wieków, z powoda swych j 
zaakomltych własności jrzes wiele is ¡ 
karskich powag aatecaf-o

KerzeburgSäde gorzkie 
czyli czarne pi

de ś
IWO
iwladois-

bezustannie
polecone bywa ponownie jako
ny środek wzmacniający i
rozsyłany.

Butelki cena Z'ąd 4 Sgr. przy franko
wanym zwrocie butelki potrąca się 6 fen. 
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni ra
bat, Merseburg n. Sala. 1867.

[6i40J

rg n. Salą, 1867.
Raról Berger,

browar miejski.

Rosyjskie sar owary, wie
deńskie machiny do wysko
ku z kawy poleca

August Klug,
Wrocławska ul. 13.(6952.)

Kra Kiclitera
elektromotor. obrączki
na szyję, celem ułatwienia dzieciom 

! dosUwania zębów, sztuka po 10 sgr. 
w' składzie posamonicznym [6776]

J. Basch, Rynek 48

Pastylle z Ems
robione z soli identycznego z inuemi zdro
jowiskami wedle analizy tajnego radzcy dwo
ru profesora dr Fresentusa w Wiesbaden 
zdrojow ska Königs Wilhelms Felsenquelle.

Skład u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie.
Administracya zdrojowiska Felsen

quelle W EmS. [6‘42.]

Plasterki na odciski
z Halli

chlubnie znane i aprobowane. Sztuka 
1 sgr., tuzin 10 sgr. poleca h

Z. Zadek i Sp,,
[6457], Nowa ul. ,5.

Jelenie
sprzedaję na funty. Zamówienia proszę wcze. 
śnie przesyłać.

[6965. F. Fromm,
Plac Sapieżyński No. 7.

Ogłoszenia gospodarskie itd

abou
wycl
nicai
pene

Urzędnik gospodarczy, obeznany
elk"z prowadzeniem wszelkiej gospodarc;ój i ie- 

śniczćj rachunkowości, niemnićj z zarządem 
gorzelni, browaru, cegielni i torfiarni, tu. 
dzież prowadzeniem korespondencyi z wła. 
dzami rządowemi w obydwóch krajowych 
językach, obok tego posiadający dokb.dną 
znajomość w cliodowli owiec, poszukuje przy 
złożeniu 1000 tal. kaucyi, zaraz albo od św. 
Jana r p. odpowiedniej posady. Bliższych 
szczegółów uprasza się dowiedzieć w han
dlu nasion Ludwika Kunkla w Poznaniu. 

(£934)

W ody mineralne z Ems
Skład identycznego wadie rozbioru tajn.tentycznego

radź y dworu profesora dr. I rr seninsaw 
Wiesbaden ze zdrojem Kr&hnchen 
zdrojowisk a Augusta -FelsenąueIle 
u aptekarza Elsnera w Poznaniu, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen- 

ąuelle w Ems. [6443.]

eksp
pocz
DlUjt

niovt
cesa
zasl

Służący, kawaler, zdolny w swym za. 
wodzie i w jak n .jlepsze zaopatrr ony świa
dectwa, utraciwszy swe dobre miejsce przei 
wojskowość a teraz będąc wolnym, życzy 
sobie stosowne przyjąć miejsce zaraz. Po 
świadectwo, zgłoś ć się można Z. Pi. poste 
restante Żerków. [6961.]

Dla zdatnego nłódarza, oweznrza,
któryby udowodnił, że przy zarodowych 
owczarniach służb,; czynił, i dwóch owczar
ków zawakeje miejsce od 1 kwietnia p. r. 
w Królestwie Polskióm. Bliższą wiadomość 
udzieli Stanisław Remer rządzca w Su- 
lencinie p. Nowem Miastem n. W. [6157.]

diotdownłk owiec, w skutek ulu. 
goletuiego doświadczenia obsznany z naj
nowszą chodowlą owiec, poleca się na zbli. 
żający się sezon szanownym pp. właścicie
lom owczarń celem rewlzyi i kl&syfikacyi 
świec, przyjmując na siebie sposób rozdzie
lenia potrzebnego przy rozpłodzie.

Honoraryum wedle umowy. Bliższych wia
domości. udzieli jak najehętniój na franko
wane lub ustne zapytania kupiec pan

Tomasz Masielewicz
[6966 ] w Pleszewie.
Debra rycerskie w Król. Polskiem

bezpośrednio przy granicy Prus, , o 1 milę 
od żwirówki prusk. i o 3 mile- od dworca 
kniei żelaznej w Pruaiech lężące, 4586 mor
gów mągdeburg. włącznie 1.5-90 morgow la
su d«brego, 1360 morgów roli ornej, pst<sn- 

. M i 6CQ morgow łąk zawierające, mają się 
ł.f* „-fr;■■: toreśsi ...daigdsic»; ,,
’/Am debry», za 71,100 rubli zrebrem. za-"’uuu» ’»!-, HO, S
liczki 35,606 rs. — Ni 
sfey zastawne, zabudowanie (30 budynków) 
l gospodarstwo -dobre; oziminy 100 ssefli 
pszenicy i 300 zzefli. żyta. Locbrdy gotów
ką na 1000 rs., a oprócz tego znaczne do
chody z lasu (w Prusizcb przyległych lasów

hy potes

nie ma), gorzelni i cejielni itd ; gbur' 
niema. Położenie romantyczne, Kupnu jt-h 
najpomyślni-jsze zalecam, go ■ d-/.
ku daniu objaśnienia na listy ei'.v;;. . ' 

il®. CJierscli, (G<r: 
ajent w Lecu (Lotzen) w Pri sach -Łoi, 

przez 8 lat prezes reprezentant ni '. ;skich.
Izaliż istnieje jakiekolwiek Lięło J 

rające w sobie imiona miejsc (miass, wmów, 
majątków itd) rzek, gór, jeziór itd. W 
Ks. Pozuańskiem? Upraszam n riador-dó- 
nie mnie, w Lecu (L&tzen w

[6964| VS. Blerici.,;,
W Koszkonie pod Skeka?.. 

niać można kartofle na o: ' 
nyżową, w każdą środę i 
podług >'en targowych poznańskich
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Dominium Situe

JvO ¡I$

il-S’A
łów pod Żerkowem H 
podaje do wiader ~[6959].

ści szanow. interesent
- tegoroczna sprzedaż bara 

b już ukończoną został ..
W* '«WSK '«WV ssjieb' 'bVI» '9^' ’’»¥ «■ i

¡a

$

Sprzedaż tryków w tutejsi - i : j 
zarodowéj rozpoczęta się.

Dom. Owi-
[6903]

Wielki transport -•*«#’*{ri-
pod Gnieznem.

Krów
z łęgu nadnote- 

oklego sprowadzę w czwartek d la 21 
rb noniaefiem rannym do Keilera

J. KJakew.
rb pociągiem rannym 

[6953]

Teatr miejski w PbznauiH
We wtorek dnia 19 listopada

Die Stamme von P
opera heroiczna w 5 aktach, Aabera 

W czwartek dnia 21 luiopad*
po raz pierwszy

Die schöne Hekia,
opera-buffo w 2 aktach, Offenbacha. 

[6969] llyrekcya.

krwi,4 odbędzie się w poniedziałek d. 2 grudnia 1867^ po- 
o godzinie 12 w Holiendorfie. 2 mile od Małhorga stacyi 

kolei wschodniej, % mili od Sztumu. Poczty z Malborga do Sztumu 
chodzą, regularnie od pociągów spiesznych. Tryki są do. rozpłodu 
zdatne Wykazy pochodzenia i ceny najniższe rozsyłają się na żą-
panie. (6665). A. Ronimirski.

pełnój
łudnie

Świeżego zielonego łoso- 
sta, jako też tłuste kieiskie 
sielawy i hamburyskie 
bydlinki tłuste polecają

W. F- Meyer i Bp.
[6967]. Wilhelmowski plac 2.

Śpiewy
w ogrodzie ludowym.

We wtorek dnia 18 listopada
Wielkie przedstawi ^

Pierwsze wystąpienie subretki pani k. UiiW? 
Brandt i śpiewaka komicznego p.

z Hamburga.
Początek o 7 godz. Cena wnijścis 5 sg' 

[6948]. Wenta.

Wlaicidde'rMTeTzystrw’WsRiTörskrTsp. w Poznaniu, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznan
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